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OFIARY POŻARU DZIŚ OTRZYMAJĄ 


zasilek z sum, zebranych przez „Gios Poranny" 


P. wojewoda Hauke-Nowak przekazał specialnej komisji 
kwoty, złożone do jego dyspozycji 


W dnin wczorajszym redak- 
torzy „Głosu Porannego* zgło- 


sili się do pana wojewody Haut | 


ke - Nowaka, składając do je 
go dyspozycji sumy, zebrane z 
ofiarności publicznej na rzeca 
ofiar straszliwego pożaru w fa* 
bryce M. A. Wienera. przy ul. 
Południowej 59. P. wicewoje- 
woda Potocki w imieniu p. wo 
jewody wyraził nznanie dla ak- 


ny* oraz dla ofiarności społe- 
czeństwa łódzkiego, przekazu- 
jąc ze swej strony funkcje po- 
działu zebranych funduszów 
specjałnej komisji, do której 
weszli z ramienia p wojewody, 
jako przewodniczący p. naczel- 
nik Michał Krzyżanowski, z ra- 
mienia starostwa grodzkiego p. 
naczelnik W. Nowakowski, p 
komendant Elsesser - Niedziełl- 


cji wszczętej przez „Głos Poran| ski, z ramienia redakcji „Gio 


— (zy uda sie zidentyfikówać z 


Katastrof. any pożar zabudo- 
wań fabrycznych firmy M. A. 
Wiener, przy ul. Południowej 
59 pociąguął xa sobą, jak wia- 
domo, śmierć trojga osób w 
morzu płomieni i pod gruzami 
walącege się budynku. Po uga- 
szeniu pożaru, podczas badań 
pogorzeliska przez specjalną ko 
misję śledczą, oraz w czasie 
prac nad burzeniem nadwątlo- 
nych przez ogień i wodę pozo- 
stałych murów fabrycznych, eo 
pewien czas, 


Wywiad z dr. 


Wszystkie te szczątki odesła- 
ne zostały do  prosektorjum 
miejskiego, przy ul. Łąkowej 
gdzie 
ODBĘDZIE SIĘ . ROZPOZNA- 
NIE I IDENTYFIKOWANIE 

ZWŁOK. ` 

Chege poinformować Czytel- 
ników czy możliwe jest ustale- 
nie tożsamości, a tem samem 
zwrócenie zwłok właściwym ro 
dzinom, zwróciliśmy się do na 
czelnego lekarza prosektorjum, 
p. dr. Stanisława Harwiecza 2 
prośbą o wywiad. 

— Zadanie lekarza sądowego 
— mówi dr. Hurwicz — jest w 
tym wypadku znacznie ułatwia 
ne. Władze śledcze w trakcie 
dochodzenia ustaliły, że w poża 
rze przy ul. Południowej zginę: 
ły trzy osoby. Chodzi więc tyl 
ko o ustalenie od iln osób po- 
chodzą zmalezione szczątki, ©- 
raz 
DO JAKIEJ PŁCI SZCZĄTKI 

TE NALEŻĄ, 

Jeżeli to się uda. to zidenutyfi- 
kowanie zwłok jest prawie pe- 
wne, W każdym razie znałezio- 
ne nazajutrz po pożarze szcząt: 
ki w postaci zwęglonego kadłu- 
ba z częścią miednicy 

DADZĄ SIĘ NAPEWNO 
ZIDENTYFIKOWAĆ. 
m Czy w innych wypadkach 


=, 


su Porannego“ redaktorzy E. 
Kronman i St. Nirnstein, oraz 
przedstawiciele robotników pp. 
Oskar Sokołowski, Jan Marci- 
niak i Marcin Błoch, 
Jednocześnie p. wojewoda 
przekazał komisji rówzieś ofia- 
ry, złożone na ten cel bezpo- 
średnio na ręce p. wojewody. 
Komisja rozpoczęła natych- 


siedzenie rozdzielcze, a na godz. 
ii zrana mają się już zgłosić do 
starostwa grodzkiego, przy ul 
Kilińskiego 152, pokój 14, ro- 
dziny następujących zmarłych 
i poszkodowanych osób: Ajzy- 
ka Łajbowicza, Walerji Bara- 
| aiak, Janiny Piaskowskiej, Le- 
|opolda Tokarskiego, Gustawa 
Folwarskiego, Sury Wajs, Wia- 


skiej, Mar Kubiak, Weroniki 
Majer, Anny Barańskiej, Antoni 
ny Tosik, Marji Rakowstsęj. 
Ireny Dukacz, Heleny Dulskiej, 
Olgi Urbaniak i Wiesława Ma- 
dalińskiego, W ciągu dnia 
wczorajszego napływały w dal- 
szym ciągu ofiary do admini- 
stracji „Głosu Porannego*, tak 
że ogólna suma ofiar w czwar- 


miast pracę, przyczem już dziś dysławy Całus, Julji Gardelik, | tym dniu zbiórki prze 
o godz, © zrana odbędzie się po| Piotra Gaja, Bronisławy Jabłoń | sumę 2.500 zł. 


ZNAJDUJE SIĘ SZCZĄTKI | kami zwłok, najczęściej kośćmi 


TRAGICZNIE ZMARŁYCH 
OFIAR. 


spalonemi, zgniłemi lub w jaki- 
kółwiek sposób zani 


eczyszczo- 
Nazajutrz po pożarze znale- | neml. W większości wypadków 
ziono wśród rumowiska popa-| nie a danych szczątkach nie 


lony tułów bez głowy 


i kọń-| jest wiadomem prócz miejsca 


czyn wielkości 60 cm. i wagi ©, znalezienia. Wtedy 
koło 7 — 9 kig., należący do ko LEKARZ MUSI ROZSTRZYG- 


biety, potem odgrzebano kilka | NĄĆ 


napoły  przepalonych kości. 
wreszcie w dniu onegdajszym 
płat skóry z czaszki re śladami 
owłosienia. 


, = T 


praca rozpoznawcza jest jesz-| wzrost. 


cze trudniejsza? — pytamy. 


— 0, tak. Częste lekarz sądo- | ci, 
wy ma do czynienia ze szcząt- 6) -czas. śmierci, 


NASTĘPUJĄCE KWF- 
STJE: 

1) czy mamy do czynienia xe 

szczątkami ludzkiemi czy zwie 


rzęcemi, 

a SWOSWCOM 
3) jaka płeć, 

4) często można ustalić 


5) jaka była przyczyna śmier 


7) inne cechy, mogące służyć 
do zidentyfikowania osoby, do 
której szczątki należą, m. p. ja- 
kies eharakterystyczne blizny, 
tatuowania, zmiany chorobowe 


uzębienie i t p. 
— Może pan doktór zechee 
zacytować nam ele- 


kawsze wypadki identyíškowa. 
uia zwłok na podstawie szcząt- 
ków? 

— Znane są wypadki, jak np. 
pożar Ringtheatru we Wiedniu, 
gdzie zakładowi medycyny 53 

kierownietw 


dowej, pod em 
Hofmanna, 
UDAŁO SIĘ ZIDENTYFTIKO- 


WAĆ WIĘKSZĄ CZĘŚĆ 
Z POŚRÓD KILKUSET OFIAR 
zupełnie zwęglonych. Wićlką u 
sługę. przynieśli. wówczas den- 


E o Eh i wy w kro 

Przeszło 2 i pół tysiąca ziotych 

wpłynęło do dnia wczorajszego do redakcji „Głosu Porannego* 
na rzecz ofiar katastrofalnego pożaru 


W dniu wczorajszym wpły- 
nęły do administracji „Głosu 
Porannego“ następujące datki, 
na rzecz ofiar katastrofalnego 
pożaru fabryki M. A. Wienera: 

Robotnicy firmy „Hirszberg i 
Birnbaum“, Sp. Ake. zł, 86.50. 

Urzędnicy i pracownicy fir- 
my „Polesie'* zł. 97.60, 

Lusia i Jurek zł, 3—. 

J.H. zł. 1.50. 

Robotnicy firmy „Wysoka“ 
zł. 21.40. 

P, Cynamon zł. 2.—, 

Lunia Gutmanówna zł. 1.—. 

Robotnicy i kierownik firmy 


A. Rozenfeld  (pończoszarnia, 
Kopernika 53) zł. 30— 

K. G. zł, 1—. 

P. Urbach zł.1—, 


Stefa i Karol Z. zł. 2—, 
J. W. zł. 5—, 
J. W. a. 3—. 


Lolek Rabinowicz zł. 32— 

Z. W, zł. 5.—. 

Pracownicy i robotnicy fir- 
my A, Czamański (Cegielniana 
66) zł. 62.75. 

Robotnicy i admimistracja fir 
my S. Gajzenberg (Zagajnikowa 
21) zł, 51.—. 

Pracownicy „Widzewskiej 
Manufaktury* (oddział konfek- 
cji zł. 110.70. 

Firma Kanel i Zbar zł. 20.—. 

Personel firmy Kanel i Zbar 
zł, 13.50. 


P. M. Fr. zł. 3.. 
Bezimiennie zł. 5>—. 
Bezimiennie zł, 2—. 


Robotnicy f. S. A. 
denberg (dodatkowo) zł. 25.55. 

Robotnicy drukarni i wykoń- 
czalni „Widzewskiej Manufak- 
tury zł, 123.21, 


"matki koleżanki Maszy 


B. Frei- i 


H. Groskopf zł. 1— 
, Łódzkie Tow. Zwolenników 
Gry Szachowej zł. 15-— 

P. Fr. Maj zł, 3— 

Zamiast kwiatów na gróh 
Zofji 
Poswolskiej — składają na 
rzecz pogorzełców koleżanki i 
' koledzy Zakładu Dentystyczne- 
go Ubezpieczalni Społecznej zł. 
19—. 


Ogółem więc w dniu  wczeo- 
rajszym wpłynęło do nas zł. 
714.71 gr. co z poprzednio ze 
branemi sumami wynosi razem 
2.507 zł. 57 gr. 


Kimo „Amor* (Pomorska 8%) 
ofiaruje na pogorzełców 5% 
od wpływów brutto w okres': 
od niedzieli 1.IV do 7.1V włącz- 
nie. 


ki ofiar pożaru 


tyści, ponieważ mniej 
strawionych przez płomień u- 
zębień, ieh defektów,  plomk, 
koronek i t p. ali swo- 
ich pacjentów. Tak samo wiel- 
ką akcję rozpoznawczą prse- 
prowadzali lekarze przy  poża- 
rze opery w Chicago. 

— CZY W ŁODZI ZDARZA- 
ŁY SIĘ JUŻ WYPADKI UTOŻ- 
SAMIANIA OSÓB PRZY PO- 
MOCY SZCZĄTKÓW? 

— Owszem. Ciekawe nutożsa- 
miania przeprowadzane były na 
zasypanych darniną szczątkach 
kości, znalezionych w swoim 
czasie na polesiu Widzewskiem 
lub na większej części małego 
kośćca odkrytego w jednym z 
domów przy ul. Piotrkowskiej. 
UDAŁO SIĘ WÓWCZAS USTA 
LIĆ WIEK, PŁEĆ, WZROST. 

CZAS ŚMIERCI, 
oczywiście, z pewnem przybli- 
żeniem. W. pierwszym wypad- . 
ku, był to starszy mężczyzna, 
zmarły kilka miesięcy wstecz, 
w drugim — młoda kobieta, za 
bita kilka lat wstecz. Kierując 
cię temi urząd 
śledczy w krótkim czasie usta- 
Hi nazwiska tych osób. 

Dziękujemy dr. Hurwiczowi 
za jego cenne wywody. 


Prace na pogorzelisku 


Na pogorzelisku w dalszym 
ciągu toczą się prace. W ciągu 
wczorajszego elektrownia 


Inż. Fuks prowadzący robo- 
ty, nie zezwolił jednak narazie 
na uruchomienie fabryk, które 
nie uległy zniszczeniu w trakcie 
pożaru, czekając na wyniki œ 
ględzin specjalnej komisji, któ- 


ra 
JESZCZE RAZ ZBADA MURY. 


(Dalszy ciąg wiadomości 
na strenicy 3-0i) 


F 

Swieta 
í Nie wyjeżdżajcie nigdzie na świę 
a! 

Nie każdy może. Pozostańcie w 
tem Samem mieszkaniu, w tem sa- 
mem otoczeniu. Nie zmienicis swo- 
ich wrażeń, a raczej tego stanu 
codziennego, w którym wrażeń ma 
cie jaknajmniej, 

Tyle tylko, że przerwa w pracy. 
To dużo, choćby przez dwa dni. 
Ale nie na tem tylko polega wy- 
tchnienie prawdziwe. [ nietylko na 
tem, że się gdzieś na wsi oddycim 
świeżem powietrzem. 

Każdy lekarz to wam powie ? 
każdy może się o tem przekonać, 
że największą wartością zdrowotną 
wyjazdu, choćby na niedługo, jest 
odmiana trybu życia, przerwa w 
schemacie codziennego dnia, intość 
emocji, a stąd — rbawienna prze- 
miana materji psychicznej. 

Olbrzymia większość ludzi pcha 
swoją taczkę życiową utorowang 
koleją rreczy. Nawet w h 
czasach niespokojnych, pełnych nie 
spodzianek, żłobimy sobie jakieś tú- 
żyska, któremi płyniemy w mono- 
tonji i szarości. W świecie zaś pra- |S% 
cy większość przeważająca skaza- 
na jest ma pewien automatyzm, 
Zrzadka urozmaicony czemś, czego 
nie było wczoraj. 

To się tak mówi o Świecie i mo- 
że dużo w tem słuszności: że „drży 
w posadach”, że „tzaleje*, że ży- 
jemy fak na wnikanie, To się tak 
mówi... 


wszystkiemi jego obłędami, to k 
by — pożar w domu obłąkanych. 
l na brak wrażeń narzekać nie 
MOŻNA, 

Wszelako w życiu jednostek, 
choć od burz zewnętrznych nieza- 
bezpieczonem, działa — krócej lub 
dłużej — jakieś prawo stabilizacji 
i trzyma w swoich ryzach makom} 
ta większość. Tę, która codziennie 
o tej samej godzinie idzie do zaje 
cia, ma wciąż 16 same troski i zmar 
twienia, tę samą — jakże nikła! — 
sumę przyjemności, te same myśli 
i uczucia, 

I jeszcze coś stałego: tęsknotę 
do jakie zmiany, chęć wyrwania 
się z monotoaji dnia powszedniego, 
odetchnięcia szerszą piersią, Każdy 
o tem myśli, każdy broni się prze- 
ciw duchowemu skostnieniu. Reszt 
ki żywności domagaja się dobrego 
tjścia i swobody ruchów, ograni- 
czanych bezlitośnie, na każdym kro 
ku, nieustannie. Stąd — arok wy- 
pzdu. 

Nie wyłeżdżajcie nigdzie. Nie u- 
dało się. Więc coby tu zrobić, żeby 


te parę dni choć w części niewiel- |6 


kiej zastąpiły wyjazd i dały wam 
ową „przemianę materji peychicz- 
nej”? 

Możnaby przecież to i owo zmie 
nić, zorganizować sobie krótkotrwa 


łą coprawda, zle dobroczynną „im 


ność”. 

Kto z bramy swego domu wy- 
chodzi codziennie do zajęcia — na 
lewo czy na prawo, niech zmieni 
kierunek, niech pójdzie w przeciw- 
ną stronę. Tam gdzie nie chodzi 
codziennie, Już wszystko, ce się 
znajduje po drodze zwykłej, „ume 
na pamięć” zma tam „każdy ka- 
mień”*, Trzeba oczom dać odmia- 
nę. Zobaczą coć innego i będą temu 
rade, 

Kto dnia każdego wstaje o 8 ra- 
no, niech wstanie wcześniej i niech 
wyjdzie na miacto — inne o tej po 
rze, wcześniejsze. Inne, ho jeszcze 


nie podczas ruchu normalnego. No- 


wy obraz miasta daje przechodnio- |niezbędną daning czasu, auiożoną 
których |na ołtarzu rodziny, nie marnować 
też |świąt przez przebywanie z tymi sa- 


wi pewna sumę wrażeń, 
zazwyczaj nie doznaje. Trzeba 


31.111 — 
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GENJALNI WARJACI 


Nie pamięta swego nazwiska, a rysuie plany 
budynków, jak fachowy inżynier 


Niedawno pojawiło się nowe wy : 
danie brytyjskiego powszechnego 
slownika, będącego  najanakomit- 
szem tego rodzaju dziełem w an. 
gielskim języku. Setki uczonych i 
fachowców pracowało w ciagu lat 
nad ułożeniem tego słownika, Każ- 
dy w zakresie swej specjalności. 

Najbardziej jednak zasłużył się 
jeden z nich gdyż opracowane 
przez niego działy obejmują wszy: 
stkie dziedziny wiedzy, oprócz dzie 
dziny wybitnie nowoczesnej techni- 
ki. Uczony ten opracował około 
600 działów słownika. Jest to 
doktór filozofji, Bernard  Chancer, 
siedemdziesięcioletni uczony, któ- 
rego wykłady x zakresu wiedzy 
antycznej cieszyły się niezwykłem 
powodzeniem na uniwersytecie lon- 
dyńskim. Ten 

genjalny uczony przebywa już od 
trzydziestu lat w zakładzie dla 

umystowo - cherych 
w Broadmoor, jest mieuleczalnym 
i niebezpiecznym dla otoczenia wa- 
rjatem. Chancer został nbezwiasno- 
wolniony od chwili, gdy 
podczas wykładu wydobył nagle 
rewolwer i zaczął strzelać 
do słuchaczów, 
raniąc trzóch z pośród nich. 

Pierwsze lata pobytu w zakładzie 
spędził w stanie zupełnego zarmro- 
czenia umysłu, później jednak vw 
ozął studjować na nowo naukowe 
dzieła i przedstawił wkońcn wynik 
swej pracy wydawcom brytyjskie- 
go powszechnego słownika, którzy 
zainteresowali się wielce wiedzą i 
genjałnem nazdolnieniem antora. Od 
tego czasu współpraca jego w wy- 
dawnictwie nie uległa przerwie, po- 
mimo. że nie był już tajemnicą stan 
umysła NCETA, 

Nie eży że 
Chancera w chwili strzelania do sta 
chaczy znajdował się w stanie chwi 
lowego ramroczenią amystu. Rów- 
nież błędem byłoby uważsć obecną 
działalność naukową za dowód wy- 
zdrowienia. Bowiem ten zadziwiają 
cy człowiek, któremn zakład od- 
dał do rozporządzenia własny ga- 


zdradza poza naukowem uzdolnie- 
niem objawy nieuleczalnej choroby 
umysłowej 

Stawia np. wokoło stołu, przy któ- 
rym pracuje, oraz u drzwi sześć 
wiader. napełnionych wodą. gdyż 
ciecz ma go rzekomo bronić od 
złych duchów, =% którymi musi 
wciąż walczyć, 

usłował podpalić 

zakład, 


Już dwa razy 
a w przeszłym roku omal nie uđu- 
sił jednego z dozorców, nie przy- 
puszczającego, aby niedołeżny na- 
pozór starzec mógł zdobyć sią na 
tak wielki fizyczny wysiłek. 
Wszystkie prawis zakłady dła 
umysłowo chorych znają 
wypadki  jednotorowości funkcj 
umysłowych n warjatów, 
wypadki, w których chorzy, zdolni 
do genjalnych wyczynów w pew- 
nym kierunku, nie różnią się poza- 
tem absolutnie od ogółn warjatów. 
Odnosi się wrażenie, że rozwćj jed 
nego rodzuju uzdolnienia absarbu- 
je wszystkie siły duchowe człowie- 
ka umysłowo - chorego. Analogict- 
nie do zjawisk gdy przy utracie 
wzroku następuje wydoskonalłenie 
słuchn i dotyku w celu zastąpienia 
brakującego zmysłu, może anormal- 
ny rezrost pewnej grupy komórek 
mózgowych spowodować rozpad 
wszystkich innych w chaosie, któ- 
ry objął duchowe „ja” człowieka. 
W pobliżu miasta Buffalo nad 
jeziorem Ontario leży miasto - 
ogród, będące 
zakładem dla umysłowo - chorych 
miljoneców, 
gdzie chorzy, którym środki mate- 
rjalne pozwalają, żyją w wyszuka- 
nym luksusie. Wspaniałe salony, 
płace do gry w golfa i tennisa, ba- 
seny do pływania, pomieszczenia 
dla różnych klubów, uprzyjemniają 
pobyt „biednym“ bogaczom. 
Podczas toczącego się niedawno 
procesu wyszło na jaw, że 
pobyt w tym zakładzie kosztnie 
okoio 200.000 dolarów rocznie! 
Jeden z przebywających w nim cho 
rych, pięćdziesięcioletniletni John 


binet do pracy wraz x przyłegają- | Brian. który dorobił się majątku 


cą doń bibljoteką, 


|na 


technicznych sapian 


Łódzkie Towarzystwo Biotin, Spółka Akcyjna 


(ELEKTROWNIA ŁÓDZKA) 


Rewelacja w śospodarsiwie 
dćomowem 


Energfa elektrycann dla Rożnów 10 gr. kWh 
(korzystanie z energii, elektrycsnej w nocy) 
5 do Agere 15 gr. za 1 kWh. 
"| Ene taryfy dają wszystkim waratwom społeczn 
ność korzystania s wielkiego dobrodriejstwa, jakiem jest 
ność w gospodarstwie domowom. 


5 ch śnień udziela biuro 
NIE YÓWE PAGE 


mot- 


mymł, wciąż tymi samymi ludźmi! 
Jużeśmy ich „przeczytali”.. Odno- 
wić jakieś znajomości dawne, za- 
wrzeć nowe, coś mieć ze ZU, 
bliżnich innego — na Boga! — 
trochę innego... 

To tylko parę bylejakich prsy- 
kładów. T. zw. „luśny” projekt. 
Każdy ze smutnych antomatów 
ludzkich może w nim znsieźć coś 
dla siebie, coć możliwego do zasto- 
sowania. 

Więc jutro z bramy — w stronę 
przeciwną! Frion. 


udać się do dzielnic, w których się 
nie bywa, lub — jeszcze lepiej — 
których się nie zna. 

Jeśli kto ma swoją stałą kawiar- 
nię, niech idzie do innej, nieznanej. 

Przeważająca większość miesz- 
kańców miasta nie zna rzeczy god- 
nych widzenia. Zobaczyć. Tak, jak 
się te rzeczy ogląda w mieście 
obcem. I to już — coś z podróży. 

I jeszcze jedna wskazówka: poza 


był bowiem inżynierem, nie mógł 
sobie pozwolić na dalszy pobyt w 
tem wspanialorm sanatorium 4 po- 
wodu strat majątkowych, wywoła- 
nych kryzysem.  Pozostawało mu 
tylko poszukać mnięj kosztownego 
zakładu. 

Brian nie chciał jednak rozstawać 
się + dotychczasowym luksusem 
i szukał wyjścia. Znalazł je wkrćt- 
ce. Przez kilka tygodni studjował 
sprawy gospodarcze i gicldowe, po 


swych planów. 
Dzięki szczęśliwym operacjom giet- 
dowym zdobył wkrótce środki na 
dalszy pobyt w sanatorjum 

i nowy znaczny majątek. Nikt nie 
ógł pojąć, skąd wzięła się do tego 
byłego inżyniera genjalna wprost 
orjeutacja w sprawach  finanso- 
wych i niesłychaną zdolność wyczu 
wania mającej się ukształtować 
konjunktury wraz z umiejętności 
rozwiązywania  najzawilszych z%- 
gadnień finansowych, chociaż fak- 
tem było, że Brian 

był nieuleczalnie umysłowo - chory 
W wolnych chwilach gryzmolił na 
ścianach wiersze własnego układu, 
godne inteligencji ucznia szkoły 
początkowej, pełzał na czworakach 
po ogrodzie i 

korzystał z każdej okazji, aby obłać 
pilnujących go dozerców 


ang cenę. 
sobie wyobrazić zadowolenie jad- 
nego s przedsiębiorców w Holly- 


ra Pawła Lorewella, o którym do 
tychczas nikt nie słyszał. Wkońcu 
przedsiębiorca zaproponował kons- 
pozytorowi zawarcie stałej ttmowy, 
aby sobie zapewnić spokojne korzy 
stanie z jego produkcji. Wyszło 
|wtedy na jaw, że 

Pawel Lorewell znajduje się od ro- 


umysłowo - chorych w Chicago. 
Podczas światowej wojny odniósł 
ranę w głowę, połączoną s nszko- 
dzeniem mózgu do tego stopnia, że 
nie mćgł nadal pełuić obowiązków 
urzędnika bankowego i został u- 
mieszczomy w zakładzie dis obłą- 


ka godzin dziennie, kompenując 
przepiękne melodje, poczem ciska 
krzesłem łub innym jakimś ciężkim 
przedmiotem w stojącego najhliżej 
choć | dozorcę i rozpoczyna warjackie 
harce. Grodzinami wystaje przed lu- 
strem, robiąc najrozmaitsze miny, 
szarpie i drzę ubranie na sobie i 
współpacjentach i wyczekuje odpo- 
wiedniej chwili. aby 

chwycić za ała zakładowego 


ANO ry dozorcom z 
wielka trmdnoósią ndaje mię oder- 


wać go i zawilec do cali. 

Pewien obłąkany skrzypek, prze- 
bywający w zakładzie w Milyaukee, 
doprowadził wykonanie „Ave Ma- 
ria” do takiej doskonałości i gra 
ten utwór z taką głębią uczucia, że 
najznakomitsi mtzycy przysłuchują 
się z zachwytem i zdumieniem cza- 

rującej grze obłąkańca. 

Należy tu jeszcze nadmienić, ża 
obłąkany skrzypek nie może ode- 
grać najprostszego innego utworu 
i e ile zauważy, że go nie słucha- 
ją, wpada w szalony gniew, stara- 
jao się połamać skrzypca o głowy 
słuchaczy. 

Wszyscy obłąkańcy, e których 
tu była mowa, nie byli umysłowo- 
chorymi od urodzenia, wszyscy 
otrzymali wykształcenie, jedno- 
stronny więc późniejszy rozwój 
pewnych uzdolnień powstał nieza- 
wodnie na podłożu istniejących już 
w mózgu asocjacji pojąciowych, 

Inaczej mają się rzeczy m obłą- 
kanych od urodzenia, u których 
świat zewnętrzny nie wywarł żad- 
nego wpływu na funkcje mózgowe. 

Zaliczają się tu cierpiący na wy- 
sięk wody w głowie, których zasięg 


mimo to wykazują niektórzy 
zdumiewające jednostronne 
olniena. 


sporządził s pudełek od konserw 
dokładną kopję zbróń rycerskiej, 
której wizerunek widział w książ- 


ku 1927 w miejskim zakładzie dła | C<- 


Inny Rej 
nakreślił ołówkiem płan budynków 


i gruatów zakładn, 
w przebywał i omy słę 
w wymiarach nie więcej nit o jedną 


dziesiątą w porównaniu s planem, 
sporządzonym przez fachowca. Pra- 


ZAKŁ 
POŁOŻNICZO - GINEKOLOGICZNY 
I CHIRURGICZNY 


Lomnica Związkowa „SANTE 


D-rów med 
Druebina, Gawrońskiego, Kalisza, 
Kurjańskiej - Rajtler, Liebeskinda 
i Ziege'ga 


6-m SIERPNIA 15 ssie 


i, If i IM, Opłata dzienna od 9 zł. 
Pokoje Powoooa aa 1 15 sł. Porody 


JEAN CRAWFORD, CLARK GABLE oraz 300 pięknych GIRLS 
ujrzycie w filmie „TANCZĄCA VENUS“ nast. program „CASINĄ” 
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Wstrząsy podziemne wywołały panikę w stolicy 
—|nym urzędzie 


wac ZW4OKI ofiar pożaru 


(Dokończenie) 


W dniu wezorajszym przy- 
był na pogorzelisko inż, Kral 
kowski z inspekcji budowlanej, 
który badał wyniki prae nad 
burzeniem. Inż, Kralkowski zna 
lazi wszystko w zupełnym po 
rządku. 
` Na wniosek inż, Fuksa w 
dniu dzisiejszym na pogorzeli 
sku odkędzie się 

PONOWNA INSPEKCJA 

MURÓW 
przez komisję, w skład której 
wejdą przedstawiciele władz 
bezpieczeństwa oraz inżyniero- 
wie'- rzeczoznawcy. Dopiero, 
gdy komisja ta znajdzie wszyst 
ko w należytym porzadku, ru 
szą fabryki, zatrudniające oko- 

Zabezpieczono juź wszystkie 
ohjekty, grożące zawaleniem i 
obecnie prace, prowadzone w 
bardzo szybkiem tempie, idą w 
kierunku usunięcia  zwałów 
gruzu i szczątków maszyn, ce 
lem jaknajszy o odnalezie 
uia zwłok tragicznie zmarłych» 
Jak nas informują, w dniu 
wczorajszym 
ZADNYCH INNYCH SZCZĄT- 
KÓW OFIAR NO ZNALEZIO 

0. 


Dzierżawy 
w więzieniu 

Aresztowani w dniu wezo- 
rajszym za nieprzestrzeganie 
przepisów hezpieczeństwa, z po 
iecenia prok. Kałapskiego, dzier 
żawiący lokale w fabryce M. A: 
Wienera; właściciele tkalni bra 
cia Dawid Joskowiez (Gdańska 
6) i Pejsach Joskowicz (Za: 
wndzka 14), oraz wlasciciel 
przędzalni Abram Berger (Kie 
Uńskiego 116) przesłfgi zostali 
do dyspozycji sędziego śledcze- 
go IV rejonu. 

Zostali oni przesłuchani, po- 
czem 

ZASTOSOWANO WOBEG 
NICH ŚRODEK ZAPOBIEGAW 
CZY BEZWZGLŁĘDNY ARESZT 

Po przesłuchaniu, bracia Jo- 
skowiez i Berger przewiezieni 
zestali do więzienia śledczego; 
przy ul. Kopernika, 

zk 


Stan ofiar katastrofalnego 
pożaru, przebywających w szpi 
talu, przy ul. Zagajnikowej, nie 
ułegł zasądniczym zmianom. 
LŻEJ RANNI OPUŚCILI JUŻ 

SZPITAL 
i przychodzą tam tylko na opa- 
trunki. wernei opuściły szpi- 
tal dwie robotniee: Walerja Ca 
Nis i Juljanna Gardek. 
CAET IE NTEET TIKI CETODOTEDRZYCĄ 


PODZIĘKOWANIE 


Niniejszem składam WPanu 
Drowi J. Szrajberowi ser- 
deczne podziękowanie za 
szczęśliwe zestawienie i wy- 
leczenie nogi siostrze mojej 

Zbarowa. 


TZESWE YET BETTY E 


Wolno bylo brać 


ale nie więcej, niż 
100 tysięcy 

PARYŻ, 30.3. (Tel. wł. , „Głosu 
Porannego”. — Według zapewnień 
dzisiejszych pism w alerze Stawi- 
skiego należy oczekiwać nowej Se 
rji aresztowań, Mają być uwięzieni 
wszyscy ci, którzy pobrali od Sta- 
wiskiego czeki, opiewające na su 
my ponad sto tysięcy (rdnków. 


Nowy zarząd Z.A.5.P. 

Warszawski koresp. „Głosu Po 
rannego” telefonuje: 

Na zakończenie zjazdu ZASP 
wybrano zarząd, w skład którego 
weszli pp.: Józef Śliwicki (prezes), 
Freszel, Janowski, Karpiński, Bo 
necki, Sulima, Popowski, Chmielew 
ru s Marian Wyrzykowski. 


BUKARESZT, 30 marca, 
(PAT) — Wezoraj nawiedziło 
Rumunję dość silne trzęsienie 
ziemi, które trwało od godziny 
22.07 do godz. 22.28 z trzema 
nawrotami, W Bukareszcie w 2 
domach, wskutek krótkiego 
spięcia, wybuchł pożar. 

W Galacu w jednej z restau- 
racji zawalił się sufit, raniąc 
lckko kilkanaście osób. W 
Jassach zawaliło się kilka do- 
mów. Kilkanaście osób odnio- 
sło lekkie obrażenia, 2 osoby są 
ciężko ranne. 

W Kiszyniowie ucierpiał po- 
ważnie kościół katedralny, a 
kilka domów zawaliło się, Licz- 
ba ranwych jest niewielka. 

W Bacau runął sufit w głów 


telegraficznym, 
raniąc jednego funkcjonarju- 


SZŁA. 


BUKARESZT, 30 marca. — 
(PAT.) — O godz. 22.09 nastą- 
pił drugi gwałtowny wstrząs, 
który trwał 50 sekund i był od- 
czuty w całym kraju. Epicen- 
trum trzęsienia ziemi jest praw 
dopodobnie Rumunja, 

Wstrząs wywołał w stolicy 
panikę, Publiczność wybiegła z 
mieszkań, restauracji i teatrów 
na ulicę. Wybuchły 2 pożary, 
jeden dom zawalił się, a kilką | 
zarysowało się. Ofiar w Iu- 
dziach niema. Wskutck gwał- 
townego wstrząsu przestały dzia 
łać wszystkie przyrządy w ob- 
serwatorjach astronomicznych. 


Konkurencia miszczuw 


wielkie fabryki Iniarskie we Francji 


LILLE, 30.3. (PAT) — Miejsco* 
wa opinja publiczna śledzi z ży- 
wym niepokojem sprawę likwidacji 
i zniszczenia wielkich fabryk lniar 
gkich Boutemy w Lannoy, założo- 
nych w roku 1925 « liczących obec- 
nie 40.000 wrzecion, czyli 1-10 ogól- 
no - francuskiej produkcji lniar- 
skiej. 

Korzystając z kryzysu i trudnoś- 


ci finansowych, w jakich znalazła 
się ta firma, zakłady konkurencyj- 
ne skupiły wszystkie jej zobowią- 
zania pieniężne i postanowiły zni- 
szczyć wszystkie wraeciona f in- 
stalacja. 

Deputowany i mer miasta Rou- 
baix p. Lebas zwrócił się do preza- 
ga ministrów % apelem o zaniecha- 
nie powyższych planów. 


Pociemniałe włosy 


odzyskują 
„naturalny, 


blond § 
16], cl y 
Kiedy włosy stra- (W 
cły swój dawny | 
jasny kolor blond, 
trzeba ım przy» 
wrócić tę najwięk- 
szą ich ozdobę. 


Speciolny Shampoo 
Komiiloñor zawie: 
ra ekstrakt rumian= 


kowy w silnej koncentracji i 
nadaje włosom najpiękniejszy 
blond noturałny, zachowująć 
im jednocześnie puszystość i 


połysk. 


wi 


EDR B 


SHAMPOO ELIDA 


Francja oszczędzi 2 


Nie żawiera pod 
pyrorancją środ: 

ów _ chemicz- 
nych  bielących 
ani barwiących. 
Dziełanaturalnie 
przez Kamillofior 


miljarda 


na redukcji ilości urzecników i ich pensji 
Famiccjomarjusze państwowi groŝa sirejkiem powszeciimatyim 


dent oraz wszyscy: ministrowie, 
celem A wrogi dzieła næ 
prawy budżetu, podjętego przez 


rząd, postanowili zredukować 
swe pobory z dniem 1 kwietnia 
o 15 proc. 


|) EEEE 


Wszystkim swoim Klientom składa 
życzenia „Wesołych Świąt" 


=- Á- — — — 


P. K. O. 


imperializm niemiecki 


zagraża brutalnie wszystkim narodom 
we wschodniej Europie 


| BERLIN, 30.3. (PAT) — Z Kow- 
na donoszą, że odbył się tam `ze- 
(ing litewskich organizacji akade- 
imiekich, na którym przemawiał b. 
gubernator Kłajpedy Załkauskas. 

Zgroniadzenie wydało proklamia- 
cję, w której protestuje przeciwko 
„imperjałłtzmowi niemieckiemu, za- 
grażającemu znów otwarcie i bru- 
Jtalnie wszystkim narodom we 
wschodniej Europie”. 

Autona Kłajpedy, podkreśla 
oflezwa, wyzyskiwana jest cólem 
prowadzetia przez agetiów niemiec 
kich walki przeciwko narodowi i 
państwu Mreskiemu. W Kiłaipe- 
dzie rozpoczeła się dziś walka na 
śmierć i życie, przyczem chodzi o 
dostep Litwy do morza i o przy: 


Rkcia wywrofawa 


w wojsku czechosło- 
wackiem 

PRAGA, 30.3. (PAT) — Władze 
bezpieczeństwa wydały dziś oficjal 
ny komunikat o wykryciu zakrojo- 
nej na szeroką skałę w wojsku ko- 
gumistycznej akcji Szpiegowskiej. 
Agenci pandy szpiegowskiej upra- 
wiali również w armji propagandę 
wywrotową. W związku z tem 
przeprowadzono zgórą 200 rewizji 
i aresztowano około 200 osób, 


| 


złość państwa litewskiego. Mlo 

dzież litewska domaga się bezkom 

promisowego wykonania zarządzeń 
gubernatora w  Kłajpedzie oraz) 
przyznania 150.000 litwinom, żyją: 
cym w Prusach Wschodnich, takich 
samych praw narodowych, kultu 

ralnych i gospodarczych, z jakich 
korzystają niemcy na Litwie. 


pi 
TE 
A Y 
ETEO 


otrzyma każdy prenu- 
merator, który w dniu 
dzisiejszym, t |. w 


Plan redukcji 
wydatków 


PARYŻ, 30 marca. — Na 
wczorajszem posiedzeniu rady 
ministrów zapadły doniosłe de- 
cyzje o oszczędnościach budże- 
towych, które będą przeprowa- 
dzone na mocy specjalnych peł 
nomocnictw rządu. 
dzienników porammych 
oszczędności te wyniosą ogółem 

2 i pół miljarda franków. 

Plan ten przewiduje: 

1) zmniejszenie liczbę urzęd- 


nisterstw obrony narodowej, 
Po przeprowadzeniu tego pra 
gramu oszczędnościowego na- 
$tąpią inne zarządzenia cclem 
przywrócenia ró ba 
dżetowej, 
Rząd zamierza obniżyć zasiłki, 
pobierane przez byłych uczest: 
ników wojny, 


Według | to. ma przynieść miljard fran- 


ków, oraz zmaiejszyć o 400 mil 
jonów franków roczną dotację 
ze skarbu państwa na cele mhez 
pieczeń społecznych. 

Jak wiadomo, projekty te na 


ników państwowych o 10 pro | potkały na ostry opozycję, za- 


Oszczędności 
wyniosą 700—750 miljonów 
franków; 

2) obniżenie poborów urzęd- 

niczych o 5 — 10 prata 


ż tego tytułu | równo że strony organizacji by 


łych kombatantów, jak i mini- 

stra pracy Marqqela. 
Ministerstwo pracy przedło- 

żyło premierowi Doumtcigue 


co ma przynieść 400 — 500 mil- | projekt robót publicznych, któ- 


jonów franków; 
3] ztnniejszenie emeryliunr. 
Z tego tytułu przewidywane są 


oszczędności w wysokości 600/ przez instytucje 


— 700 miljonów franków; 

4) mmniejszenie wydatków 

rzeczowych 

w różnych ministerjąch. co mä 
dać 700 miljonów franków. Po- 
lowa tej sumy, 350 miljonów 
franków, uzyskana będzie przez 
obniżenie budżetów trzech mi- 


l0- Teairt 


YW EZ 
STRESSAS 


sobotę, dnia 31 marca 


wpłaci prenumerate 


za miesiąc kwiecień 


de administracji 


„GŁOSU PORARNEGO ' 
PIOTRAKDWSKA 78. 


|| czych wywoł 


|| odbyły posiedzenie 


ry Mia dat zatrudnienie 100.000 
hezruhoinyni 

Projekt będzie sfinansowany 
ubezpieczeń 
społecznych, które w ciągu 
lat wyasygnują na ten cel 1$ 
miljardów franków pod posta: 
cią pożyczek dla departamen* 
tów i gmin. Prenz:jer Doumer- 
guo ustosunkował się przychy! 
nie do projektu. 


Urzędnicy grożą 


PARYŻ, 30 marca. — Zamie 


| czone przez gabinet  Doumefe 
| gue'a 

|| obniżenie  poltorów  urzędńł 
| nio burzę prote- 


słów 

w zainteresowanych kołach. — 
Różne organizacje  uragdnięże 
Xtńrem 
setka 


pówżięto rezolucje p: 


|| projektowi rzadowemu, Zwiąż: 


ki, pozostające pod wplywem 
komunistów. 


| grożą wybttekem sirike po 
wsze, 
który ma być pro: sowany W 
dniu 1 taja. Fedoracia urzęde 
ników powzięła równicć ti- 
chwałę przeciwko projektowi 
j| zmniejszenia liczby utzadników 
flo 80.000 4 wezwała zwiszkł za- 
|| wodowe da wspólnej akon cë 
lom obrony praw zcędnikóÓW. 
*|pafistwowsch oraz robolniców. 
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Wielki Czwartek w obrzedach i w sztuce 
| 


zz AAAA ZA 


Fo wielkoczwarikowej uroczystości mycia nóg, dokonywanej csobiś- 

tie przez króla angielskiego w asyście gwardji królewskiej, wynoszo- 

na jost taca z sakiewkami, napcłnionemi pieniędzmi, Które rozdá- 
wane są następnie jako dar królewski dla starców. 


EN 


Ostatnia wieczerza Pańska — według starego obrazu. 


Wilki reżyser Henry King zrealizował nowe piękne arcydzieło 


Nowoczesne Małżeństwa 


(Miłostki Baletnicy) 


z Elissą Landi, Warnerem Baxterem, Mirjam Jordan 


3 RZE i Victorem Jery. 

Uerenonja mycia nóg ubogim starcom przez ks. kardynała, ow- ` r s x A 

skiego w katedrze św. Jana na pamiątkę mycia nóg apostołom przez Azoydzieło to ukaże się w następnym programie kinoteatra „Muza“ (dawn. kuna). 
Pana Jezusa. 


ZWIĘKOWY KINOTEATR weni ŚWIĄ 


CAPITOL” m 
p Frapujący dramat miłosny reżyserji 


7; genjalnego $. Van Dycke'a p. t 


OKSER I DZIEWCZYNA 


Symfonja życia i stalowych mięśni! Miłość! Śpiew! Sportl 


W rolach gtównyoh: 
Myrna Loy, Walter Huston ° reczow:: ies. Primo Carnera, Jach Dempsey, Maks Baer 


Nadprogram: Dźwiękowy dodatek i aktualności z kraju! 
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Wsirzymanie ecgzeku» 


cji podatkowych 


na podatników żydów 
w święta 


W dniu wczorajszym delegacja 
centraluego stowarzyszenia kup- 
ców i przemysłowców  wojewódm 
twa łódzkiego w osobach pp. Ja- 
szuńskiego, Sztajusmajdra i 
Szwarcmana Została przyjęta przez 
p. prezesa izby skarbowej, któremu 
przedłożyła prośbę o wstrzymanie 
egzekucji u płatników Żydów na 
okres świąt. 

P., prezes przychylił się do wywo 
dów delegacji i wydał odnośne za- 
rządzenia urzędom skarbowym. 

Zaznaczyć należy, iż wstrzyma- 
nie dotyczy wytącznie egzekucji 
natomiast terminy płatności rat 
zostają utrzymane, a w razie ich 
niewpłacenia wdrożone Zostaną 
czynności egzekucyjne. 


Propaganda lofnigtwa 


na wystawie przemysłu 
krajowego 


W poniedziałek, dnia 2 kwietnia 
0 godz. 6 wiecz. zostanie wygłoszo. 
ny na wystawie przemysłu krajowe- 
go (Al. Kościuszki 15) na sali sto- 
iska Aeroklubu łódzkiego, nięzwy- 
kle ciekawy odczyt o historji roz: 
waju lotnictwa od czasów najdaw- 
niejszych do ostatniego okresu, Po 
odczycie tym szereg wybitnych fa- 
chnwców z dziedziny lotnictwa i 
szybownictwa, a m. in. b. lotnik 
armji francuskiej z czasów wojny 
światowej udzielać będą Słucha- 
czom i zwiedzającym wyczerpują: 
cych wyjaśnień i mformacji, 

Odczyt ten organizowany przeł 
wystawę z inicjatywy Aeroklubu 
łódzkiego zasluguje na podkreśle- 
nie jako czynnik propagandy lot 
nictwa w społeczeństwie tószkiem 
BEBE RTP a 7 TROTEZZĘ, 


PORADNIA LECZNICZY - WY- 
CHOW AWCZA 
W dniu 9 kwietnia rb. nastąpi 
otwarcie poradni lecznicza - wy- 
chowawczej patronatu nad nieletni 
mi, 


Celem poradni jest niesienie po- 
mocy rodzicom i wychowawcom w 
odpowiedzialnej pracy nad wycho- 
waniem dziecka, t. zw. „trodnego”. 

W poradni będzie współpraco- 
wać cały szereg osób ze Świata le 
karskiego i pedagogicznego, które 
postawiły sobie za ceł uczynienie 
z poradni nietylko instytucji uży- 
teczności publicznej, lecz i placów 
ki naukowej. Poradnia mieści się 
w ładnym i wygodnie urządzonym 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 187, 
użyczonym na ten cel przez znaną 
na polu pracy społecznej właściciel 
kę gimnazjum p. A, Skrzypkowską. 

Poradnia czynną jest w ponie- 
działki i czwartki od 5 do 7 pop., 
przyczem w czwartki dla niezamoż 
nych bezpłatnie. 


Od jutra wielki 


| 


Omawiając przed kilku dyia 
mi drastyczną sprawę 
pobierania przez członków dy- 
rekcji Towarzystwa Kredytowe 
go m. Ładzi najrozmaitszych 

djet, honorarjów I t d. 
zwróciliśmy m. in. uwagę na 
znamienny fakt wypłacania 
członkcm dyrekcji 
specjalnych djet w wysokości 

50 zł. za występcwanie przy 


licytacjach. 
Podkreśliliśmy, że jest to zu- 
pełnie niezrozumiałe, gdyż 


członkowie dyrekcji asystują 
przy licytacjach z ramienia To 
warzystwa, w którem otrzymu | 
ją przecież 

stosunkowo wysokie pensje. 
Obecnie pragniemy tylko pod- 
kreślić jaskrawy już fakt, że 
djety 50-złotowe wypłacane są 
członkom dyrekcji nawet wów 
czas, gdy płatnik bezpośrednio 
przed licytacja wniósł należne 
od niego Towarzystwu Kredy- 
towemu sumy lub raty. * 
Do tej samej kntegorji wydat- 
ków ponoszonych przez Towa- 
rzystwo Kredytowe m, Łodzi 
na rzecz dyrekcji zaliczyć na: 
leży djety. 

Kwota na ten cel prelimino- 
wana jest w wysokości aż 3000 
zł, Należałoby ustalić i wyja- 


czy zachodzi potrzeba aż tak 
częstych wyjazdów, 

któreby usprawiedliwiały wy- 
soką sumę preliminowaną na 
ten cel. Z drugiej strony trzeba 
by również określić wysokość 
djet, co do których krążą fan- 
tastyczne wprost pogłoski. 


stosunek w 


Nienormalny 
sprawach finansowych, daty- 
czących kwe.»tji personalnyh w 
Towarzystwie Kredytowem, 
wyraża się m. in. charaktery- 
stycznym zwyczajem ma tie 
wypłaty gratyfikacji za r. 1933. 
Za okres ten 
erłonkowie dyrekcji pobrali 
gratyfikację w wysokości 
fednomiesięcznej pensji. © 
Gdy następnie dowiedzieli się 
o tem urzędnicy Towurzystwa 
Kredytowego, zwrócili się on? 
do władz tej instytucji z postu 
latem przyznania również im 
remuneracji. Dyrekcją Towa- 
rzystwa w wyniku szeregu kon 
ferencji, odbytych z pracowni- 
kami, 
wypłaciła urzędnikom gratyfi- 
kację w wysokości połowy ich 
miesięcznych poborów, po 
czem sama raz 
brać miała jednomiesięcz- 
ną pensję. 
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Złote żetony zasługi... 


Panowie z dyrekcji Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi deko- 
ruja się wzajemnie i wypłacaią sobie remuneracie 


Trudno nam' wprost uwie: 
rzyć, by fakt-tego rodzaju 


mógł istotnie mieć miejsce ł na 
leżałoby go wyraźnie wyja- 
śnić, 

W okresie kryzysu i reduk- 
Kczbv personelu, 
poborów w 


cji zarówno 
jak i wysokości 


mi 
Pye ši 


przedsiębiorstwach 
nych i prywatnych, a zwłasz- 
cza na tle niezwykle ciężkiej 
sytuacji, jaką przeżywa wła- 
sność nieruchoma miejska — 
tego rodzaju 

polityka szafowania groszem 

publicznym, 


o 


wzmacnia |e| 


Organizm 


I Nerwy 


OVOMALII 


f 
hy 
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Chorzy na raka 


tracą pociąg do papierosów 
powiadanie e różnych  bóla: h, | Uio sobie wyobrazić, aby człon 


Znany specjalista chorób ser 
ca, prof. Wenkebach, opowia- 
da o chorych na serce, którzy 
nimi nie są. Liczba tych ele 
rych z urojenia jest wcul: po 
ważna i — jak twierdzi profe 
sor — wynosi jedną trzecia 
rzeczywistych chorych, Stórev 
przychodzą po poradę. 

Bogaty w doświadczenie i m- 
miejący odróżniać na pierwszy 
rzut oka różne gesty i objawy 
u rzekomych i prawdziwych 
chorych, profesor Wenkebach 
twierdzi, iż jedną ze stałych 
tech rzekomo chorych ma ser 
ce jest  przykładanie przes 
nich ręki do okolicy serca I © 


KINO DŹWIĘKOWE 


świąteczny program (c SAN:d4 


HALKA 


G 
Nadprosram: Flip i Flap w wojsku 


Oryginalne arje i przecudne pieśni 
nieśmiertelnego mistrza Moniuszki. 


Początek seansów w Święta o godz. 12-ej. 


s udziałem na 


FIL 


jakie odczuwają tu lub ta.a 


K 


publicz-| gdyby ją istotnie w ten sposób 


stosowano, byłaby conajmniej 
niezrozumiała. Pragniemy przy 
tej okazji zastrzes się katego- 
rycznie, jakobyśmy w zasadzie 
występowali przeciwko remune 
racjom dla pracowników. Za- 
stanawia nas natomiast stano- 
wisko dyrekcji, złożonej z wła 
Ścicieli nieruchomości, którzy 
powinni zrozumieć różnicę sy- 
tuacji materjalnej ich własnej 
oraz niezamożnych pracowni- 
ków. 


Na tle tych poczynań, które 
bynajmniej nie świadczą do- 
datnie © polityce finansowej 
władz Towarzystwa, narzuca 
się przez analogję kontrast mię 
dzy dawnymi członkami dyrek 
cji Towarzystwa Kredytowego 
m. Łodzi, którzy traktowali te 
funkcje jak prawdziwi wielcy 
społecznicy i, 
piastując mandaty w dyrekcji, 
pełnili swe funkcje bezintere- 

sownie. 


Nic dziwnego, że tego rodzaju 
działalność społeczna znajdowa 
ła zawsze głębckie uznanie i 
szacunek ogółu obywateli, a w 
szczególności ten stosunek do 
pełnionych obowiązków cenio- 
ny był wysoko przez ogół 
członków Towarzystwa Kredy- 
towego. Wyrazem tego szacun: 
ku i wysokiego uznania dla 
twórczej pracy członków dy: 
rekcji Towarzystwa Kredytowe 
go, pełniących z poświęceniem 
honorowo swe furikcje — hvła 
wręczanie tm złotych żetonów. 
Byłoby pożądane, aby wyjs 
śnić, czy firma Maciejewski 1- 
zyskałą ostatnio zamówienia 
na złote żetony, oraz czy fir: 
mie wypłacono na poczet ng- 
leżności za to zamówienie kwo 
tę zł. 1.000. 


Gdyby to było prawdą, tra 
kowie dyrekcji, pobierający 


Prawdziwy „sercowiec" mówi dość „wys-kie pensje za swe pj 
zdaniem profesora, bardzo ma. | TOgoGzimne urzędowanie, 

ło i niechętnie o swojej chroro- | wręczali sobic nawzajem dowa 
bie i zrzadka tylko na wyraź: dy uznania w postaci tych zło: 


ne polecenie lekarza wskazuja 
miejsce, gdzie odczuwa bół. 
Jeszcze edną ciekawą uwa 
gę czyni profesor a propos caG 
rych na raka. Twierdzi on, iż 
jednym z objawów- wtórnych 
u cierpiących na raka, a pczy- 
zwyczajonych do palenia, jest 
to, że tracą oni pociąg do pa- 


pierosów, cygar. że pale'ie 
nie sprawia im już żadnej sa- 
tysfakcji, 


tych żetonów, 


Powtarzamy: było to zupełnie 
zrozumiałe w okresie bezin«c 
rasownej pracy społeczno oby 
watelskiej, ale, zdaje się, niezu 
peźnie jest na miejscu w obec 
nych warunkach, tembardziej, 
ze sumy, wydane na wybicie 
żetonów, mogłyby być z dużym 
pożytkiem przeznaczone na in 
ny, bardziej wskazany cel. 


Czołowe polskie arcydzieło dźwięko- 
wo-śpiewne wg. nieśmiertelnej opery 


$í. Moniuszki 


a faż na 


jmłodszego, całej kul ziems 
sławą okrytego tenora, brata JANA KIEPURY 


WŁADYSŁAWA KIEPURY 


który porywa, wzrusza, rozcznła, buduje... 
który podziwiają w kraju i zagr. miljony widzów... 
który zadawala nawet najwybredn. znawców sztuki... 


Niebywała 6-cio aktowa komedja 
z udziałem sławnych komików 
PEDCZ= RZEEREKMYNOZECCTĘ "CY ZEN 


Na pierwszy Beans miejsca od 54 gr. 
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Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem nasz najuko- 
chańszy mąż, ojciec, teść, syn, brat i dziadek 


b.p. Elijasz Michałowicz 


w wieku lat 60. 
Wyprowadzenie drogich nam xwłok nastąpi w niedzielę, dnia 1-go kwietnia 1954 roku 
e gods. 1.50 po poł. z domu żałoby przy ul. Kamiennej 17, © czem zawiadamia pozostała w nie- 


„DTŃÓR CHOLIM | 


Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Ohorych 


Komitet UZDROWISKA 


podają do wiadomości, że w miesiącu kwietniu 1934 roku 
odprawione będą nabożeństwa żałobne w 
Towarzystwa przy Placu Wolności 10, na które zapra- 


Synagodze 


utułonym żalu 


Niezwykły ten wypadek zaszedł na terenie naszego miasta 


, Poraz pierwszy chyba w dzie | szem mieście jedynie na prze- 
jach naszego miasta komornik | ciąg 6 dni, 
łódzki dokonał zajęcia... sło-| Publiczność łódzka jakoś nie 
mia. Taki niezwykły wypadek | spieszyła się z pójściem na wi- 
zdarzył się w Łodzi w dnim o-! dowisko cyrkowe, wskutek cze- 
negdajszym, go cyrk poniósł pewne straty. 
Przed tygodniem w Łodzi, na| Występy swoje w Łodzi cyrk 
placu, przy uł, Bisk. Bandur-| „Korona“ reklamował w p 
skiego 10 rozbił swe namioty | mach łódzkich za pośredn 
cyrk wędrowny wraz z mena-| twem biura ogłoszeń S. Fuksa, 
żerją p. n. „Korona“. Cyrk za: | zadłużając się w tej akwizycjł 
powiedział swe występy w na-| na większą sumę pieniędzy. 
EEU TC) CTZ APETYT TEA ZOZ BOZE RZY PC BEZ NPR STAT 


POBÓG Ó paes : aits A 
PO SŁÓŃCE € RADOŚĆ NA MÓRŻE! 
Tadą wędeczki Uni Gdyna— Ameryka 
okrętom WARSZAWA 


do Kopenhagi Sarokholma, Hatitati. 
Viaby Lestngrodu | Rroi 
w sezonie letnim od 19 male t b 
okrelami „PUŁASKY I „.KOŚCIUSZKO” 


do Angli Belgft, Das Holandii 
łetandrt Szwecji i Norwegtt 


ŁOWNE MURO W WARSZAWIE 
Uu MARSZAŁKOWSKA 116 


WLASNE ODDZIAŁY 
W GDY, LWOWIE KRAKOWIE 4 


BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH. 


WE 


PORANEK WOLNOMYSLICIEL- 
SKL 

W dnin ? kwietnia 1934 reku 
o godz. 11.30 w lokalu Polskiego 
związku myśli wolnej koło w Ło- 
dzi, Piotrkowska 61, odbędzie się 
„Poranek wolnomyślicielski arty- 
stycano - literacki”. Program: refe 
rat „Społeczne znaczenie religji“ 


AUDYCJE ŚWIĄTECZNE 

Urozmaicony radjowy pogram 
świąteczny zawiera Szereg interesu 
jących audycji, w których udział 
biorą znani i popularni artyści — 
ulubieńcy słuchaczów. Na uwagę 
zasługuja dwa recitale wokalne: 
dnia 2. IV o godz. 16.30 — z reper 
tuarem pieśni włoskich wystąpi 


Umberto Macnez, zaś o godz. 22.40 | oraz zbiorowe 
tegoż dnia szoreg pieśni polskich 
Zaremby, Maszyńskiego, Marczew- A - PARK 


skiego, Galla į Białkiewiczówny od 


śpiewa Wanda Wermińska. Poza-| Dnis 1 kwietnia r. b. nastąpi 
tem w niedzielę o godz. 18.40 grać |otwarcie „Lama - Parku” przy Al. 
będzie kwintet hawajski  ATberto | Kościuszki 45, rorzamizowanego 

przez Stowarzyszenie weteranów. 


Rastelli, zaś o godz. 21.25 Lwów 
wystąpi w uroczystej szacie... pri- 
maaprilisowej. Pozatem w progra- 
mach znajdą słuchacze wiele pogod 
nej i wesołej muzyki. (r) 


Wszelkiego rodzaju rozrywki. Do- 
chód przeznaczony na cele kultural 
no - oświstowe. 


Mieszkanie Twe nie jest odpowied- 
niem miejscem przechowywania 
majątku, leez — 


Wystawa ObFAZÓW === 
Henryka Barczyńskiego 


Właściciel akwizycji p. Fuks 
widząc, że cyrk lada dzień ma 
wyjechać, wdał się do właścicie- 
ła po należność za oszenia. 
Właściciel cyrku jednak nie 
kwapił się z uregulowaniem ra- 
chunku, 

Wówczas p. Fuks w obawie 
utracenia należności swojej, 
zwrócił się do sądu xz powódz- 
twem, prosząc o udzielenie za- 
bezpieczenia, ponieważ cyrk za 
mierzą opuścić nasze miasto. 

Wobec tego sąd niezwłocznie 
wydał p. Fuksowi ma rękę tytuł 
wykonawczy, zabezpieczający 
powództwo, z którym właści- 
cieł biura ogłoszeń zwrócił się 
do odnośnego komornika 17 re- 
wiru — p. Lipińskiego. 

Komornik udał się onegdaj 
na plac, przy ul, Biskupa Ban: 
durskiego 10, gdzie zajął na 
pokrycie należności... słonia. 

P, Fuks  znalazłby się nie- 
chybnie w bardzo kłopotliwej 
sytuacji, albowiem nie wiado- 
mo czy znalazłby reflektanta 
na kupno słonia przy ewentu- 
alnej licytacji. Na szczęście jed 
nak właściciel cyrku „Korona* 
nie chcac rozstać się ze swym 
„pupilkiem“, uregułował w © 
statniej chwiłi należność, 
bec czego słoń został „zwolnio- 
uy“ z aresztu,  poczem 
„Korona“ opuścił miasto. 
3+2%206900099960009970460 


Obstrukcja, slo funkcje trawie- | jako 


nia, przemijają ciu naturalnej 
wody gorskiej „ in daph ohidin 
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JAK OTRZYMAĆ  PILIŻANKĘ 
DOBREJ KAWY 

We wszystkich krajach, konsu 
mujących kawę, a również i u nas, 
spożycie tegc napoju stale wzrasta. 
Okazuje się przytem, że pod uwa- 
gę bierze się nietylko gatunek ka- 
wy, lecz również jej przygotowanie 
do użycia — w ozem najważniejszą 
funkcją jest fachowe palenie i od- 


_ Poprzednio konsument sam palił 


iji ma} kawę, przyczem de mielenia 


słażyły mm prymitywne młynki 
ręczne. Obecnie z roku ną rok sy- 
tuacja o tyle się zmienia, że konsu 
ment zakupuje już kawę zmieloną. 
Ale i ta kawa zmielona nie odpo- 
wiada w zupełności wymaganiom 
konsumentów, gdyż na młynkach, 
które są obecnie w użyciu ziarno 
kawowe zostałe zmiażdżone, zgnie 
cione lub rozszarpane. Nie dziwne- 
go więc, że przy takiemu mielenin 
kawa traci poważnie na swoim czy 
stym aromacie. 

Ażeby zadowolić wszelkie wyma 
gania konsumentów firma Bracia 
Ignatowicz — Piotrkowska 96 i 
127 zainstalowała nowoczesne elek 
tryezne młynki, które w sposób zu 
pełnie odmienny i charakterystycż- 
ny mielą kawę. Na tych młynkach 
ziarno kawowe zostaja równomier- 
nie i miałko pokrojone, tak iż ka- 
wa nietylko zachowuje swćj smak 


szają krewnych, przyjaciół i znajomych, a mianowicie: 
dn. 8 ogodz. 12ipół p.p. zab. p. Lejba1Wyszewiańskie 


go 
Izraela Kupczyka 
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z NYCĘ "Tre + » „ Heleny Fisner 
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Lichtemfelda 
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Niaokoło świata 


Jugosłowiański podróżnik w redakcii 
„Głosu Porannego“ 


WO lsiẹ obecnie w podróży naokoło | tut 8 
cyrk świata. P. Stankowie jest studen- | Podróż rozpoczął przed siedmiu 
tem architektury i członkiem aka- | miesiącami I dotychczas zwiedził 


demickiego studła teatralnego w |Austrję, Czechosłowację i Polskę, 
Belgradzie. Przez parę lat pracował |gdzie podróżował po największych 
o aktor. "1 ZE Nafiepiej e aeg 
e wrześniu ub. r rozpoczął | przyjęto rółnika w 

swą podróż dokoła świata, celem |y Warszawie. = 
studjowania kultury narodów, prze| Podróż dokoła świata zamierza 
dewszystkiem europejskich. Z prze |p. Stankowic odbyć w ciągu trzeci 
biegu podróży i o swych badaniach 


FEMINA 


BIELIZNA DAMSKA 


À - KROTNIE 
ZWIĘKSZONA 
TRWAŁOŚĆ 
NASZYCH 
WYROBÓW 


uT 


DZIĘKI SPECJALNEJ PREPARACJI PRZĘDZY 


ZMIENIONY TERMIN WYCJECZ 
KI DO LENINGRADU. 

Tutejszy oddział Wagons - Lita 
Cook podaje do wiadomcści neze- 
stników wycieczki do Leningradu, 
że termin został zmieniony, a wy 
jazd z Gdyni nastąpi 28 maja, po- 
wrót do Leningradu 4 czerwca. Ce 


Komanikat 
Niżej podpiaani lekarze  podsją 
do wiadomości, iż z dn. 31 marca 
r. b. zaprzestali przyjmować eho 
rych w Lecznicy przy nil. Piotr. 
kowskiej 45 (dawniej  „Vita”). 


powiednio mielenie kawy ziarnistej. 


i aromat w całej pełni i czystości, 
lecz ponadto uwydatnia się jej 
swoisty zapach ku zadowoleniu 
rajwybredniejszych smakoszów. 
Im więcej rćwnomiernie ziarno 
kawowe jest zmielone — tem do- 


ny od 220 zł. do 570 zł. Wszyscy 
uczestnicy, ktćtrzy wpłacili zada- 
tek, zzchcą się zgłosić do biura 
Piotrkowska 64, celem podpisania 
deklaracji i uzupełnienia zadatku 
do zł, 100—, Należy się ' zgłosić 
z dowodem osobistym. 


Z dniem 1.4 1984. ustają wszelkie 
nasze zobowiązania prawne wzglę- 
dem Lecznicy. 
Dr. Eljasbarg, Dr. Ite!'son, 
Dr. Jelenkiewicz, Dr. Lipski, 
Dr. Łagunowski, Dr. Neu- 


Otwarcie jutro, 1 kwietnia 


— o godz. l-ej po południu — 


przy ul. 6-go Sierpnia 2. 


skonalszy otrzymujemy napar ka- 
wy —. tem napój jest aromatyczniej 
szy. Prócz tego obfiteza wydajność 
pozwala konsumentowi na za05zC%zę 
dzanie wydatków. 


- 


man, Dr. Mazur, Dr. Spiro; 
Dr. Uryson, Lek.-dent. Hal- 
poTnowa, j 


Dalsze zgłoszenia przyjmuje rów 
inie Wagons - Lits w godzinach biw 
|rowych. i i . 
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„GŁOS PORANNY" 


— 1934 


RADJO W SZKOŁACH 


przyczynia się znakomicie do zbliżenia międzynarodowego 


w dziełku pt. „Radjo a pokój“ 
wydawnietwa are stu współpra- 
cy intelektualnej przy lidze naro- 
dów, znajdujemy niezmiernie in- 
teresujący rozdział, poświęcony 
znaczeniu  radjofanji w Szkolnie- 
twie. 

W wydaniu angielskiem rozdział 
nosi tytuł „School Broadcasting" 
i stanowi ujecie syntetyczne wska- 
zań i projektów opartych na do- 
świadozeniu i opracowanych przez 
pedagogów i kierowników szkół w 
25 krajach europejskich. Cenny 
zbiór wiadomości zebrano w dro- 
dze .ankiety za pośrednictwem - or- 
ganów międzynarodowego instytn- 
tu współpracy intelektualnej z ini- 
cjatywy komitetu międzynarodowe 
go tej współpracy a z zalecenią 
zgromadzenia ligi narodów. Jest to 
zatem, jak można wnosić materjał, 
który nie pozostanie bsz wpływu 
na dalsza akcję radjotonji na tera 
nie szkół w znaczeniu międzynaro- 
dowem. 

Ankieta, która będzie awaa; 


wie przedmiotem rozważań zarów- 
no na terenie unji radjofonicznej, 
jak ręwnież instytutu, jako orga- 
nu ligi, przekonać ma o korzy- 
ściach posługiwania się radjofonją 
w szerzeniu idzałów ligi, a także 
krzewieniu wiedzy wśród mładzie- 
ży szkolnej i społeczeństwa star- 
zago. Te dwa celę, które stawia 
sobie w ankiecie instytut współ- 
pracy intelektuałnej znajdują w ni 
niejszym rozdziale potwierdzenie w 
zdaniu, głoszącem, že duch wza- 
jemnega międzynarodowego pozna 
nia w kołach oświeconych, prowa- 
dzi do zapanowania pokoju mię- 
dzy narodami, a zatem do wiągnię 
cia głównego ideała ligi. 

RADJO w SZKOŁACH PO- 

WSZECHNYCH 

W tym dziale wskazuje się, jaka 
cel główny, na wytworzenię wśród 
dzieci i młodzieży w wieku ezkol- 
nym pragnienia porozumienia współ 
pracy z odłożeniem na czas póź: 
niejszy bezpoścedniego wykładania 
ideałów i działalności ligi naro- 


lajnewsze tyny radioodbiorników 


z przyłączeniem do sieci z ekranowaną lampą wielkiej czę: 
stotliwości oraz ekranowaną lampą detektorową i pentodą 
o wielkiej mocy. 


Odbieraja z niezwykłą selektywnością i siła 


wszystkie stacie europejskie w zakresie od 200—2000 mtr, 


$kala profilowa dokładnie wycechowana 


ma wypisanych około 100 stacji nadawczych, 


NOWOŚĆ: ODBIERAJA STACJE 


pracujące na falach ultrakrótkich (od 18—55 mtr.) 


POLECA: 
TAWTEJZZETS A 


Właściwe myślenie o interesach 


W wychodzącym w Bostonie dzienniku „The Christian Scien- 
ce Monitor”, będącym organem Zjednoczenia Wiedzy Chrześci 
jańskiej, ukazują się co miesiąc artykuły w języku polskim. 


Poniżej drukujemy jeden z tych  artytkułów, 
eaU inteligentnie i kulturalnie redagowa- 


ostatnio w tem 
nem piśmie. 


zamieszczony 


(REDAKCJA). 


Świątynia Zjednoczenia Wiedzy Chrześcijańskiej w Bostonie. Z pra- 
wej strony: Monumentalny gmach drukarni Zjódnoczenia, wzniesiony 


przez dwa lata ofiar członków kosztem 4 milionów dolarów. 


Wiele myśli poświęca się za- 


gadnieniu interesów. Dla wiek 


i na dobry stan zdrowia jednost 
ki. Skoro istnieje wierzenie, że 


SKLEP ELEKTROWNI 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 115, TEL. 134-42 


W E O A 
SPRZEDAZ NA 10-CIOMIESTĘOZNE RATY 
CENY NISKIE, 


stan interesów człowieka w 
znacznej mierze powoduje u-żv 
cie jego harmonji, musimy «v 
zumieć, że potrzeba nam wia: 
ściwego poglądu na te zagał 
nienie. 

Niektórzy patrzą na 


szości ludzi zaopatrzenie wy: 
daje się zależnem od stanu in- 
teresów. Jeśli stan ten jest po- 
myślny, zaopatrzenie okazuje 
się mu odpowiedniem; istnieje 
mniemanie, że stan ten wpływa 
„' "Anio na *"częśliwe życie 
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dów. Źwraca się natomiast uwa- 
ge na pogadanki i odczyty radjo" 
we na tematy historyczne i folklo- 
rystyczne; na opowiadania i legen- 
dy, muzykę ludywą różnych kra- 
jów, życiorysy znakomitych mę: 
źów i dobroczyńeów ludzkości. Dla 
młodzieży wśród szkół średnich za 
lecane są transmisje, których tre- 
ścią powinny być już tematy roz- 
szerzone, zawierajace studja porów 
nawcze z zakresów wykładów przy 
stępnych o sztuce, iitoraturzo, mu- 
zyce, malarstwie, cywilizacji i kul- 
tirze różnych krajów, o źródłach 
legend ludowych i opowieści, Zale- 
ca się właściwy dobór lektorów — 
znawców dziedziny- folkłerystyki. 

Ankieta zaleca, aby każdy z kra- 
jów, które przystąpią do wymiany 
programów szkolnych w transmi 
siach  radjofonicznych, powołał 
kompletna ciała pedagogów i po- 
wierzył mu wybór tematów z opra 
cowanmiem kolejności wykładów i 
krótkiej oceny prac w ten sposób 
pesa. iN W ocenie poda- 


| 


Hiko w danym języku 


j|scen z Życia codziennego. 


młodzieży 


na ma być wartość artystyczna ij 


dydacty 
4 zeni |) © 
iub wywierają we włsgnym kraju. | 
O 0 ankiety sẹ zdania, że du 
żym *zynnikiem bezpośredniego 
zbliżonia między młodzieżą szkolna 
różnych krajów, byłoby uwzylęd- 
nienie w międzynarodowych trane 
misjach pogadanek o życiu szkol- 
Rem, w warunkach studjów, upodo 
hania młodałeży itp. Byłoby poža- 
danem częste nadawanie krótkich 
stachowisk, obrazujących życie 
szkolne danego kraju. 


CEL LIGI W . POGADANKACH 
SZKOLNYCH 

Ważna pozycję w  tranenisjxch 
szkolnych stanowić będą wykłady 
języków nowoczesnych Zalecą się 
tutaj ćwiczenia w konwersacjach na 
dzwanych ze Biudja z  podkreśle- 
niem zwłaszcza poprawności wymo 
wy i rytmu, których uczeń nie mo- 
że znależć w słownikach, Wykledy 
skladni i gramatyki powinny być 
ruczej pozostawione ścisłym godzi 
nom klssowym, gdyż stwierdzono, 
że wyobraźnia dziecka nia podąża 
za motoda, jodynie słuchową, a nie 
zbędna jest tutaj tabliga, książką 
i zeszyt, jako atrybuty lemiej od- 
dziełujące na pamięć wzrokową, 
Il.epiej jest przytem, jeżeli nawza- 
nie obcego jęzzka edhywa sie ty) 
przy równe- 
czesnem posługiwanin się klasy 
przez idontyczne teksty., Dobór te 
matów powinien być najprostszy, 
zawierać krótkia anegdoty. popu- 
larpe zdania, przysłowia i opisy 
Czuwa- 
nie nad doborem tematów transmi- 
towanych, winno być powierzona 
wykładowcom klasowym. 


KOMENTOWANIE WYDARZEŃ 
POLITYCZNYCH 
Ten dział winien być traktowa- 
By ze Bzczególnem nwzględnieniem 
nietylko inteligencji młodocianych 
słuchaczy, ale i ich uczyć, najlepiej 
byłaby komentować w eposób przy 
stąpny i interesujący ucznia, wat- 
niejsze wydarzenią polityczne na 
koryzoncie międzynarodowym, uni 
ksjęc transmisji zbyt częstych. 
ír) 


tę z lepszą wiarą, niż inni. Wte harmonijną czynność“ (Science 


lu poczyna zdąwać sobie spra: 
wę z tego, że pogląd, iż intere 
sy są złe i że mogą iść gorzej, 2 
ewnością jest mysnym Spo o 
ei myślenia. Niektórzy za 
przestali użycia wyrazu „de 
presja“, czu ją bowiem, że nie 
usłanne jego użycie wywiera 
zły wpływ na ogólne widoki. 


Wiedza Chrześcijańska nie 
tylko logicznie wykazuje, że 
myśli przygnębienia nie 84 


pomocne, lecz podaje człowie 
kowi prawdziwy sposóh zapa 
trywania się na wszystkie rze- 
czy. Interes początkowo jes! 
mentalny. Istotnie, każde ludz: 
kie doświadczenie jest zewnętrz 
nym wyrazem stanu świadome 
ści, Wiedza Chrześcijańska ob 
jawia Boga, dobro nieskończo: 
ne, jako jedyny Umysł. Jeśli 
ktoś przyjmuje ten fakt, może 
się nauezyć, jak odrzucać 
wszystkie złe myśli. Przyjęcie 
Boga, dobra nieskończonego, 
jako jedynego Umysłu, otwiera 


jego myśl do przyjęcia dobrych | 


i doskonałych idei, przychodzą 
cych od Boga, Umysłu hoskie 
gü, — 

Czynność, pochodząca od Bo 
ga, jest jedynym rzeczywistym 
interesem. Jedyne nieskończone 
stworzenie duchowe zawsze wy 
rażą doskonałą czynność, po 
chodzącą od Stwórcy. Zadziwia 
jaco podnosi wrzeczywistnienie 
prawdy, jaką wyjawiła Mary 
Baker Eddy w swem oświadcza 
„niu: „Umysł jest tą źródła 
| wszelkiego ruchu į niema bez- 


with Key fo thë 
p, 283, Wiedza a 
Zdrowie z Kluczem do Pisma 
Św. str. 283). Przez kiłka lat 
świat przyjmował ogólne wie- 
rzenie, że co$ stangło ra prze 
szkodzie harmonijnej czynno: 
ści; łożono czas, jak i wysiłek 
na przekonanie się o tem, ua 
czem polega trudność, Kto 
przyjmuje fakt, że Umysł 
wśszeciuniocny „jest źródłem 
wszelkiego ruchu“, nigdy nie 
może uwierzyć w rzeczywistość 
depresji. Kiedy osiągnięto praw 
dziwą ideę czynności, jaka ob- 
jawiła się w Wiedzy Chrześci- 
jańskiej, można nie przyjme- 
wać wierzenia, że jakieś śmier- 
telne przypuszczenie stangło na 
zawadzie harmonijnej czynno- 
ści, albo jest w stanie jej prze- 
szkodzić, 

Sprzedający mogą powiedzieć 
człowiekowi interesu, że ich 
zdaniem pokup jest bardzo sła- 
by; może też on dowiedzieć się, 


and Health 
Seriplures, 


że ktoś, prowadzący podobny 
interes, zbankrutował, Mógł 
on sobie dopuścić do myśli 


trwogę i obawę. Naturalnie, że 
to nie byłoby pomocne. Z dru- 
giej zaś strony, gdyby, dzięki 
swemu zrozumieni Wiedzy 
Chrześcijańskiej, on nie ze- 
chciał przyjąć niewłaściwych 
myśli, dotyczących interesów, 
a trzymałby się faktu, że realna 
czynność pochodzi od Umysł 
boskiego i zawsze jest doskona: 
ła, to jego ińteresy  poszłyby 
lepiej, i on odpowiednio przy- 
czyniłby się do polepszenia ogól 


władności, która opóźniłaby luh | nego położenia, 


rzeczj zahamowała jego nieustanną i 


Skoro czynność harmonijna 


— A 


s prac, jak również zna | 
ie autorzy prac wywarli | 


m 
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SENSACYJNĄ. ZNIŻKA GEN 
W FABRYCE WEBLI KAROLA 
WUTRE. 

Chlubnie znana w Łodzi i cieszą 
va się najlebsza opinią fabryka me- 
bli Karola Wutke wydatnie obni: 
żyla ceny swych wyrobów. Pokoje 
stołowe, sypialnie, gabinety | salọ- 
By w najlepszym puomku i wyko: 
naniu można dziś nabyć po bardzo 
przystępnej cenie, jnź od zł, 2,500. 
Kierownictwo Aziah  handlowega 
firmy objął zięć właściciela p. Eu- 
genjisz Seidel, który póstawił ter 

dział na odpowiednim pezłomie. 


W chwili obecnej meble ulagły 
znów poważnyju przemianom, Mod 
ne dotąd prosta surowe linje nstę- 
puja znów miejsca meblom stylo- 
wym, A jeśli o meble stylowe cho- 
dzi, jest rzeczą wiadomą, i% pod 
tym względem firma Karol Wutke 
nie ma konkurencji w Łodzi. Zazną 
cza się, iż obecny właścieipi p. Ot- 
to Wutke prowadzi firmę od 40 lat. 


A więc nie zwiekajłcio, edwiedźele 
czemprędz:j salony firmy Karol 
Wutke przy ul. Cosielnienej 42. 
tel. 181-20. Przekomacię się. jak 
wiełki wybór mebli tam znajdziocie, 
a zdumią was niesłychanię ni 
skie ceny. 


Oo amn G 


pochodzi od Boga, Umysłu bo- 


skiego, a człowiek rzeczywisty 
prawdziwą  jażń wszystkich, 


jest obraz i podobieństwo Umy: 
słu boskiego, to interes rzeczy: 
wisiego człowieka jest zawsze 
dobry, i duchawy człowiek zaw 
sze się raduje harmonijną czym 
nością, Wielki wskazujący Dra 
ge, Chrystus Jezus, uznawał, że 
człowiek duchowy zawsze od- 
zwierciadla Boga; powiada om 
„Nie może Syn sam od siebie 
niec czynić, tylko to, co widzi, 
że Ojciec czyni; albowiem co: 
kolwiek on czyni, to także I $yn 
czyni“. Ten, kto przyjmuje 
prawdziwą ideę czynności, jest 


w stanie podnieść się nad wie 
rzenia zmęczenia, jednostajno< 
ści i udręki, ponieważ urzezzę 


że człowiek 
st koskń n 
wolcaści j 


wisbnienie faktu, 

odzwienciadja Um; 
dziela radosnej siły, 
oczekiwania dobra. 


Skoro interes w włucie rzeczy 
jest czynnością poehodzącą od 


Boga, Pryncypjwu boskiego, to 
strach, nieuczciwość, elgiwość; 
samołulstwó 1 niczdatuość nte 
stanowią części wzeczywisłogą 
interesu. Uświadantiając 10, 
człowiek jest w anie nie 
przyjmować tych fulszódw, jaka 
mających moc odi Eil i Ai 
na jego myśli i inte? sy; naty- 
miast on widzi urwojwość, ki 
leczność, wolność, miłaóć i ra- 
dość, Resilzn JA praw is przy. 
czynie się do wsialonia harmo 
nji między  pastym inioresem 
ludzkim a prawem Bazem i do 
unieestwienin wazysidciega Lera 
co jost nienodobne do dobra 
T 
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Nr. 55 


Salon 


warszawski 


104 malarzy prezentuje swe dzieła w I.P.S.-ie 


Po frapującej wystawie drzewo- 
rytniczej „Polska — Sowiety”, któ 
ra była w swoim rodzaju ewene- 
mentem artystycznym Łodzi, insty- 
tut propagandy sztuki obecnie po- 
kazał interesujący wystawę salonu 
warszawskiego. Miasto nasze, dzię- 
ki licznym wystawom malarskim, 
stało się w ostatnich czasach jed- 
nym z poważniejszych ośrodków 
propagandy sztuk plastycznych w 
Polsce, Oprócz salonu warszaw- 
skiego mamy teraz wystawy prof. 
Siemińskiego, wystawę obrazów 
(na wystawie ruchomej prób i wzo 
rów przemysłu krajowego), zaś za 
dni kilka przybędą jeszcze dwie 
wystawy: Barczyńskiego i braci 
Haberów. 

Takiemu wartkiemu nurtowi łódz 
kiego życia artystycznego nadaje 
w pierwszym rzędzie ton instytut 
propagandy sztuki. 

Salon warszawski, przeniesiony 
do parku im. Sienkiewicza, jest 
jeszeze jedną dodatnią pozycją 
łódzkiego IPS-u. Obejmuje on 104 
obrazy pendzla 104 artystów. Jaka 
ióżnorodność stylów, kierunków, 
tematów! Istny skarbiec mienią- 
cych się barwami tęczy obrazów, 
mozaika ciekawych i oryginalnych 
kompozycji artystycznych, po któ- 
rych błądzi oko miłośnika sztuki. 

Pobieżna choćby ocena przerasta 
ramy skromnego feljetonu, Zadanie 
to jest tem trudniejsze, że wszyst- 
kie niemal eksponaty stoją na wy- 
żynie artystycznej. 

To też ograniczyć sią należy do 
skonstatowania tego, pocieszające 
go faktn i do wskazania najciekńw 
szych dzieł. 

Łodzianie reprezentowani s% w 
salonie tmponuiąco. W. Dobrowol- 
ski wystawił studjum „Ulica“, W 
obrazie tym razi jednak fatalnie 
sztuczna poza modelu - chłopca n- 
licznego z wyciągniętą teatralnym 
gestem ręką 

8. Finkelstein dowiódł jeszcze 
raz, że jest tęgim artystą, który 
doskonale opanował kunszt malar- 
ski. „Motyw z Krościenka* odzna- 
cza się żywym kołorytem i ciepłym 
tonem. Da najudatniejszych prao 
wystawy należy surrealistyczny 
obraz Hillera „Zagłębie”, wyróżnia. 
jący się oryginalną kompozycją for 


mistyczną i kolorystyczną. J. Krau 
ze wciąż jeszcze eksperymentuje. 
Jego pejzaż jest pod względem tor- 
malnym całkowicie uzasadniony, 
brak mu jednak pełnokrwistego wy 
razu, a to ze względu na monotonję 
i szarzyznę barw. W „Martwej na- 
turze” Majerowiczówna wykazuje 
stałe postępy. Tematyka artystki 
daje dużo do myślenia, A. Menkeso 
wa wystawiła pejzaż, znany z po- 
przedniej wystawy zrzeszemia art. 
plastyków. Wł. Strzemiński ma na 
wystawie obrazek unistyczny z cy 
klu „Łódzkie pejzaże”. Obraz ten 
jest wyjątkowo trafny w ujęciu i 
niczem nie przypomina czysto ab- 
strakcyjnych kompozycji tego ma 
larza. „Młoda góralka* T. Trębacza 
świadczy dodatnio 6 tym młodym 
i zdolnym akwareliście. Miłą nie- 
spodzianką jest martwa natura 
Z. Weinsteinówny, rokująca malar 
ce dobre pespektywy. „Kompozy- 
cję* St. Wegnera widzieliśmy już 
na poprzedniej wystawie. 

Jeśli chodzi o pozostałą setkę 
malarzy, to na wyróżnienie zasłu- 
guje wśród nich przynajmniej poło- 
wa. Specjalnie ciekawe są płótna 
Adwentowicza („Cyganie* — nie- 
zwykle rytmiczna grupa), Centner- 
szwerowej, Czyżewskiego (,„Krajo- 
braz z Rodek”) Feuerringa, Gotli- 
ba (Autoportret, malowany z wiel- 
ka swadą i rozmachem), Greifenber 
ga, Habera (pejzaż, malowany w 
intensywnych, jasnych kolorach — 
jeden z lepszych na wystawie), Kar 
mańskiego (motyw z Kazimierza), 
Kleindiensta („Podwórko”), Pieniąż: 
ka, Rabinowicza, Rouby, Rzeniń 
skiego, Siemiradzkiego (bardzo do- 
bry akt), Surały (pejzaż morski) | 
Żarzwskiego 


Do najmocniejszych obrzzów sa 
lonu należą „Chłopzy* Vlastimila 
Hofmana, akt Kramsztyka (mimo 
nieco trywołnege ujęcia), „Portret 
żomy” Pękalskiego, silny w ekspre 
sji malarskiej. ciepły w tonacji i do 
skonały akt Pronaszki Wspomnieć 
jeszcze należy o portrecie Struga, 
doskonałe nchwyconym przez Gło- 
wackiego, 

Całość wystawy, jak zaznaczyliś 
my na wstępie, jest bardzo interesu 
iąca i pozostawia na widzach silne 
wrażenie. St. Gel. 


sztuki 


na ruchomej wystawie przemysłowej 


Artystyczną i bardzo dobrą atrak 
cją ruchomej wystawy  przemysło- 
wej jest salon sztuki Abe Gutnajera 
z Warszawy, dający w czterystu 
z górą obrazach przeglad malar- 
stwa europejskiego =z 
trzech stuleci. 

Wspaniałą tradycję renesansową 
przedstawia Giovanni Bellini w 
swej „Świętej Rodzinie", 

Barok, rozmiłowany w  szezegó- 
łach i drobiazgowej kompozycji, 
występuje u var _ Brenghela w 
pięknem „Portowem mieście” a mo 
że jeszcze lepiej w lekkiej styliza- 
cji u Falleriniego w „Świętym Je- 
rzym”. 

Wiek XVIII reprzzentują desko- 
nali maląrze portretowi Lampi w 
„Portrecie Michała Mniszka” oraz 
Grassi w subtelnym „Portrecie ko 
biecym” i fotografieznie niemal do 
kładnym „Portrecie hr. Kocznubej”. 

Wreszcig — wspaniały, zawsze 


klasyczny Bacciarelli w  studjnm 
portretowem. 
Na przełomie dwuch epok i 


dwuch światów staje wielki polak 
malarz na carskim dworze Aleksan 
der Orłowski. 

Ma przedewszystkiem wspaniałą 
technikę, śmigłość i pewność ry- 
gunku. czystość w nstkładanin barw 
precyzję w ujmowania nawet dro 
biazgów. 


ostatnich | 


Nie zna pośpiechu, pracuje najwi 
doczniej powoli i systematycznie, 
może znajdując nawet w tej pracy 
zapomnienie i odprężanie w tęskno 
cie za daleką ojczyzną. 

Rosję widzi całą, od szczytów 
do nizin, od cara i jego świetnego 
ctoczenia do pijanych  sołdatów, 
kradnących czynowników i cuchną 
cych, półdzikich kirgizów. 

Realizmem scen racjonalizuje z 
nim może wielki Gierymski, w kra- 
jobrazach, lub niemiec Geselschapp 
we wspaniala oświetlonych .,Dzie- 
ciach w kapieli", 

Bogactwem szczegółów, wyrazi- 
tością postaci, siłą ekspresji wresz- 
cie zdumiewa zawsze ciekawy Ma- 
tejko w „Dziejach cywilizacji w 
Polsce”, chociaż harmonijna i zwar 
tą kompozycją przewyższa go w 
„Bitwie pod Warszawą”  Boruciń- 
ski. 

Porywa śmiałem  rzutowaniem 
Fałat w krajobrazach zimowych, 
Chełmoński w „Puszczy”, Wierusz 
Kowalski w tak dobrze znanym 
„Wilku”... 

Interesują pejzaże Nartowskiego 
lub rodzajowe svenki Sarnowicza z 
podlaskich i polaskich kresów. 

Buntowniczo śmiały jest tryptyk 
Wawrzenieckiego „Trzy epoki,, cho 
cjaż naogół malarz nie powinien 
zabawiać się w historjozofa, który 


TEATR. MIEJSKI. 

W niedzielę o godz. 8.48 oraz w 
poniedziałek o godz. 4 po poł. i wie- 
czorem „Towariszcz”. 

W poniedziałek o godz. 
bajka Collodr'ego „Pinokio“. 


TEATR POPULARNY 

W pierwszy dzień świąt dnia 1 
kwietnia o godz. 4.30 i 8:30 wiecz. 
pramjera komedji L. Verneuiła p. t 
„Figle adwokackie”. 

W drugi dzień świąt, dnia 3 
kwietnia o godz. 4,30 i 8.30 wiecz. 
rremjera operetki p. t. „Cnotliwa 
(Zaztunz*. 

TEATR W SALI GEYERA, 

W pierwszy dzień świąt o godz. 
4,30 i 8.30 wiecz. operetka J. Gi- 
berta p. t. „Cnotliwa Zuzanna”. 

W drugi dzień świąt o godr. 4.80 
i 8.50 wiecz. komedja w 3 aktach 
L. Vermeuila p. t. „Figle adwokac- 
kie". 


PONIEDZIAŁKOWY KONCERT 
NEUMILLERA 

Pojutrze już odbędzie się popo- 
łudniowy koncert z adzłałem 14-let 
niego skrzypka wirtuoza Marcelego 
Neumillera, którego nazwisko jest 
już dzisiaj w eałej Polsce głośnem, 
dzięki otrzymanej nagrodze m. War 
szawy i uznaniu prasy stołecznej, 
oraz Jadwigi Hennert utalentowa- 
nej śpiewaczki z Wazszawy, która 
przyjeżdża do naszego miasta po 
raz pierwszy. Wielce ciekawy i bo- 
gaty program poniedziałkowego 
koncertu, będzie mógł zadowolić 
nawet najwybredniejszych stucha- 
czy. Koncert odbędzie się w sali 
filharmonji o godz. 4 pop. Bilety 
do nabycia przy kasie filharmonji. 
UNIŃSKI GRAĆ BĘDZIE NA BU- 


DOWĘ DOMU IM. MARSZ. I. PTL- 
SUDSKIEGO. 


12-ej 


kursie im. Fr. Szopena, grać będzie 
w nadchodzącą środę, dnia 4 kwiet 
nia r. b. w sali filharmonfi, dając 
własny recital, poświęcony wyłąc 
nie twórczości nieśmiertelnego mi 
strza tonów Fryderyka Szopena. 
Będzie to istotnie ucztą artystycz- 
na w wielkim stylu tembardziej, że 
Aleksander Iiniński jest dziś jedy- 
nym największym  przedstawicie 
lem muzyki Szopena, a całkowity 
dochód z tego koncertu przeznaczć 
ny zostaje na cel tak wzniosły, jak 
budowa domu im. marsz. Piłsud- 
skiego. Jesteśmy powai, że  społe- 
czeństwo łódzkie, tak ze względu 
na wykonawcę, jak i cel, jakiemu 
koncert ten poświęcony zostanie 
tłumnie pośpieszy na wyżej wymie- 
niony koncert i sala filharmonji z2- 
pełniona będzie po brzegi doboro- 
wą publicznością. 

Bilety w przedsprzedaży jaż na- 
bywać można w lokału komitetu 
budowy przy ul Przejazd 36, m. 1, 
oraz w kasie filharmonfi. 


w swych obrazach daje komentarz 
do własnej ideologji: 

Dlatego nieskończenie milszy 
jest Wankego „Połów muszel”, lub 
iupresjonistyczne „Pacholęta” Wy 
czółkowzkiego. 

Jednocześnie są i obcy, przeważ- 
nie rosjanie z dawnych galerji car 
skich oraz prywatnych. 

Ajwazowski w obrazach morza, 
Szyszkina doskonała „Jezioro“ 
Konstantina Makowskiego szkice 
portretowe i platformy,  Łagono 
„Widoki z Kaukazu”, Wereszcza- 
gina „Orjentalne miasta rosyjskie” 

Pozatem ciekawa  ikonografika 
moskiewska, portrety miniaturowe 
na kości słoniowej, wachlarze pięk- 
nie malowane, jednom słowem — 
bibeloty pięknych dam z epoki 
Ludwika XVI i króla Stasia, roko- 
ko i romantyzm, przedziwnie połą- 
czone. Trzeba zobaczyć — aby zro 
zumieć. at 
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Taleni Şiemińsikiceso 


pogłębił się ostatnio i ogarnął szersze horyzonty 


Do rządu malarzy, szukających 
prawdy zrtystycznoój przedewszyst- 
kiem w otaczającej ich naturze, na 
ieży Mieczysław Siemiński. Słuszna 
ta uznawana przez poważ- 
niejszych plastyków, jest jednakże 
przez Siemińskiego inaczej interpre 
towana w praktyce. Siemińskienm 
obea jest kompletnie jakakolwiek 
metoda  „upiększania” przyrody, 
zerwał on rezolutnie ze «zdawko- 
wem malarstwem i zdocydowxnie 
wyrzeki się nawet idei reformator 
skich w sztuce. Jest naturalistą i 
jeśli chodzi o ujęcie obrazów, prze- 
ciwnikiem współczesnych moderni- 
stów. Dba w pierwszym rzędzia o 
rzetelność i prawdziwość swych 
prac, e ogólną kompozycję i wy- 


raz. 

Siemińskiego znamy z poprzed- 
rich wystaw w roku 1932 i 1983 (w 
salonach Geyera), 

Na obsenej wystawie w salonach 
przy ul. Piotrkowskiej 97 artysta w 
dalszym ciągu wystawia swe im- 
ponującz kompozycję kwiatowe. 
Przybyło wiele świeżych moty- 
wów. 


Jeśli chodzi o kwiaty, to dzisiaj 


Siemiński jest już bezkonkurencyj- 
ny. Maluje je z widoczna łatwością 
i dużą rutyną, otaczając je aureolą 
liryzmu. 

Co jest jednak godne podkreśle- 
nia, to fakt, iż malarz wykazał 


duże postępy w dziedzinie pejzażu. 
Rozkochany w naturze polskiej, ar- 
tysta powędrowm nad morze pol- 
skie, do Gdyni, na Hel, skąd spro- 
wadził szereg interesujących krajo 
brazów akwarelawych. Zadziwiają- 
cą wprost technikę zdobył Siemiń- 
ski w akwareli. Zarówno większe 
plansze, jak i małe miniaturki gdań 
skie i gdyńskie, posiadają dużą 
wymowę i bezpośredniość, świad- 
cząc dosadnie o umiłowaniu przyro 
dy i nieprzeciętnych zdolnościach. 


Najlepszym krajobrazem na wy- 
stawie jest „Port rybacki na tiela 
I”, który posiada wiele dynamiki, 
przestrzeni i powietrza, a nadto od- 
znacza się dobrem  shar1monizowa- 
niem barw sino-szarych. Nie ustępu 
je mu „Nów” — pejza% z Orłowa, 
a dorówauje mu obraz, zatytułowa* 
ny „Łodzie rybackie” i kilka fra- 
gmentów z portu gdańskiego, ma- 
lowanych w rozmaitych wersjach. 

Poza polskim krajobrazem mor- 
skim ciekawe są także pejzaże pa- 
ryskie („Szkie ulicy“) „Sekwana“ 
i in.), oraz pejzaże, malnjace pięk- 
no prowincji. polskiej i fragmentów 
parku Poniatowskiego w Łodzi, 


Wystawa  Siemińskiego cieszy 
šie dużem powodzeniem ze wzglę- 
du na jej wysoki poziom srtystycz- 
ry, 

St Gel. 


— poleca — 


rekawiczki damskie i meskie 
SKORKOWE i TRYKOTOWE 


w najnowszych gatunkach i fasonach 


Ceny konkurencyjne! 


Ceny konkurencyjne! 


DZISIEJSZE KONCERTY 

W cyklu koncertów obejmują- 
cych „Muzykę niepodległej Polski” 
dzisiaj o godz. 17.05 wystąpi przed 
mikrofonem rozgłośni stołecznej 
polski kwartet smyczkowy. W pro 
gramie dwa kwartety: Kazimierza 
Sikorskiego i Feliksa Łabuńskiego. 

W ramach audycji, poświęconej 
muzyce polskiej, rozgłośnie polskie 
go radja nadają dzisiaj pieśni oraz 
utwory fortepianowe szeregu współ 
czesnych kompozytorów, jak Nie- 
wiadomski, Szopski, Maklakiewicz. 
Noskowski, Statkowski, Stojow- 
ski i Maliszewski. Jako wykonaw- 
cy wystąpią prof. Jlzef Turczyń- 
ski oraz utalentowana mezzo-sopra 
nistka Ema Szabrańska, 

Na zakończenie Wielkiego tygoń 
nia polskie radjo nadaje dzisiaj o 
godz. 22,15 audycję poświęconą 
świętu Zmartwychwstania Pańskie 
go. W audycji tej obok przemówi 
nia ks. prof. Henryka Nowackiego 
usłyszą radjosłuchacje szereg śpie- 
wów  gregorjańskich, przeznacz% 
nych na ten dzień, które wykona 
chór żeński „Gregorjanum”. (r) 


RECITAL EWY BANDROWSKIEJ 
TURSKIEJ 

Znakomita nasza artystka, Ewa 
Bandrowska Turska, występująca 
stale na pierwszych estradach i sc 
nach zagranicy da się słyszeć przez 
radjo w niedzielę o godz. 20.20 w 
krćtkim recitalu, na który złożą 
się arje operowe oraz pieśni. (r) 


Kwadranse literackie 


W pierwszy dzień Wielkiejnocy 
w dziale radjowych kwadransów 
literackich odczytana zostanie no- 
wela utalentowanego marynisty 
polskiego Józefa Salińskiego pt. 
„Dzwony”. Tym razem jednak opo- 
wiadanie osnute będzie na dle mo- 
rzą a — uroczystości Wielkanocnej 
i radja, 

„Wielkanoc” Marji Dąbrowskiej 
— nowela, która odezytana zosta- 
nie w radjo w poniedziałek o godz. 
16.50 należy do zbioru mistrzow- 
skich „Uśmiechów dzieciństwa” 
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PIELGRZYMKA DO ZIEMI ŚWIĘTEJ 


pod protektoratem 
J. E. Ks. Biskupa Adamskiego 
ma Zlelone Świątki, 15 — 30 maja 


ge zwiedzaniem Aten i Konstaatyno- 
pola, włącznie paszportu Í wiz. 


CENA ZI. 690.— 


Zapisy przyjmuje, informacyj ud zlela: 
Generalny Komisarjat Ziemi Świętej 
w Polsce, Kraków, Reformaaka 4. Liga 
Katolicka w Katowicach, Piłsudskiego 
58. Tow. Pielgrzym, Poznań Św. Jó- 
zefa 5. P. B. P. „FRANCOPOL" 
Warszawa, Mazowiecka 9. 
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„isiężna Ghicago" 


W poniedziałek nadana bę- 
dzie ze studja radjostacji war- 
sSzawskiej niezw.Fle meiodyj- 
aa operetka Emeryka Kalma. 
na „Księżna Chicago“, łącząca 
w sobie rytm charlestoua, 
słow-foxza i imnych tańców a- 
merykańskich z nieodstępnym 
jazzera; z upojnym rytmem 
wiedeńskiego walca, który jak 
wiadomo w sezonie bieżącym | 
powrócił do mody ` stał się naj 
ułubieńszą formą muzyczną. 

Treść tej ciekawej operetki 
wyszła z pod pióra najlep 
szych twórców librett doby dzi 
siejszej: Juljusza Brammera ! 
Alfreda Griinwalda. Akcja to- 
czyć się będzie na dworze krá 
lewskim w Sylwarji, gdzie uko 
chaną przez wszystkich posta 
«ią jest młody Sandar, następ 
ca tronu. Na niego to i na jego 
historyczny zamek zagięła pa- 
rol miljonerka amerykańska, 
Mary, pannica niesforna i roz- 
hukana, jeżdżąca po Europie z 
całym dworem roztańczonycih 
rodaczek i własną orkiestrą 
jazzową, 
pieniądze swego papy na niczli 
czone zachcianki i kaprysy. 

Wszystkim tym  pannom 
Wanderbit, Astor, Carnegie, 
Rochfeller i Ford, zdaje się, ża 
za pieniądze nabyć mogą wszy 
stko, czego tylko zapragną. Nie 
znają one zupelnie szczerej i 
prawdziwej miłości, sądząc, że 
wszystko można kupić za do- 
lary. 

Operetka „Księżna Chicago 
wykazuje niezbicie jak są myl- 
ne mniemania bezdusznych s- 
merykanek i wiedeński wale, 
ten, o którym mówi piosenka, 
że „z nieba musi płynąć, raz 
go zatańczyć i. zgimąćl* — 
walec ten staje się pomostem, 
po którym przejdzie Mary 
Lloyd, zdo”ywając serce księ- 
cią Sandara. Oprócz zwykłego 
w operetkach sentymentu tych 
dwojga, operetka została obfi- 
cie wyposażona w humor, saty 
rę, którą reprezentują w te) 
sztuce: księżniczka Rosemare 
śliczne stworzonko, ale biedne, 
jak mysz kościelna, James 
Bondy, sekretarz prywatny Ma 
ry Lloyd oraz kapitalne typy|. 
ministrów Sylwarji. 

Wszystkie te role zostały oh 
sadzone przez najlepszych wy 
nawców operetek Polskiego Ra 
dja, pp.: Marylę Karwowskąj, 
Lucynę Szczepańską, Aleksan» 
dra Wasiela, co niewątpliwie 
przyczyni się do podniesienią 
poziomu tej miłej operetki. U- 
dział w audycji wezmą liczni 
artyści dramatyczni, oraz chór 
Polskiego Radja, orkiestra sym 
foniczna i jazzowa pod bakutą 
Zdzisława Górzyńskiego. Radja 
fonizacja i reżyserja spoczywa 
w wytrawnych rękach Michal 
ny M»kowieckiej, której dzie' 
łem są niezapomniane premje 
|ry radjowe, jak „Bal w Sa- 


« 


voyu', „Kwist Hawai“, -Ni- 
touhe“ i „Hrabina Marica". 
Przypuszczać należy, że 


„Księżna Chicago“ spotka się z 
ogólnem uznaniem i stanowić 
będzie „clou* wesołych audycii 
świątecznych. (r) 

NEZZZIEEŻ 


‘TANG I ODPOWIEDŹ 
czy ryby Śpią? 
iście, mój chłopcze, czy 
$ nig >» o łożysku rzecz 
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trwoniąc bezmyślnie | pe 
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„GŁOS PORANNY" — 1954 


Co _ usłyszymy przez radjo? 


7,00 ore i 4 z płyt 

12.05 Muzyka popularna z płyt. 

16.00 Audycja dla chorych. 

16.40 Lekcja języka francuskie- 
go (Kurs średni), 

16.55 Muzyka popvlarna z płyt. 

17.05 Koncert z cyklu „Muzyka 
riepodległej Polski“ w wykonaniu 
Polskiego kwartetu smyczkowego. 
Kwartety smyczkowe Sikorskiego 
i Łabuńskiego). 

18.00 Nabożeństwo rezurekcyjne 
z katedry na Wawelu. 

19.05 „Polskie posty“ wygł. Wi- 
told Bunikiewiez. 

19,20 Muzyka z płyt. 

19.45 Skrzynka pocztowa tech- 
niczna, 

20.02 Koncert orkiestry P. R. 


| pod dyr. Józefa Ozimińskiego. (Sui 


„Moniuszkiana” Rybickiego, 


PE i smyczkowy Macura, „Man 
lru“ Paderewskiego, Pieśni Stojow- 


skiego i Karłowicza). 
21.00 Kwadrans poetycki. 
21.15 Koncert muzyki polskiej. 
22.00 Koncert chóru Żeńskiegc 
„Gregorjamum”. 
22.30 Muzyka sałonowa z płyt. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Wrocław (316) 
20.10 Fragmenty najpopularniej- 
szych oper włoskich, 
Wiedeń (507) 
17,55 „Parsifal” Wagnera. 
Paryż (1196) 
21.00 Operetka mai o 
„Madame Chrysantheme'* 
Bero Miinster (540) 
19.55 Opera Bizeta ..Poławiacze 
rel”. 
Budapeszt (550) 
19.00 Koncərt (Uwertura „Fide- 
lio™ Beethovena, Grób Couperina 
Ravela, Poemat symfoniczny Saint 
Saensa, Suita Głazunowa), 


NIEDZIELA 
10.00 Transmisja nabożeństwa ze 
Lwowa. 


W nonłodz! 
W SALI FILHARMONII 


wystąpią 
1<-tetni skrzypek wirtuoz 


Marceli Neamiller 


1 znakomita śpiewaczka 


Jadwiga Hennert 


Szczegóły w programach 


dnia $ kwietnia 


oł oe przeafsde kasa Filharmoni. 


o gods. 4-ej popol. | 


Po nabożeństwie muzyka religij- 
na z płyt. 

12.05 Muzyka z pyt. 

15.00 Audycja zbiorowa wiejska 

16.20 Transmisja ze Lwowa „We 
sułej audycji dla dzieci”. 

16.50 Kwadrans słynnych arty- 
stów — Gina Passero — bas (pły- 
ty). 

17.06 St M. Saliński „Dzwony* 
(nowela). 

17.20 .„„Misterjum wielkanocne". 

18.00 Słachowisko pt. „Od dziś 
z piosenką idę między ludzi”, 

18.40 Kwintet gitar hawajskich. 

19.05 Radjotygodnik dla młodzie 
ży”. 

19.20 Muzyka z płyt. 

20.30 Recital śpiewaczy Ewy 
Bandrowskiej - Turskiej. 

21.00 „Wielkanocna gawęda”. 

21.15 ..Na wesołej lwowskiej fa- 
B4 

22.15 Koncert zespołu jazzowego 

23,00 Muzyka lekka i taneczna. 


Niema święta ha radja! 


Dziś jeszcze wstąp do firmy 


RADIO AUDION Tieu 


Telef. 153-71 
Na składzie odbiorniki „Polski Tele- 
funken“, „Ardo“ oraz aparaty naj- 
przedniejszych światowych firm za- 
granicznych. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
KoenigswuSterhausen (1635) 
20.00 Koncert (Uwertura Marsch 

nera „W stepach Azji” Borodina, 
„Konzerstiick” na fortepian z orkie 
stry Webera, Suita  „Arlesienne” 
Serenada Mozarta, Koncert forte- 
pianowy A-moll Griega). 


Lipsk (382) 

19.00 Opera Wagnera  „Tann- 
htiuser”. 

Loadya (342) 

22.05 Koncert Lalo, 


Poemat symfoniczny Francka, Kon 


cert skrzypcowy Sibeliusa, „Sowi- 
zdrzał” R. Straussa). 


PONIEDZIAŁEK 

925 Muzyka s płyt. 

10.06 Transmisja nabożeństwa z 
Poznania. — Po nabożeństwie mu 
zyka religijna z płyt. 

12.15 Poranek muzyczny z filhar 
monji warszawskiej. Wykonawcy: 
Helena Cywińska (fort.), Stefanja 
Millerowa (śpiew), Paweł Ginzburg 
wiolonczela) i Mikołaj Matouska 


(śpiew). 


14.00 Odezyt ilustrowany %' 
wem pt. „Wielkanocny ynya» I 
gaik w okolicach Łodzi“. 

14.20 Zespół salonowy. 

14,50 Słuchowisko wiejskta nt. 
„Łapaj złodzieja”. 

15.20 Reportaż, 

16.00 Słuchowisko dla. dzieci pt. 
„Rewja wielkanocna”. 

16.30 Arje i pieśni w wyk. Um- 
berto Macneza, 

16.50 Marja Dabrowska „Wielka 
noc” — opowiadanie. 

17.05 Słuchowisko ze Lwowa at. 
„List bez adresu” 

17.45 Muzyka z płyt. 

17,55 Recital śpiewaczy 
Wermińskiej. 

18.00 Audycja żołnierska. 

18.45 Odczyt „W chińskim te- 
atrze", 

19.30 Feljeton 
kłopoty”. 

19.52 Muzyka z płyt. 

20.00 Transmisja z Wiednia. Qpe 
retka Jana Straussa pt. ..Zemstą 
Nietoperza”. 

23.05 Muzyka taneczna z płyt. 


Wandy 


pt. „Wiosenne 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Bruksela (484) 

21.00 Operetka Korngolda na mo 
tywach J. Straussa „Pieśń miłości 

Kalundhorg (1261) 

20.45 Włoska muzyka kameral- 
ua (Sonaty Corellego i Pergolese'a 
na 2 skrzypiec, wiolonczele i ceemba 
lv). 

Bukareszt (356) 

20.00 Koncert (Symfonja Es-dur 
Mozarta, Warjacje skrzypcowe „Li 
Follia” Corellego. Adagio z kon- 
certu wislonczelowego Haydna), 

Sztokhołm (426) 

20.00 Operetka Lehara 
Luxemburg”. 

Sottena (443) 

20.00 Opera Gounoda „Faust”. 


„Hrabia 


PREMJERA W CYRKU STA- 


jutro wybredną łódzką publicznoś- 
cią. Podkreślić należy, że obecny 
program cyrku Staniewskich stano 
wić będzi sensację. 

Jutro w niedzielę 1 kwietnia 
i w poniedziałek 2 kwietnia r. b. 
po 2 przedstawiania; o godz. 4.15 
po poł. i 8.15 wiecz. 


Pryalla Ghedegiofinana idealne dla dzieci i doroctych 


„W „W chińskim teatrze“ 


Teatr chiński, którego charakter 
i kunszt polega na symbolice, a ta- 
lent aktorów na mimice, ruchach 
wprost akrobatycznych i donio- 
słym głosie, tak w niczem nie przy 
pomina sceny europejskiej, że dla 
europejczyków jest on zupełnie 
niezrozumiały — jednakże nie prze 
staje być interasujący ze względu 
na swój osobliwy, egzotyczny i an- 
tyczny charakter. Do tej pory bo- 
wiem w „chińskim teatrze”, tym 
dawnym, nie zmodernizowanym, 
walczą na scenie wspaniali bohate- 
rzy ubrani w złocone zbroje, ma- 
chają długiemi mieczami, pobijają 
setki wrogów, którzy uciekają na 
koniżch, Wszyscy są w maskach 
grożnych i strasznych, stosownie 
do rodzaju roli, a to, że koń w sym 
tolice chińskiej przedstawiony jest 
jako zielona gałązka na której je- 
dzie aktor podrzucając wysoko no- 
gi nie rozśmiesza widza zupelnie; 
przeciwnie — scena taka przyjmo- 
wana jest przez w'townie z entu- 
zjazmem — bowie - -rynbra 
żać, że bohaterov 
przed wrogami ` 
trochę dziwnie je 
teatrze — ciekav 
słuchają odcz 
nika polskie P 
go, który mówić 
poniedziałek o ge 


„LIST BEZ ADRESU” 

„List baz adresu” — czyli ina- 
czej mówiac — poszukiwanie nis- 
doszłej samobójczyni — to słucho- 
wisko, zradjofonizowane przez Ja- 
ninę Królińską pg. Kornela Maku 
szyńskiego, którę nadaja Lwów w 
drugi dzień Świąt  Wielkiejnocy o 
godz. 17.05. 

Akcja tej pełnej humoru i dowei 
pu a la Makuszyński, audycji roz- 
grywa się na Starem Mieście w 
środowisku ceyganerji. Osoby: ma- 
larz, poeta, dziennikarz, aktor į za 
wiedziona bohaterka „miłosnego 
dramatu” — panna Kizia, której 
tragiczny list znajdują dwaj przy- 
jaciele zgubiony na ulicy. List jest 
rozpaczliwy, taki „ostatni przed 
śmiercią” pisany do niego... Dwaj 
przyjaciele przedzierzgają się w de 
tektywów, aby odnależć nędznika. 
Niestety odnajdują po długich pe- 
rypetjach, tylko autorkę listu, ktć 
ra na widok zawadjackich min 
dwuch młodych ludzi, rychło zapo- 
mina o swem nieszczęściu, aby się 
uśmiechnąć do nadchodzącego, no- 

e szczęścia Tragi-farsa radjo- 

zy się wesoł3. „La donna 
- zdaje się nucić mię- 
zkuszyński. (r) 
"0300000 


ędzuw 
nych 


Unifikacja Rzeszy 
w radjo 


Urząd prasowy rozgłośni niemiec 
kich ogłasza artykuł naczelnego 
kierownika tych rozgłośni Hada- 
mowskiego. Autor m. in. pisze, że 
od dnia 2 kwietnia obowiązywać 
będzie zmieniona nazwa niemiec- 
kich stacji radjowych. W myśl za- 
powiedzianych zmian główne nie- 
mieckie stacje radjowe zgłaszać 
się będą jako „Niemiecka rozgłoś- 
nia Berlin? „Niemiecka rozgłośnia 
Wrocław” „Niemiecka rozgłośnia 
Hamburg” itd- Znikną tem samem 
z programów radjowych nazwy 
dzielnicowe: „Śląskie radjo” „Za- 
chodnio-niemieckie radjo“ „wschod 
nio - niemieckie radjo” itd. (r) 


MISTERJUM WIELKANOQNE 

Obok muzyki religijnej nadawa- 
nej w czasie transmisji nabożeństw 
rozgłośnie polskiego radja nadają 
w dniu 1 kwietnia o godz. 17,20 mu 
zykę o charakterze związanym z u- 
roczystym dniem zmartwychwsta- 
nia; będzie to misterjum wielkanoc 
ne Bolesława Raczyńskiego w opra 
cowaniu Stanisława Broniewskiego 
które charakterem swym zbliżone 
jest do tradycji, przechowywanych 
wśród naszego ludu. Andycja ta 
transmitowana będzis przez wszyst 
kie rozgłośnie radjowe z Krakowa. 


. > 
Z p Z W 


Wiedeński walc, wiedeńska 


piosenka, wiedeńska operetk« 
klasycy wiedeńscy, wiedeńska 
orkiestra.. możnaby tak wyłi 


czać wszystkie rodzaje muzy: 
ki. Dodanie słowa  „wiedeń: 
ska“, jest tylka podkreśleniem 
wartości, a w radjo — synomi: 
mem dobrej, interesującej au 
dycji, zwłaszcza jeśli nadaje ją 
sam Wiedeń, gdzie kult dla mi 
strzów Wiednia do dziś dnia 
nie osłabł, przeciwnie wzmógł 
się w ostatnich czasach ogro- 
mnie, Rzecz to zrozumiała, 
gdyż poza wartością samej mu 
zyki na plan pierwszy wysuwe 
się jeszcze sztuka odtwór:va, 
klóra dzięki znakomitym wyka 
nawcom, jakich Wiedeń mia 
poddosłatkierm, stoi tam na nie 
dościgłym poziomie. 

W dziedzinie lekkiej muzyki 
posiada Wiedeń również swa 
ich klasyków, wśród nich zaś 
imiona czterech Straussów zaj: 
mują zaszczytne miejsce. Mi 
mo, że mało kto rozróżnia Jó 
zefa od Qscara, a tembardziej 
Jana - ojca od Jana - syna 
Dla laika jest wszystko wal 
tem, lub operetką— „Straussa. 

W sezonie bieżącym rozgłoś 
nia „Ravagu* zorganizowała 
między jmmymi cały cykl pa: 
święcony operetkom Jana 
Straussa (syna), należącego do 
ojców operetki. Do programu 
wprowadzone zostały nietylko 
znane i ograne dzieła, ale i te 
operetki, o których wiadomość 
spotykamy tylko w encyklope- 
dji muzycznej, a cały materjał 
wykonawczy spoczywa przy- 
prószony pyłem w archiwum 
bibljoteki teatralnej. 

Z cyklu tego w poniedziałek 
o godz. 20 transmitowana bę- 
dzie przez szereg rozgłośni eu- 
ropejskich, a między niemi i 
przez stacje polskie, „Zemsta 
Nietoperza”, która dzięki walo 
rom muzycznym przeszła od 
szeregu lat ze sceny operctko 
wej na scenę operową. 

Poza lekkością, humorem i 
dowcipem, poza melodyjnością 
— operetka ta przedstawia do- 
skonały teren dla wykazania 
kunsztu wokalnego. „Zemsty 
| Nietoperza* jest historją karna 
| yałowa, intrygą pełną niepraw 
foch, a jednak możli- 
wych zbiegów okoliczności, 
kończącą się bardzo wezoła 
mimo, że... w więzieniu, 

Od premjery „Zemsty upły 
nęło już 66 'st a jednak wysta 
wienie jej na scenie jest za: 
wsze swojego rodzaju świtem 
teatralnem, tan: więksizum jẹ- 
sli słyszy się ją w wysonanin 
artystów tej miary eo: Alfred 


| 
a. Niefoperza” 


Piccaver, Vera Szwartz i EŃ: 
sabeth Schumann. <ałość po 
prowadzi znakomity kapel 


mistız dr. Kabasta. (r! 
peo e r SS E V n ai 


ULGOWE PRZEDSTAWIENIA. 

Komisja kulturalno oświatowa 
przy bibljotece im. Borochowa (Al. 
Kościuszki 9, tel. 191-50) urządza 
we wtorek 3 kwietnia r. b. nigowe 
przedstawienie w teatrze miejskim 
komedji „Pau z towarzystwa”. 

W niedzielę 1-xo i poniedziałek 


2-g0 kwietnia dwa poranki w kinia 
„Rakieta' filmu „Zaledwie wcezo- 
raj” (10.15 rano). 

Bilety do kin i do teatru „„Roz- 


maitości” do żyd. teatrn kamarak 
nexo stale ważne. 

Sekretarjat bibijoteki czynny jest 
codziennie od 10 do 2 pp. i od 4 da 


10 wiecz. 


31.1 — 


„GŁOS PORANNY” — 1934 


Kaprysy mody POhatersiddim kcobielom--czEść! 


ża kołem polarnem pieć słaba toczy zacięię 
walke z nieubiasaną naturą 


Paryż — wszechwładny tyran | 
dyktator mody — nie zadowolił 
się rewolucją w dziedzinie tualet, 
fryzur, kapeluszy — słowem nie ©- 
graniczył się do osoby pani, lecz 
sięgnął dalej do życia osobistego, 
do mieszkania, jadalni, a ostatnio 
nawet do Sypialtd, Wiosenne słoń- 
ce poranka zastanie panią w łóż-. 


Irina PRusinowa, Jelizaweta |! 
Urwancowa, Nina Demme, Na- | 
talja Uszakowa, 


jów wiecznego lodu, Wraz z 
Uczestnicy wypraw arktycz- 


Galina Popa- | nych z wielkiem uznaniem wy- |] 


|zefa, Galinie Popaninowej ż in 
| nvch, 


Za kołem połarnem są jesz- 


ku otuloną pastelowemi jadwabia- | Umowa — oto nazwiska niektó 'rażają się 0 sweieh koleżan. cze kobietv, o których, jak p 


mi batystam: iub naosukami. Te ko 


rych tylko kobiet, które na ró- 


lorowe tkaniny barwione są w tak! WPi Z mężczyznami bohaterski 
doskonały sposób, że nietylko zno | NOSZĄ mróz i głód na krań- 
szą bez zastrzeżeń pranie, ale niej ach Arktydy, jako badaceki 
buntują się nawet przeciwko goto- | Polarne. 


waniu. Znaliśniy dotychczas narnsu 


| Niektóre z tych nazwisk sta 


ki i batysty w drobniutkie kwia-I?5 Się już głośne, Ale ileż jes! 


teczki, obecnie dystansują je jedwa 
bne tkaniny kolorowe. Barwna bie 
lizna pościelowa bywa w oadcie- 
niach: różowym, łososiawym, w dy 
skretnych odcieniach błękitu, złota 
zieleni, Rzecz naturalna, że ta no- 
wość pociąga za sobą inną — ko- 
lerowa pościel wymaga edpowied- 
niej bielizny osobistej, Modne ko- 
szulo nocne mafo różnią się od 
strejnych sukien wieczorowych, Peł 
ne są ażurów, falbanek, koronek 
i wstążek. Narazie meżna tylko 
wzdychać do toj szczęśliwej chwi- 
li, kfody cienkie - kolorowe tkani- 
ny bieliźniane dostępne będą dla 
każdego. 


Kapełusz pani, jak sygnalizuje 
Paryż, nie będzie jednak nienbłaga- 
nym tyranem. Podnięsiona klapa, 
bezlitośnie obmażająca wszystkie 
niedokładności cery, co szczególnie 
niemiłe jest na wiosnę, będzie mo- 
dą przejściową. Wiosense kolekcje 
obfitują w calą masę klosików i 
kanotlerków w przeróżnych odmia 
nach. Dotychczas ulubienem przy- 
hraniem jest wstążka w niebieskim 
kolorze. niczem skrawek wiosenne 
go nieba, co szczególnie wdzięcz- 
nie wygląda przy czarnym kape- 
luszu. Rękawiczki tegoroczne są 
wszystkie ze sztylpani w najroz- 
mjaitszych odmianach i fasonach. 
Bardzo praktyczne są sztylpy odpi 
nanę, które możną zastosować do 
kilku par rękawiczek, Paryż lan- 
suje: pantofel, Sztylpy i torebkę z 
tej samej skóry. Naogół wszystkie 
prawie pantofls wiosz1ne przybra- 
ne są wężem, jaszezurką, żabą 
lub krokodylem. 


Szal stał się już nieodzowną czę 
ścia garderoby każdej z pań i ne- 
szóny jest do sukien, płaszczy i 
kostjznnów. Odpowiefnio do okazji 
uszyty bywa z jedwabiu, wełny, 
tafty lub angory, ręcznie dziany. 
Kraty, pasy, kropki — oto odpo 
wiednie desenie na szaliki, Ostat- 
nią nowością w dziedzinie kołnie- 
rza jest oficerski kołnierzyk, Cza- 
sem przylega on zupsłnie ściśle do 
szył i zapięte jest na spinke zro- 
bioną z dwuch guzików z drzewa lub 
skóry, albo też odstaje trochę È 
wtedy widoczne jest podbicie z in- 
nego materjału, stosowane z ja 
kimś szczegółem  tualety. miłem i 
wdzięcznem uzupełnieniem spacero 


wego kostjumu bedzie w obecnym | § 


sezonie kamizelką. Uszyta z tego 
samego co spódnica materjału, zło 
ży się ona na ładną całość o cha- 
rakterze sportowym. Kamizelka (a 
ka, zapięta przez przód na jeden 
lub dwa rzecy drewnianych guzi- 
ków, z szalikiem wiązanym w ko- 
karcę, lub też z szerokiemi klapa- 
mi i przecietemi kieszonkami, sta- 
nowić będzie bezsprzecznie ładny 
i twarzowy strój odpowiedni do 
noszenia przed południem lub też 
coskonajo nadający się do podró- 
ły. Angielska suknia wełniana, 


bmper lub żakiecik bardzo chęt- 'kami. Z piki robi 


tych kobiet, a których wia 
nie zdołał się dowiedzieć? Iri- 
na Rusinowa jest właściwu 
pierwszą badaczką Arktydy 
Pamięta rok 1921, Nową Zie- 
mię i przezimowanie w tym 
kraju. Irina Rusinowa „bawi. 
ła* pozatem przez trzy lato 
na Małych Karmakułach, psa 
cując jako meteorolog, Po dzie 
sięciu lalach [Irina Rusinowa 
ponownie wybiera się do kra- 


kach w krajach poza kołem 
polarnem. Wieje już pisano 0 
ołbrzymiej pracy naukowej 
Gakenowej, która przezimowa- 
ła w załoce Czauńskiej, o le 
karce Jelizawiecie Urwanco: 
wej, Natalji Uszakowej, naczej 
niczce stacji drugiego roku pa- 
lnrnego na wyspie Makei, o bi- 
wyprawą łamacza lodów „Sibi- 
rjakow*, 

bljotekarce i gospodyni zimują 
cych na Ziemi Franciszka Jó- 


zaznączyliśmy, nię nie wiade- 
mo, Są te żony łoweów. dla 
których Arkłyda jest ojczyzną. 
Niektóre z nich mieszkały w 
krajach podbiegunowych dzie- 
ślątki lat, niektóre z nich wła- 
dają bronią doskonale. żak ioh 
małżonkowie, mając tak samo 


bystre oko, a częsta nawet hy- | nych. 


slrzejsze, 

W zatoce na Jeniseju żyje 
kobieta znana dąleka i szero- 
ko pod nazwiskiem „Frol- 


Him Lewenstein 


o długoletniej pracy w Paryżu i kilkuletniej samodzielnej pracy w firmie 


Syrkis 
otworzyła 


przy 


Salon Mód ulicy 


Nawrot a. 


Polecam ostatnie mo- 
dele domów paryskich 


Upiększanie się na własną rękę daje opłakane rezultaty 


Ze szminką czy bez... — oto nie- 
mal hamletowskie pytanie... 

Zależy to przedewSzystkiem od 
typu kobiety, Są twarze — ł do 
nich należą przedewszystkiem fran 
cuzki — których niepodobna sobie 
wyobrazić bez silnego maquillagu, 
Nie z powodu usterek cery, ale dla 
tego, że typ kobiety raczej niełąd 
nej, o chłopięcej budowie, której 
głównym „chasmem* jest qbmyślo 
na w najdrobuiejszych szczegółąch 
toaleta, wypracowana fryzura me- 
tre en plis — może być interesują- 
cy jako pewne doskonałe w swej 
sztuczności arcydzieło, Taka kobie 
ia nie dobiera nigdy koloru pomad 
ki ani różu, ani pudru, któryby 
jaknajbardziej przypominał rzeczy 
wistość; jak również Suini ani ka- 
pelusza, w której jest jej ładnie, 
ale jedno i drugie poświęca dla — 
Szyku i dlą stworzenia €ałości jak- 
najbardziej mcdern. Dlatego są pa- 
nie, u których nie rażą cynobrowe 
usta, sharmonizowane z kolorem 
sukni, cera „ocre - rosce” i platy- 
nowe włosy nad łukiem wygolo* 
nych brwi. > 

Widuje stę damy z wielkiego 
Świata, plażujące w pełuem słońcu 
Riviery, które od różowych paznok 
ci u nóg do nienaturalnie lśniących 
włosów są arcydziełem ma*ażystki 
pedicurzystki, fryzjera i t. p. 


POLECA 


Ale jak to jest robione? Tle pie- 
niędzy i trudu musi zadać sobie 
pani, chcąca w ten sposób wygłą- 
dać! Te artystyczne odcienie blado- 
różowej wypieszczonej skóry, ten 
niepokalany, staranny rysunek ma- 
lowanych ust.. ta toaleta, bez któ- 
rej tego rodzaju maquillage jest 
niepodobieństwem. 

I tu nasuwa mi się porównanie 
naszych biednych, zayracowanych 
pozbawionych porady dobrego in- 
stytutu piękności pań, które sły 
Sząc, że gdzieś dzwonią w jakimś 
kościele, oglądają różne Vogue, 
Feminy, Jardin de Mode, gdzie 
króluje typ wyżej wymienionych 
piękności, porywają parę złotych, 
pędzą do pierwszej lepszej dro- 
gerji, aby tam kupić tani róż, tani 
puder, Leżchuerowski tusz do rzęs 
wszystko nie dobrane do koloru 
skóry na chybił trafił ko nawiasem 
powiedziawszy szminki kupuje się 
hermetycznie zamknięte a niema in 
stytucji, gdzieby można wypróbo- 
wać i dobrąć je do koloru skóry. 
Tak ustrojona pani wraca do domu 
i urządza na własnej twarzy tego 
rodzaju smarowidło, że przerażony 
mąż krzyczy w niebogłosy: 

— Wolę cię bez szminki!!! 

A pani w ciągu 5 minut, wysku- 
bawszy brwi, nie zastanowiszy się, 
czy wogóle ten rysunek brwi ħar- 


NAJWYTWORNIEJSZE 
PERFUMY 
WODY KOLOŃSKIE i KOSMETYKI |godę, Zrozumcie, że mając jeden 


PO CENACH ZNIŻÓNYCH 


„MASCOTTF” 


nie | często ozdabia się białym pi- 
kowym kołnierzykiem i mankieci- 
się również rulo 


ny, plecionki i 
plikowane upie 


| montznje z jej twarzą, bez żadnego 
sensu i ładu wysmarowana, ubiera 
do tego wszystkiego jakie tam 
ma futro, czy kostjum i dumna wy 
chodzi na miasto. Stąd też rozna: 
człiwy widok kobiet, u których ma 
quillage, strój ł typ urody „każde 
sobie rzepkę skrobie”, 

Mojem zdaniem malować się tak, 
jak malują się kobiety zachodnie, 
polki nie mogą. PrzedęwSzystkiem 
typ naszej urody odpowiada raczej 
kostjurmowi angielskiemu, pewnej 
prostocie i naturalności, która jest 
stokroć większym „Charmem, niż 
najwspanialsze arcydzieło” sztacz- 
ne. Mądra francuzka, mając zupeł- 
nie inny redzaj wdzięku i urody, 
sharmonizowała z nią swój wygląd. 
My przeciwnie, będąc naogół prze- 
ciwstawieaiem typu paryżanki, nie 
tylko nie podkreślamy indywidual 
nie naszej urody i wdzięku, ale za- 
trącamy je bezmyślnem naśladow- 
nictwem, nie zdobywając wzamian 
tego co paryżanka, Nawet w wyjat 
kowych wypadkach, kiedy ktoś ma 
nięsłowiański chłopięcy typ, to 
przeważnie niema pieniędzy na to, 
aby móc z siębie „stworzyć” niena 
rySzalną w tym typie całość, a wre 
szęje niema u nas takiej krawcowej 
„ani takiega fryzjera, ani takich eta 
blissement, jakiami rozporządza ko- 
bieia na Zachodzie 

1 dlatego piękne polki, przesiań- 
cie naśladować różne Grety, Mar- 
leny, przestańcie strzyc się do skó: 
ry, lub chodzić w rozczochranych 
lokach, bez względu na wiek i po 


angielski kostiam, wygląda się za+ 


! wsze wytwornie, a chodząc ciągle 


w tym samym ekscentrycznym pla- 
Szczu, czy sukni, wygląda się jak 
podejrzana pani z prowincji. Jeżeli 
jesteś blada i mizerna w naszym 
smutnym klimate, kup naturalny 
ciemno - =” y róż i delikatnie 
. To nie zaszko- 

nareszcie, że naj 

tać zabijać to, co 

4 kobłecość i na- 

ha Strój swój do 

limości kieszeni 2 


| 


— A 
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cha”, Jej małżonek był łowcą 
i co rok dostarczał kiikadzie- 
siat futer lisa polarnego, co by, 
ło rekordem dla strzęlca pól- 
nocnego, Potem zmar, ale 
„Frolicha* uadal pozostaje w 
lodowej załace. Co rok przesy* 
ła nie dziesiątki ale setki iuter 
drogocennych, 

Kobiety towarzyszą też czę” 
sło swoim mężom i braciom w 
marszach wgłąb pustyń polar- 
Na wyspie Rustlnie w 
zatoce jenisejskiej Zarecki i 
Djamidow posiadali chatę ło= 
więcką, ale pewnego dnia cha- 
tę zniszczył pożar. Rodziny por 
stanowiły piechotą dostać się 
na ląd, Żarecki udał się w kie< ` 
runku południowym, podczas 
gdy Djamidow wyruszył na 
wschód w kierunku wysp 
Dickensa. Obydwaj dotarli do 
swych celów, Ale nie wszyscy 
wiedzą, co to znaezy „dotrzeć 
do celu“ w kramach azktycw 
nych. 

Trzeba sobie  uprzytomnić, 
że pięć metrów drogi wśród 
pól i gór lodowych przebywa 
się trudniej, niż u nas pięć kle 
lometrów, nie mówiąc już & 
wypadkach. Np. łowca Gawrjae 
szin i jego iona zmarli pod» 
czas wyprawy nisdaleko swej 
chaty. Również wyprawa Za= 
reckiego mogła źle się skoń 
czyć. Żora jego upadła na kil 
ka kilometrów przed  celerm 
Mąż był tak osłabiony, że mis 
mógł utrzymać jej ciężar, we 
dał się zatem sam na wyspę, £ 
stamtąd wrócił z saniami ma 
miejsce, gdzie pozostwił żonę, 
Na szczęście ratumek hyż jesz- 
eze możliwy. 

Wśród myśliwych i ich żoa 
nie mało jest takich, którzy 
nietylko połują, ale wykonye 
wują również prace naukowe; 
dokonywują obserwacji mebes 
orologicznych it, p. Jest to żye 
cie pełne walki z żywiełami a% 
ktycznymi, życie, obfitujące w. 
wydarzenia. życie nadwyraz 
ciekawe, 

Wybitne miejsce wśród ko- 
biet za kołem polarnem zaju 
je N. N. Demmowa, która pæ 
raz pierwszy przybyła do kvræ 
jów polarnych w roku 1928, 
wraz z wyprawą naukową, pod 
kierownictwem prof. % 
Schmidta (tego samego, który 
stoi obecnie na czele rozbite 
ków tragicznej wyprawy „Czes 
ljuskina*), Demmowa przepra- 
wądziła szczegółowe badani 
nad warunkami życia w tych 
krajach. W roku 1932 Demmo+ 
wa udała się ponownie da 
Arktydy, już jako kierownicze 
ka wyprawy naukowej, która 
postanowiła pozostać na Ziemi 
Północnej przez całą zimę, 0» 
becnie kobicta ta kieruje nam- 
kowemi pracami wyprawy. 

Kobiety te okaząły się w» 
trwałemi, emergicziemi i od: 
pornemi na wszelkie niedoma- 
gania, W walce z żywiołami 
potrafiły dorównać męeżczy- 
znom, którym: dawniej Bie 
śniło się nawet o tem, ża ” 
kiedyś przy ich boki * 
dały tajemnice lodos 
in północy... 


~e 
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Układ gospodarczy połsko - 
niemiecki spotkał się naogół z 
dnżym Sceptycyzmem  poważ- 
nych polskich kół gospoda: 

czych. 

Koła te stwierdzają, że o ile 
jeszcze przed paru laty można 
hyło mniemać, że ukończenie 
wojny celnej z Niemcam stano 
wić będzie pod względem kre- 
dytowym dła Polski imponde- 
rabilntm o wielkim walorze, 
dziś, w okresie poważnych 
zmian w międzynarodowych 
stosunkach finansowych, ten 
moment 

nie odgrywa żadnej roli. 

Zdaniem kół gospodarczych 
polskich, narazie nie należy się 
spodziewać silniejszego eżywie 
nia wymiany towarowej z 
Niemcami, skoro większość po 
zycji, wymieniana w układzie, 
obwarowana jest bądź to auto- 
nomicznemi stawkami, hądź to 
zakazami przywozu. 

Samorząd. rzemieślniczy wy 
powiada opinję. że 
układ stwarza pewne niebezpie 
szeństwo dla drobnej wytwór- 

czości w Polsce. 

W każdym razie opinja go 
spodarcza polska jest zgodna 
w tem, że wobec Niemiec oglę- 
dność w postępowaniu jest jak 
najbardziej wskazana, Po tak 
bowiem długotrwałej przerwie 
we wzajemnych stosunkach, 
które ongiś w naszem życiu go 
spodarczem odgrywały tak 
przemożną rolę, wszelka próba 
ich zacieśnienia mieści w sobie 
niezawodnie 

pewne ryzyko, 

Do tego dochodzą jeszcze mo: 
menty dalsze, jak spodziewana 
dewaluacja marki, która dla 
wytwórczości niemieckiej sta- 
nowić hędzie dużą premję wy- 
wozową, oraz fakt, nieukończe 
nia, a nawet jeszcze nierozpo- 
częcia przez Polskę negocjacji 
z innymi niezmiernie dla niej 
ważnymi kontrahentami. 

Żydowskie organizacje ku- 
pieckie, przyznając, że układ 
stwarza nową sytuację w wy- 
mianie towarowej pomiędzy 
Polską a Niemcami, wypowia- 
dają się 


GŁOS HANDLOWY 
Niebezpieczeństwo eksportu niemieckiego 


Przemysł i handel nie oczekuje zwiekszenia obrotów z Rzeszą 


za dalszą energiczną akcją w 
zakresie bojkotu towarów nic- 
mieckich, 

Wskazują one, że gros obec- 
nego eksportu niemieckiego do 
Polski — to nie artykuły bez- 
pośredniej masowej konsumcji. 
lecz raczej towary instalacyj- 
ne, półfabrykaty, półfabrykaty 
metalowe, chemikalja używa- 


ne w produkcji przemysłowej. | słowym raptownie przerwać im 
W ten sposób decydującem w | port wszelkich artykułów do 


sprawie importu 
jest stanowisko przemysłu poi- 
skiego, a nie handlu importo- 
wego. 

Szeroka baza bardzo zróż- | 
niczkowanego eksportu EJ 
mieckiego sprawia, że est Ner- | 
dzo trudno warsztatom przemy 


z Niemiec | produkcji niezbędnych, 


a do- 
tychczas z Niemiec sprowadza 
nych. Mimo to 

istnieją jeż liczne przedsiębior 
Stwa w Polsce, które zastąpiły 
w 90 proc, import niemiecki 


| wyrobami imnych państw. 


Okres przedświąteczny w Łodzi wypadł niepomyślnie 


Ruch przedświąteczny ns 
tynku włókienniczym ks*ałło- 
wał się niepomyślnie. Złożył 
się na to szereg przyczyn natu- 
ty zasadniczej W pierwszym 
izędzie zazaaczyć należy, że ie 
goroczne święta wielkanocne 
wypadły dość wcześnie, skul 
kiem czego 
Sezon letni rozpocznie Się do- 

Piero po świętach, 
Poza tem święta wypadły pcó 
koniec miesiąca, co wpłynęło 
niekorzystnie ma zdolność na 
bywczą szerokich warstw pra 
cowniczych i urzędniczyh, któ 
re otrzymują wynagrodzenie 
dopiero po 1 kwietnia r. b, 
Na rynku gotowych tkanin ba- 
wełnianych 

w tygodniu przedświątecznym | 
obroty w stosunku do obrotów | 
z r. ub. były znuniejszone o bli; 
sko 40 proc: 

Na zmniejszenie się obrotów 
wpłynął w pierwszym rzędzie 


spadek »dolności 'asbywczej 
prowincji, 
która w tym roku szczególnie 
mało kupowała. Obroty doty- 
czyły przeważnie 
niesezonowych, t. zw. towarów 
całorocznych, obroty natomiast 
towarami letnimi były mini 
malne., Jetałiści łódzcy kupo- 
wali zaledwie po kiłka sztuk 
towarów, celem uzupełnien.a 
wystaw sklepowych, o tem bo- 
wiem, by można je było sprze- 
dać klijentom. nie było mowy. 
Tranzakcje artykułami letnimi 
zostały odroczone na okres po- 
Świąteczny. Szczególnym popy 
tem cieszyły się wśród klijen- 
teli łódzkiej sałyny grubsze, 


| kretony oraz materjały szla- 


frokowe, artykuły typowo let- 
nie, jak satyny cieńsze, etami- 
ny i kretoniki „primavera“ 


| 


Wypłacalność kupiectwa 
w branży bawełnianej nie alt 
gła pogorszeniu, 
co poczytywać należy za objaw 


wiem ma wzmożenie obrotów 
po świętach, dostawcy bowiem 
nie będą stosowali daleko posu- 
niętej polityki ostrożnościowej 
wobec kłijentów, 

Na rynku gotowych tkanin weł 

nianych 

rch przedświąteczny był nie- 
co większy. W szeregu więk 
szych firm łódzkich dała się 
zauważyć nawet poprawa w sto 
sunkn do roku nb., którą pro: 
centowo wyrazić możma w wy: 
sokości około 30 proc. Więk. 
szym popytem cieszyły się prze 
ważnie artykuły niesezonowe, 
kompletowe oraz artykuły kom 
pozycyjne, Dość pomyślnie s0- 


Ery b, dodatni, przyczyni się bo- 


(scheiblerowskie), a więc typo: |towano również sytuację w hab 
we artykuły letnie, narazie n'e | detalicznym artykułami wcł 
znajdnją nabywców. nisnymé. 


Upadiośti, nadzory i układy 


Przed trzema tygodniami 
tandłowy ogłosił upadłość firmie 
„Adolf Herman” oraz jej właści- 
cielowi Adolfowi Hermanowi, pro- 
wadzącemn sprzedaż galanterji i 
materjałów piśmiennych przy ul. 
Głównej 32. Hermana oddano wéw 
czas pod dozór policji s obowiąz: 
kiem meldowania się raz w tygod- 
miu, Upadłość ogłoszono Hermano- 
wi na własną prośbę. 

Obecnie do sadu złożyło podanie 
kilku wierzycieli, którzy stwierdza 
ia iż Herman w spisie wierzycieli 
nie umieścił szeregu wierzycieli, z 
czego wypływa wniosek, že spis 
jest nierzetelny. Również stwier- 
dzają, że współwłaściciolka. przed- 
siębiorstwa Hermana była jego Żo- 
na, Olga Hermanowa, która dokn- 


Brdłnienie Konwencji Węglowej 


umożliwi rozbudowę eksportu węgła 


W ministerstwie przemysłu | 
handlu odbyła się z uczestnika: 
mi Polskiej Konweneji Węgle- 
wej konferencja, w czasie Tto. 
rej dyrektor departamentu gór: 
niczo - hutniczego p. Cz. Pe- 
che wydał w ków arbi- 
fra rządowego, wstępne  aqze- 
czenie arbitrażowe co do zasad 
odnowienia Polskiej Konwen. 
eji Węglowej na dalszy okres 

Arbiter stwierdził, że stosow- 
nie do złożonej przez zaintere- 
sowanych deklaracji, Polska 
Konwencja Węgiowa została w 
drodze dobrowolnego 
mienia wszystkich jej uęzestni- 
ków przedłużona i odnowiona 
i że wszelkie mieuzgodnione w 
tem porozumieniu sprawy z0- 

stały przedstawione arbitrowi 
do rozstrzygnięcia, W ten spo- 


| 


sób stwierdzono, że wymienio- 
na organizacja węglowa, obej- 
mująca według newych zasad 
zarówno  ryuek wewnętrzny, 
jak i rynek eksportowy, będzie 
istnieć i po dniu 1 kwietnia, t. 
jest po prekluzyjnym terminie 
dla dawnej organizacji. 

Sprawa liceneji i udziałów w 
niej poszczególnych towarzystw 
została odłożona do późniejsze- 
go orzeczenia, które gr gzpi de 
dnia 30 ezerwea, 

W ten sposób przedłużenie 
Polskiej Konwencji Węglowej 
na nowyęh zasadach organiza- 
cyjnych stało się faktem doko- 
nanym. Nowe te zasady będą 


sąd nywała zakupów į dlatego jej win- 
na być również ogłoszona upadłość, 


a majątek włączony do masy upa- 
dłości. Jak stwierdzają świadkowie 


upadli przygotowywali się do tupź- 


dłości, gdyż przedtem usunęli i w 


kryli prawie wszystkie towary za 
sklepu i rnchomości z mieszkania, 
wobec czego wierzyciele ci wnoszą 
o dodatkowe ogłoszenie upadłości 
Oldze Herman i  aastosowanie 
względem upadłych Adolfa Herma 
na i Olgi Herman przymusu osobi- 
stego. 

Sad po zbadaniu szeregu świad 
ków, którzy potwierdzi te zeznw 
nia, zastosował w stosunku do A 
dolfa Hermana przymus owobisty 
oraz nakazał niezwłoczne  osadze- 
nie go w areszcie dla dłużników. 

Kwestja ogłoszenia upadłości 
Qldze Herman  narszie zostaje 
otwarta, 

Rtwnocześnie sąd mianowśł syn 
dykiem Leona Spychalskiego. 

.. © 

Przed kilku dniami ogłoszono 
upadłość „Moszkowi Nasynowi 
Heherowi i Sali z Rozenteldów He- 
berowej, prowadzącym sprzedaż 
towarów włókienniczych w hali 
(Nowomiejska 19). 

Kurator upadłości zwołał wie: 
rzycieli, oslem wyboru  kandyda- 
tów na syndyka, jednakże na ze- 
branie to nikt z wierzycieli się nie 
stawił, wobac czego kurator wystą 
puje do Sądu z wnioskiem © prze- 
dłużenie okresu kuratorstwa, celem 
wyznaczenia drugiego terminu ze- 
brania © wybór syndyka i e ño w 
tym czasie nikt z wierzycieli się nie 
zgłosi, postępowanie w sprawie ro- 
stanie przez sąd umorzon%, 


miały wpływ przedewszystkiem | Do sprawy tej pełnomocnik upa- 
na podtrzymanie intensywności |dłych złożył opozycję, łądając w 


eksportowej przemysłu 
wego, 


* 


węglo- |chylenia wyroku, opłaszającego m- 
nadłość i, jak stwienmł== —zię, na |nię, 


mocy których ogłoszono upadłość, 
Heberowie wykupili i stosownie do 
porozumienia stron weksle te podle 
gają wydania dłużnikom. Małżon- 
kom Heber ogłoszono upadłość, 
jako rzekomym wspólnikom, w rze 
fzywistości zaś spółka taka jest 
prawnie niemożliwą; jako nie prze- 
widziana w intercyzie. W tym sta 
nie rzeczy wnosi o uchylenie wy- 
roku ogłaszającego upadłość. 
Sprawa ta będzie rozpatrywana 


na jednej z najbliższych sesji sądo O 


wych po świętach. 
+ 2 >. 

Kurator masy upadłości firmy 
„Tkałnia mechaniczna Oskar Lan- 
ge” (Wólczańska 51) doniósł sądo- 
wi, H po ogłoszeniu upadłości przy- 
był z komornikiem do fabryki upa 
dłej firmy i stwierdził, iż tkalnia 
mechaniezna prowadzona systemem 
zarobkowym, należące do upadłego 
jest w pełnym ruchu i zatrudnia 
182 robotników na dwie zmiany, 
pracujac przez 6 dni w tygodniu. 
W tych warankach nie pieczętował 
fabryki, gdyż spowodowało by to 
znaczne straty ij obowiązek wypła 
cenia robotnikom odszkodowania 
ra dwa tygodnie. a przedewszy- 
stkiem pozbawiłoby znaczną ilość 
robotników pracy w okresie przed- 
świątecznym. Również  nnierncho- 
mienie przedsiębiorstwa może nara 
zić na straty liczne firmy, dla któ- 
rych npadły pracuję zarobkowo, a 
między innemi firme „Bracia 
Miatz”, mającą terminowe dostawy 
rządowe. Wreszcie unieruchomienie 
przedsiębiorstwa utrudni ściągnię- 
cie należności od Klijentów. 

Ze względu na powyższe prosił 
kurator e zezwolenie na niecpiecze- 
towanie fabryki i dalsze prowadze- 
nie jej systomem zarobkowym. 

Sad wydał odnowiednie zezwole- 
i 


| 
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Dalsza zwyżka 


kursu funta 

Łódzki rynek pieniężny w 
dniu wczorajszym był zupełnie 
bez obrotów. Wszystkie kursy 
notowano jedynie  orjentacyj- 
nie w granicach dnia przed- 
wczorajszego. Zaznaczyć jedy: 
nie należy, że Bank Polski w 
dniu wczorajszym podwyższy! 
kurs funta angiciskiego o 12 
punktów, płacąc po zł. 27.07. 
MB W. W, FA 

RFT KRZYKU £ 
LAY! WWP I, i THEA 
> c RYN AN RAJA, - 
rym 


Notowania Bawełny 


NOWY JORK 
loco 12.20 kwiecień 11.96 maj 
12.01 czerwiec 12.07 lipiec 12.14 
sierpień 12.18 wrzesień 12.23 paż- 
dziernik 12.28 listopad 12.38 gru: 
dzień 12.38 styczeń 12,43 marzec 
12.56 


” 


NOWY ORLEAN 
loco 12,09 maj 11,99 lipiec 12.10 
październik 12,24 grudzień 12,35 
styczeń 12.39 marzec — 


LIVERPOOL 

loco 6.35 kwiecień 6.11 maj G.11 
czerwiec 6,09 lipiec 6.08 sierpień 
6.07 wrzesień 6.07 październik 6,06 
listopad 6.06 grudzień 6.06 styczeń 
6.06 luty 6.07 marzec 6.08. 

Egipska: 

loco 8.74 maj 8.59 Tipiec 8.58 pat 
dziernik 8.28 listopad 8.39 grudzień 
8.35 styczoń 8.33. marzec 8.33 

Upper: loco 6.86 maj 6.73 lipiec 
6.74 październik 6.74 listopad 6.76 
grudzień 6.70 styczeń 6.79 marzec 
6:79. 


ALEKSANDRJA 
Sukeflaridis: maj 643  Mplee 
16.10 Estopad 15.87 styczeń 15.88. 
Ashmouni: kwiecień 11,92 czer- 
wiec 12.02 paździemik 12.10 gru- 
dzteń 12.19. 


INSTYTUT 
Kosmetyki Lekarskiej 
i Szkoła Kosmetyczna 
Zatw. przes Min, Opieki Społ. 


MIRAAR 


Prez. Harutowieza 3 
el. 122-09, 
pod fach. kierown. lekarsk. 
przyjmuje od 11—2 i od 4—8. 
d 7—8 przyjmuje lekarz specjalista 


GABINET 


FIZYKALNEJ TERAPII 


przy Tow. „DINAS HAGENEK" 
w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel, 115-11. 


Naświetlania po cenach przestępnych. 

Djatermja sł. 2,—, Kwarcowa lampa 

sł. 0.75, Kąpiele elektryczne sł. 1,50, 
Sollux zł. 1.50. 


Gabinet czynny od 11—1 i od 46 
ijest pod nadzorem stale ordynują: 
cego lekarzo. 


.909%902000090909990009090 


kece aid 
FOTOGRAF 
PRASOWY 


ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 
Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


wnętrza, wystawy skle 
powe, kopjo obrazów, 
katalogi i t p. 
po cenach b. niskich. 
999999999297796069709+900 


14 81.III.— „GŁOS PORANNY” — 1954 Fr. 0 


Świąteczny program! 


monumenratne ARCYDZIEŁO FILMOWE 
er. Kordy 


FTYWALNE Uti? 
` piir Ukum a r2 = 


z GeNJALn"m 


CHARLES 
LAUGHTONEWM 


w ROLI HROLA HENRYKA Vi, 


MQ2A SZEŚCIU ZON 


TLUI NGAE VIENU ititi 


MRDA IILH NRA IIE HiL UHALUAA UUAPALUSTO NUUAAULU UMIEM AT OUT 1 =" 


WYTW: LON DON-=FI LMS WŁ. NATIONAL FILM CORPORATION l $ A e; 


; Pode o g. 12-ej. 


$ Nadpr.: Aktualności Paramountu i reportaż PAT z życia Marsz. Piłsudskiego. 


wspaniała premjera świąłeczna 


Pierwszy polski film na miarę arcydzieł zagranieznych. Pierwszy 
raz w polskiej Kinematografj. ' Amerykański rozmach! Wielka 
wiutawał Briian tempo! Rewelacyjna technika!  krzeko,cw: nisi. 


Piot rkowska 108 


„p. |3006 LEI LEJ 


Najdroższy i najbogatszy se wszystkich dotychczasowych filmów polskich. Najweselsza i najpogodniejsza komedja w dziejach Filmji. 
Niewidziany dotychczas zespół gwiazd: 


| LODA BALAMA KONRAD TOM MICHAŁ ZNICZ 
ZULA POGORZELSKA STANISŁAW SIELANSKI LUDWIK LAWIŃSKI 
WŁADYSŁAW WAŁTER EUGENIUSZ BODO i wielu innych. 


Plejada asów scen i ekranu. Z piosenką na ustach, radością w serou, z humorem i werwą, w takt żywioło- 
wei metodji „Kocha, lubi, szanuje”. Muzyka: Henryk Wars. Reżyserja. Michał Waszyński. Produkcja: 
Uniwersal Pictures Corporation. Kierownik prod.: dyr. M. Gojchrach.  Najweselszy kalejdoskop 
UTEE TS S EGER onor i radości życia. UKEENNZNNOWWKNWY ZKE KAHN 


nadprogram. Aktualności dźwiękowo, ©) Pa. raricui i bis Solnego Wojto (próoz urzędowych) niowatna. | 0-0 o leorych 


det wię Wielki świałeczny program. 
E Dziś pr emjer al m om E 
i PE 


«p Zdobyć cie muszę 


t 


Żeromskiego wk M erari nisni J AN KIEP URA 


róg Ropek tel 4129-88 


watów ŁUCIEM Baroux i Clandie Cleves renei JOE Mau'a 


Film, którym zachwyca się świat. — Jan Kiepura śpiewa 4 piosenki przebojowe po polsku: „Ninen, ach uśmiechnij się“, „Dla ciebie 
śpiewam tę pieśń* i wiele innych po francusku i włosku. 


Masten program: JENNIE GERHARDT W ll gównie: Sylvia SYDNEY 


Passe-partouts i bilety wolnego wejścia oraz ulgowe nieważne. Początek seansów w święta o godz. 12-ej, w dni powszednie o g. 4æj. 


© Wielki świąteczny program! Ceny miejsc: 1I 40 gr., II 64, I 80, L. 1. 

KA 59 Na I seans: dzieci 25, dla dorosł. 40 gr., 
ZABA zek 

99 Pocz. seansów w dni powsz. 4.30, w sob. 


łównych: Alma Kar, Zula P , Bodo, K, Tom Fin. f i 
Kilińskiego 178. jd rolach ASTEPNY PROGRAM: „RO A oS MI RESZYNOJ* 3, w niedz. i św. o 2, ost. seans 9. 


Nr. 59 


311ITT— „GŁOS PORANNY* — 1934 


Oraja szowinizmu w Czechach 


Parija femesza zmusza do usuwania urzęd- 
mików polskiego pochodzenia 


MORAWSKA OSTRAWA, 30| 


marca, (Pat.) — 

Po wyroku uniewinniającym 
w procesach przeciwko Kaszyc 
kiemu i Kulisiewiezowi pro- 
kurator zastrzegł sobie 3 dni 
do namysłu. Obecnie zgłosił on 
do sądu 

odwołanie od obu wyroków. 

Przeciwko Kaszyckiemu wpły 
nęły podobno do sądu dalsze 
doniesienia z niektórych gmin. 

Niektóre pismia czeskie 
ubolewają nad tem, że obaj po: 
lacy są już poza granieami Cze 


MORAWSKA OSTRAWA, 30 
marca. (Pat.) — 


„Moraysko  Slezsky Denik“ 
wzywa ludność Śląska czeskie- 
go do i 


zastępowania swoich rzekomo 
spolszczonych nazwisk nazwi- 
skami o brzmieniu czeskiem. 
Z twierdzeń dziennika wyni- 
ka, że aby  uzyskąć zmianę 
brzmienia polskiego nazwiska 
na czeskie, wystarczy wmieść 
podanie nie o zmianę, leez o 
„skorygowanie* nazwiska do 
urzędu krajowego w Brnie. 


sienie takiego podania za po- 
średnictwem osławionej połaka 
żerczej „Nałicy Czeskiej“ pła- 
ci się zamiast normałnej taksy 
50 korom czeskich, 

taksę zniżkową 5 koron cae- 
skich. 


MORAWSKA OSTRAWA, 30 
marca. (Pat.) — 

W ostatnich tygodniach zwol 
niono z sądu powiatowego wą 
Frysztacie urzędników kance- 
laryjnych Szewieczka, Malisza 
i Tesarczyka. Wszyscy trzej 
są pochodzenia polskiego i urzę 


„a MODË POROLEN p 


„.. wzoruje się na star- 
szem i używa do prania 
jedynie Mydła Jeleń 
Schicht. 


Obfita i łagodna piana 
Mydła Jeleń Schicht 
rozpuszcza wszelki brud, 
czyni bieliznę śnieżno- 
białą i dodoje jej 
miłego i świeżego 
zapachu, 


chostowacji. Znamiennem jest, że za wnie dowali : 
à owali ze stronami po polsku. 

Nadto zwolniono z tego same- 

go sądu starszego oficjalistę 

Tomiszta, również polaka, 

W sądzie wyższym w Brnie 

oświadczono, że 

dymisje urzędników polskich 

spowodowane zostały interwen- 

cjami czeskich stronnictw poli- 
tycznych, 

głównie narodowych socjali- 

stów czeskich, t. j. partji mi- 

nistra spraw zagramicznych, dr. 

Benesza. 


45 nagród 


od kwoty 250 złotych 
do 25 złotych 


przyzna P. K. O, najoszezędniej- 
szym uczestniczkom I-go wielkie- 
go konkursu P. K. 0. na „Naj 
joszczędnięjszą Pracownicg Domo- 
wę”. 

Przypominamy, jż z dniem 


BROSZKI 


<KOWALSKINA> 


ESIE WYCH 
ALACH GLOWY 
PY eosam 


FADRYNA chsArraanac, AAKOWALSKI? 


" 


„Bolcser i „dama“ 


zakazany w Niemczech po 3 tygodniach 
powodzenia 


BERLIN, 30,3, — Urząd cenzury |był w jednem z wielkich kin sto- 
filmów w Berlinie zakazął dalszę. |fecznych i cieszył się dužem powo- 
go wyświetlania filmu amerykań: dzeniem. Ambasador oraz konsul 
skiego p. t. „Bokser i dama* wy- amerykański mieli się w tej spra- 
twórni Metro Goldwyn, w Którym wie odnieść do czynników amery- 
glówną rolę gra mistrz świata "w |kańskich, Zainteresowane koła ame 
innych rolach występuja: Jack Dem |rykańskie miały zwrócić uwagę 
psey i Primo Carnera, Zakaz na: |władz niemieckich na wrażenie, 
stąpił podobno ze względu na oso: |jakie zakaz wywoła w kołach spor- 


Dramaiyczme djalogi 


podczas śledztwa w sprawie paryskich wy» 
padków lutowych 
PARYŻ, 30.3. (PAT) — Podczas 


bę głównego artysty. towych Ameryki. iS o| N Duclos od 
Film od 3 tygodni wyświetlany abrise peeo pes rog iar kombzttntów, Lebscą i 2 ZE pan Bas o AA sąd 
recz szy konkurs. | cage TR leje |” Ra DW 6a t Prze. 
OD MŁODOŚCI poSTAROŚCI Wydział oi P R. 0, | ło do iącydentut. wodniczący przywołał. Dr 
DRO MIEĆ ZOREME Z aż "=" Warszawa, Jasia EO Że pw kategorycznie - stwierdził, | porządku Lebecą wołat: ze 
STALE AGATO 00 pN DR OŁ. oszczędinościo tom kombatantów wspomnianej poległych oriya, że Duclos 
ST. GÓRSKIEGO IĄDAJ jeż wydaja każdy uzzył | przez nich deklaracji i nazywa ieh |ztobił mi tę propozycję. 


całe zeznanie zmyśl 


pytat 
SCY dycyna wschodnie 
Y niosąca ulgę w cler- 
pientach í uzdrowienia nawet w tych 
wypadkach, gdy lekarze stan chorych 
uznali sa beznadziejny, powinni prae- 
czytać broszurę znanego preyrodolecz- 
nika Mieczysława Plastuszkiewicza 


„Jablłedycyna Tybetańska 


Ze swej strony Duclos krzyczy: 
— Przysięgam, że nigdy nie tezy 


których interesuje me | adresem Duclosa słowa: 


— Jesteś pan krzywoprzysięzcą. 

Przewodniczący z trudem opane 
wał sytuację i przerwał posiedze” 
nie. 


m e | 2: an 
j ` 


Co odkryło w mieszkaniu foíografa 


Policja obyczajowa w War 
szawie stwierdziła, że od pewne 
go ezasu kursuje olbrzymia: 
ilość pornograficznych wydaw- 
nietw. W pierwszym rzędzie by 


ina widok policji zapanował | 
nieopisany popłoch. Wszyscy / 
porwali się do ucieczki, jednak- 
że wyjścia były dobrze obsta- 
wione. W przyległym pokoju 


fortancerka z nocnych lokali w 
tak nieprzyzwoitej pozie, 

że ją również zatrzymano, mi- 

mo, iż groziła interwencją Wy- 

soko postawionych osobistości. 


The Christian Scienee 
Monitor 


ły to pocztówki 


z fotografjami, wyobrażające- 
mi nagie kobiety, 


Ponadto Polską zalana / była 
formalnie pornograficznemi bra 
szurkami, ilustrowanemi przy 
pomocy wyjątkowo nieprzyzwa 
itych fotografji. Niektóre z tych 
broszur były wierszowane. 
Zwrócono także uwagę 
sprzedawców - 


lusterek, po drugiej stronie któ 
rych znajdują się nieprzyzwoi- 
te obrazki, 


— 


na 


Jeden z funkejonarjuszy -po- 
licji schwytał sprzedawcę  ta- 
kich pornograficznych lusterek; 
zeznał on, że lusterka otfrzymy- 
wał od niejakiego Fogelneska, 
mającego do spółki herbaciar- 
nię przy ul. Stawki, 


= 

Wobec tego nad lokalem tym 
policja śledcza roztoczyła "ob- 
serwację. Wkrótce  stwierdzo* 
no, że do herbaciarni zachodzi 
często jakiś osobnik z Faleni- 
cy, przywożąę «ze sobą jakieś 
paczki. Specjalnie wydelegowa- 
ny funkcjonarjusz śledził ta- 
jemniczego osobnika i zaobser- 
wował, że po przyjeździe do Fa 
lenicy skierował się on do mie- 
szkania 


fotegrafa Totenberga. 


Dokonano więc tam rewizji 
W mieszkaniu było wiele osóh 


dwie kobiety i dwu mężczyzn, 

zupełnie nadzy, 
przygotowywali się właśnie da 
pozowania w nieprzyzwoitych 
figurach do zdjęć fotograficz- 
nych. W drugim pokoju zasta- 
no jeszcze dwie inne nagie nim 
fy. Ponadto w lokalu przeby- 
wała 


CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ — 
używaj wyroby Mag. W, PAŹDZIER- 
SKIEGO. Krem i mydło „HALINA Nr. 1“ 
odmładza cerę — ponieważ zawiera 
kamforę — usuwa piegi, wągry, pry- 
sscze, żółte | czerwone plamy, zaś 
krem „HALINA Nr. 2” udelikatnia ce- 
rę na zawsze, zapobiega i usuwa 
zmarszczki. 
O skuteczności można się przekonać 
na żywej reklamie, podczas wystawy 
ruchomej w Łodzi, od 10.5 br. Al. 
Kościuszki 15, 
Sprzedaż w aptekach, drogerjach i 
perfumerjach. Fabryczny skład „Phar- 
rmmachemfa”, Bydgoszcz. W razie bra« 
ku zwrócić się do hurtowni perfu- 
meryjnej „Kosmos*, Piotrkowska 60. 


Teatr Rozmaitości 
(Dawnej Teatr Miejek!) 


Cegielniana 27 tel. 112-25. 


Niedziela 1-go kwietnia 
i eodziennie rowelaeyjny program 


„efn zych 


Flymł 


Niemniej ciekawie przedsta- 
wiałi się nadzy mężczyźni, 
przyłapani w drugim pokoju. 
Jednym z nich był wyrzucony 
z posady za próby szantażu for 
tancerz Mikołaj Kajtaniak, dru 
gim zaś karany za kolportaż 
fałszywych pięciozłotówek Zyg- 
mumt Żelazko. 

Przytrzymano także niejakie 
go CGederbauma z Warszawy, 
relegowanego 

studenta, który fabrykował 
pornograficzne wiersze i objaś- 

nienia. 

Nadto aresztowano wspom- 
nianego już Fogelnesta i Alfre- 
da Ziółkowskiego, którzy trud- 
nili się kolportażem tych wy- 
dawnictw. — Ogółem wraz z 
'Toienbaumem, który był głów- 
nym aranżerem i fingnsistą te- 
go „przedsiębiorstwa“, areszto- 
wano 11 osób. 
wkrótce przed sądem. 


Gościnne Występy 


teatru 


Uroczysta 


założony w roku 1908 
przez p. Marv Baker Kddy 
Międzynarodowy Dziennik. 
Wydawany codziennie, z wyjąb 
kiem niedziel i świat, przez Wydaw 
nietwo „The Christian Science 
Publishing Society, One Norway 
Street, Boston Mass. 


Dzdrawia Chorych 


Zgłoszenia na broszurę kierować: War- 
szawa, Marszałkowska 99 m. 1, gały 
czając w znaczkach pocztowych. 


Nowy Denikin 


organizuje białogwar- 
dzistów w Mandżurii 


MOSKWA, 30.8. (PAT) — Wedle 
doniesień japońskich, przybył do 
Tokio przywódca faszystów rosyj: 
skich, Wesjanskij z misią zorganizo 
wania białej armji rosyjskiej w 
Mandżarji, któraby w razie potrze- 
by miała walczyć po stronie Japo- 
nji. Po nawiązanią kontaktu z emi- 


Komunikaty dla kierowników tega 
pisma, artykuły i ilustracje, które 
mają być ogłoszone, należy kiero 
wać pod adresem 
The Editorial Board of 
The Christian Science Monitor. 


Abonament reguluje się zgóry 
przez pocztę (ze wszystkich kra- 
jów) i wynosi: 


gracją rosyjską na Dalekim Wscho | rocznie dol. 9.00 
dzie Wosjanskij wybiera się do| półrocznie dol, 4.50 
Niemiec. kwartalnie dol. 225 

Czła prasa sowiecka zamieszcza | miesięcznie doL 0.75 


Stana one już |tę depeszę na widocznych miej- | pojedyńczy egzemplarz dol. 0.05 


scach. 


The Christian Science Publishing 
> 59 Society, 
„ARARAT pas ma USA wra 


The Christian Science Journal 
Christian Science Sentinel 
The Herald of Christian Science 
w językach: 
uiemieełim, francuskim, skandy« 
nawskim, holenderskim. 
Christian Science  Ouarterly. 
W Łodzi do nabycia w Tow. Zje 
IB | lnoczenie Wiedzy Chrześcijańskiej 
przy ul. Gdańskiej M. 


Kier. art. M, Brodorson 
PREMJERA 


Wszystkim Czytelnikom 
i Przyjaciołom życzenia 
WESOŁYCH ŚWIĄT 


składa 
Wydawnictwo 


Wiadomości bieżąc 


Od Wydawnictwa 


Następny numer „Głosu Po 
rannego“ ukaże się we wtorek, 
dnia 3 kwietnia r. b. o zwykłej 
porze. 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś, w sobotą, dnia 31 marca dyżu- 
rować będą apteki: Suke, K. Lein- 
webera (Pl. Wolności 2); Suke. J. 
Hartmana (Młynarska 1); W. Danie 
leckiego (Piotrxowska 127); A. Pe- 
relmana (Cegielniana 32); J. Cyme- 
ra (Wólczańska 37); Suke. F Wój- 
cickiego (Napiórkowskiego 27). 

Jutro, w niedzielę, dnia 1 kwiet 
nia dyżurować będą apteki: A. Dan 
cerowej (Zgierska 57); W. Groszkow 
skiego (11 Listopada 15); Suke. S. 
Gorfeina (Piłsudskiego 54): J. Chą- 
dzyńskiej (Piotrkowska 165); R. 
Rembielińskiego (Andrzeja 28); A. 
Szymańskiego (Przędzalniana 75). 

W poniedziałek, dnia 2 kwietnia 
dyżurować bedą następujące apte- 
ki: M. Kasperkiewicza (Zgierska 
54), Suke. J- Sitkiewicza (Koperni- 
ka 26); J. Zundelewicza (Piotrkow- 
ska 25); S. Bojarskiego i W. Szata 
(Przejazd 19); M. Lipca (Piotrkow- 
ska 193); A. Rycttera i B. Łobody 
(li Listopada 86). 


BADANIA KONI WPROWADZA | 


NYCH NA TEREN MIASTA. 


3 LIII— 


Święta w urzedach i instytucjach ¿ teg 


„GŁOS PORANNY“ — 1934 


Normalne urzędowanie rozpocznie się we wtorek rano 


INSTYTUCJE MIEJSKIE 

Beiś, w Wielką Sobotę, biura 
zarządu miejskiego w Łodzi 
cha będą tylko do godziny 
w południe. Normalne urzę- 
ia w zarządzie miejskim 
rozpocznie się dopiero we wio- 
rek, dnia 3 kwietnia r. b. Am- 
bulatorja miejskie, przychodnie 
i poradnie czynne będą dziś, 
w sobotę, dnia 31 marca do 
godziny 4 po południu. Miejska 
apteka szpitala czynna będzie 
dziś, w sobotę, do godziny 12. 
W nagłych wypadkach na pod- 
stawie zaświadczenia lekarskie 
go lekarstwa dla aka cić 


Spółka Ahcyjna 


szewiczów. Komisja ta zajmie się 
uporządkowaniem zbiorów oraz kla 
syfikacją eksponatów, które ewen- 
tualnie zostaną włączone do muze- 
um. W skład komisji weszli pp. na- 


Na wniosek wydziała zdrowotność. |czelnik Waltraus, Tymoteusz Sa- 


‚ci publicznej zgłoszony, zgodnie z 
zarządzeniem wojewody łódzkiego, 


komisarz Wojewódzki wydał decy- 
zję na przeprowadzenie w czasie 


cd 1 kwietnia r. b. do przyszłego | 


wieki — konserwator urzędu woje 
wódzkiego, prot. Władysław Sko- 
czyłaa — dyrektor instytutu propa- 
AE Mita w Warszawie. 

3 w * — 


roku badania na nosacienę koni, | 


wprowadzonych na teren m. Łodzi 
Badania przeprowadzać będzie wy 
dział zdrowotności poblicznej. 
KOMISJA OPINJODAWCZA 
PRZY MUZEUM BARTOSZEWI- 
CZÓW. — Komisarz rządowy m. 


LIKWIDACJA ODDZIAŁU GI 
NEKOLOGICZNEGO. — Z dniem 
1 kwietnia władze miejskie iikwidu 
ją oddział ginekologicezno - septycz 
ny w szpitału powszechnym w Ra- 
dogoszczu, przeznaczając zwolnia- 


Łodzi na wniosek wydziału oświa- jne łóżka ne potrzeby chorych za- 


ty i kultury powołał do życia ko- 
misję opinjodawczą przy miejskiem 
muzeum historji i sztuki tm. Barto- 


„KINO - ROXY 


NARUTOWICZA 20. 


Kay Francis, urodziwy Nils Asther oraz Phillips Holmes i Walter Hutson 


Historja kobiety, która stworzona była do miłośc 


Nadpr 


kaźnych. 
Chore na gorączkę połogową Wy- 
dział zdrowotności publicznej umie 


Bank Handlowy w Łodzi 


Łódź, Al. Kościuszki 15 


oddaje do dyspozycji Sz. Klijenteli 


SAFES Y 


które po przeprowadzonej reorganizacji dają 
rękojmię wszelkiej dogodności i należytej obsługi 
przy minimalnych kosztach, 

od zł. 4.— miesięcznie. 


dawać będzie bezpłatnie apteka | 
Ca 


przy Placu Wolności nr. 2, 
się tyczy miejskiego pogotowia 
ratunkowego, to czynne ono bę: 
dzie bez przerwy. 


URZĘDY PAŃSTWOWE 

Wszystkie urzędy państwowe 
w Łodzi urzędować będą dziś 
w sobołę, dnia 31 marca do go- 
dziny 12. Bank Połski weksli 
do inkasa i dyskonta dziś, w so 
botę, przyjmować już nie bę- 
dzie. Wznowienie przyjmowa: 
nia weksli nastąpi we wtor % 
dnia 3 kwietnią r. b. Normalne 
padac we biae u- 


szezać będzie, począwszy od dnia 
jutrzejszego w szpitalu prywatnym 
św. Eożbiety, 


PIENIĄDZE OD KOMORNI- 
KÓW. — W Dzienniku Ustaw uka- 
zało się rozporządzenie ministra 
sprawiedliwości w sprawie zmiany 
instrukcji dla komorników. 

Instrukcja ta przewiduje m. in., 
że pieniądze, otrzymane wskutek 
czynności egzekucyjnych, komor- 
nik powinien w dniu otrzymania, 
a najpóźniej w dniu następnym wy 
dać komu należy, względnie ziożyć 
do depozytu sądowego. Ponadto 
niezwłocznie po ukończeniu postę- 
powania egzekucyjnego komornik 
ma obowiązek zwrćcić wierzycielo- 
wi pozostałość zaliczki, otrzymanej 
na koszta postępowania egzekucyj- 
nego 


rzędach państwowych wznowio 
ne będzie we wtorek, dnia 3-g0 
kwietnia. 


RUCH TRAMWAJOWY 

Przerwa w ruchu tramwajo 
wym nastąpi dziś w sobotę, 6 
północy, i trwać będzie do go- 
dziny I w południe w niedzielę, 
1 kwietnia, Dziś, w sobotę, 
tramwaje miejskie o godzinie 9 
wieczór zapoczną zjeżdżać do 
remiz. Od 9 wiecz. do północy 
kursować będą wagony nocne. 
Na tramwajach podmiejskich 
| ruch odbywać się będzie w świę 
ta normalnie. 


WIDOWISKA 
Dziś. w sobotę, zawieszone 
będą wszelkie widowiska w ki- 
nach, teatrach, dancingach itp. 
Widowiska zostają wznowione 
jutro, w niedzielę, 1 kwietnia. 


POCZTA I TELEGRAF 

Dziś w Wielką Sobotę, 
wszystkie urzędy i agencje po- 
cztowe czynne będą tylko do 
godziny 5 po południu. Dorę- 
czenie poczty odbędzie się dwu 
krotnie. Doręczanie przesyłek 
pośpiesznych, doręczanie i wy: 
dawanie przesyłek żywnościo- 
wych i dokonywanie protestów 
wekslowych będzie uskutecznio 
ne normalnie, Jutro, w pierw- 
szy dzień świąt urZ$dy poczto- 
we będą zupełnie nieczynne. W 
poniedziałek urzędy pocztowe 
czynne będą od godziny 9 do 
11 rano. W dniu tym jednorazo. 
wo doręczane będą adresatom 
listy i przesyłki pocztowe, Go- 
dziny urzędowe w telegrafie i 
telefonie pozostają w czasie 
świąt bez zmiam. Normalne u- 
rzędowanie na poczcie rozpocz 
nie się we wtorek, dnia 3 kwiet 
nia r. b. 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZ- 
NA. 

Dziś, w sobote ubezpieczalnia 
społeczna czynna będzie tylko 
do godziny 12 w południe. W 
niedzielę i poniedziałek biura 
ubezpieczalni wogóle nie będą 
czynne. W nagłych wypadkach 
udzielać będzie pomocy pogoto 
wie ratumkowe  ubezpieczalni. 
Pozatem ustanowione będą spe- 
cjalne dyżury w lecznicach. (p) 


JE ' 4 SPA) GTA H. 


oczarują, olśnią i zachwycą w potężnym filmie miłosnym p. £ 


Reżyser: Ryszard Bolesławski 


GOŚram: 


Początek w święta o godzinie 12-ej w poł. 


[ 


Najnowszy tygodnik dźwiękowy FOXA. 


Początek w święta o godzinie 12-ej w poł. 


6 
| 


oisi 


otee 


może być prowadzona 
sprzedaż napojów chło- 
dzących i owoców 


Łódzkie starostwo grodzkie wy: 
dało zarządzenie w Sprawie zmian 
godzin handln dła niektórych przed 
siębiorstw. Z dniem 1 kwietnia r, b 
wszystkie kioski z wodą Ssodową 
owocarnie, młeczarnie itp. które 
dotychczas musiały być zamykane 
o godz. 7-ej wiecz. będą mogły 
prowadzić handel do godziny 11-€j 
wieczorem. 

Zarządzenie to wydane zostało w 
Związku z petycją, wniesioną 
przez zrzeszenia drobnych kupców 
do starostwa grodzkiego, 
CCAA | ZOTWOZE TZ SE RRTYEO 


>, T. K. 

Najbliższe wycieczki: W ponie- 
działek, dnia 2 kwietnia br., ođbe- 
dzie się wycieczka na wystawę o- 
krazów galerji _ tretjakowskiej. 
Zbiórka o godz. 10.30 w lokalu Ż. 
RE 

Imprezy: W niedzielę j poniedzia 
łek, w dniach 1 i 2 kwietnia br. o 
godz. 17,30 odbędą się we własnym 
lokalu herbatki tewarzyskie. 

Wstęp dla członkćw i wprowa- 
dzonych gości. 

W sobotę, dnia 7 kwietnia br. o 
godz. 22 odbędzie się w Białej Sali 
Manteufla doroczny bal reprezen- 
tacyjny. W programie, prócz spe- 
cjalnej części dla kolonistów w 
Karwi, szopka aktualności i rewja 
najpopularniejszych członków Ż. T. 
K. 


Z. ZAGAŃCZYK, SKŁAD OBRA- 
ZÓW 1 RAM. 

Przy ul. Piotrkowskiej 165, w 
pięknym frontowym lokalu, znany 
i ceniony na gruncie łódzkim facho 
wiec p. Z. Zagańczyk otworzył spo- 
cjalny skład obrazów mistrzów ma 
larskich. Niszależnie od tege w za 
kładzie otwarty został specjalny 
dział ram z własnej fabryki. Wszy 
stkie obrazy własne i powierzone, 
cprewiane są na miejscu po bar- 
dzo niskich cenach. 


i! 


> 


TIA REIN 
i PE) 


31I1—= 


Teatr ipd. w Sall FILHARMONII 


Narutowicsa 20. — Tel, 213-84 


Gościnne wystepy ry kańskich 
gwiazd 


MAE SCHÓWFELO i TRVINGA JACOBSON 


s udziałem nowozaangażowanego 
artysty — śpiewaka 
J. ZUCANOWICZA 
wraz z całym doborowym zespołem 
Repertuar świąteczny! 
Dziś! sobota 31 marca o 12 w poł. 
Poranek 
ceny od 50 gr. — 1.50 
Oj Ameryka! 
Dziś! sobota 31 marca 4 po poł. 
ceny od 70 gy. 2.20 
Słodki chłopak! 
Niedziela 1 kwietnia 12 w poł. 
Poranek ceny od 50 gr. — 1.50 
Słodki chłopak 
Niedziela 1 kwietnia 4 po pol. ceny 
od TO gr. — 2.20 
Oj Am meryka 
Niedziela 1 kwietnia i Poniedziałek 
kwietnia o 9 wiecs. 
Premjera} nowego prseboju scen 
amerykańskich 
Mazeł — tow mame! 

w akt. Liliena muz. Henni Jacobson 
Bilety sprzedaje kasa Fllharmonji 
cały dzień bez przerwy. 

9999990 


Wystawa przemysłu 
krajowego w święta 


W wielką sobotę, dnia 31 marca 
wystawa przemysłu krajowego (AL 
Kościuszki 15) otwarta będzie w 
godzinach od 9 rano do 3 po poł. 
W niedzielę, dnia 1 kwietnia wy- 
stawa otwarta będzie od godziny 
3-ej po poł. do godziny 10 wiecz., 
w poniedziałek zaś zwiedzanie wy- 
stawy udostępnione będzie publicz 


„GŁOS PORANNY* — 


1934 


WIADOMOSCI SPORTOWE 


iKalendarzyksportowyTHóÓR DANA 


Erlich 


zawieszony 


a amatorstwo jego zakwestjonowane 


kocim się w postępowaniu 

yłego mistrza Polski w tennisie 
Awa i zarazem jednego z naj- 
lepczych graczy świata, Erlicha, 
z lwowskiej Hasmonei, nielojalnoś- 
ci i niesubordynacji sportowej, Pol- 
ski związek tennisa stełowego na 
swem ostatniem posiedzeniu posta- 
nowił zawiesić go w prawach i za- 
bronił mu brać udział w jakichkol- 
wiek spotkaniach, 

Jednocześnie postanowiono wy- 
stąpić do międzynarodowego związ 
ku tennisa stołowego z wnioskiem, 
domagającym się rozciągnięcia tej 
dyskwalifikacji na wszystkie pań: 


stwa zrzeszone w międzynarodowej 
federacji i podjęto dochodzenie w 
sprawie amatorstwa Erlieha. 
Erlich, po mistrzostwach ping- 
pongowych świata w Paryżu, na 
których zajął jedno z lepszych 
miejsc miał wstąpić do zorganizo- 
wanej na wzór obozu zawodowych 
tennisistów popularnie zwanego 
cyrkiem Tildena podobnej organiza 
cji, zawiązanej przez słynnego gra- 
cza węgierskiego, Barna, Cyrk Bar: 
ny miat rozpocząć niebawem tour- 
nee po Europie, popisułąc się swą 
grą mistrzowską, rozumie się za 
odpowiedniem wynagrodzeniem. 


Dziesięć lać przeltwał 


fenomenalny rekord słynnego Weissmuellera 


Młody amerykański pływak Pe- 
ter Ficke pobił ostatnio rekord 
światowy słynnego  Weissmuellera 
w pływaniu na 100 mtr. stylem da 
wolnym uzyskując fenomenalny 
czas 56.8 sek. 

Rekord Weissmuełlera uważany 
był za wyśróbowany do granie moż 
liwości ludzkiej i dlatego też pobi- 
cie jego wywołało wielkie porusze 
nie w Świecie sportowym. 

Historją rekordu w tej konkuren 
cji przedstawia się niezwykle inte- 
resująco, a ilustruje ją znakomicie 
tabela kolejna maksymalnych wy 
rików, która podajemy poniżej. 

Pierwszy rekord w tej konkuren- 
cji oficjalnie zanotowany wynosił 
1:05,8 sek. i należał do węgra Zol- 
tana de Helmay w roku 1905. Na- 
stepne rekordy zanotowano oficjal 


ności już normalnie tak jak w dni |wfe: 


powszednie t. į: od godziny 9-ej re- 
no do godziny 10 wieczór. W tym 
okresie na wystawie zorgan 

będą dwa odczyty, a mianowicie w 
poniedziałek, dnia 2 kwietnia e ge- 
dzinie 6 wieczorem przy stoisku 
Aeroklubu łódzkiego o histrofi roz 
woju lotnictwa, a we wtorek dnia 
3 kwietnia o godzinie Tej wieca. 
prof. G. Szamowski wygłosi odezyt 
n. t. „Zasady nowoczesnej rekla- 
my”. 

Niewątpliwie wystawa ze wzzłę- 
du na swój atrakcyjny charakter 
przeglądu dorobku produkcji kra- 
jowej jak i odczyty z uwagi na nie 
zwykle aktualny charakter pornsza 
nych tematów cieszyć się będą sro 
zumiałem zainteresowaniem Ezero- 
kich kół społeczeństwa łódzkiego. 


Miary 


Państwo M R. na Dom Sierot, 


Zgiórska 40. zł. 5—, 
Państw» M. R. na żydowski Dom 


Starców, zł. 5—. 


1:028 s. — Daniels, Stany Zjed 
neczgne w Nowym Jorku, 1910 r. 
1:02,4 £ — Kurt Brottig 
Niemcy, w Brukseli. 1912 r. 
191,6 s — D. Kahanskom, St 
Zjednoczone, w Hamburgu 1918 r. 
101,4 s — D. Kakanekom, St 
Zjednoczone, w Nowym Jorku, w 
Antwerpii, 1920 r. 

Poniżej minuty pierw$ry zered 
Weissmuetler, St. Zjednoczone, w 


Francja Was zaprasza !! 


TURYSTYKA, SORT 
ROZRYWKI I STUDJA. 
Liezne ulgi i ułatwienia kolejowe. 


Oficjalne Przedstaw. Kolei Francuskich w Pte 


Warszawa, Ossolińskich 4, tel. 684-85 
oraz wszystkie biura podróży. 


roku 1922 w Alamadzie, Czas 58,6 
sek. 

57,8 9s. — J 
Wiedniu 1924 r. 

57,4 J. Weissmnueller w Miami 
w 1924 r. 

56.8 s. — Pater Frick, St. Zjedno 
czone w Newhaven w 1934 r. 

Rekord Weissmueliera przetrwał 
więc 10 lat. 


Miesiąc propagandy 
lekkoatletyki i gier spor- 
towych w Hakoahu 

7% dniem 1 kwietnia rozpoczyna 
się w sekcji lekkoatletycznej | gier 
sportowych „Hakoaha* miesiąc pro 


Welsamueller w 


Informacje 


na Wielkanoc 


W czasie świąt Wielkiej nocy od 
będą się w Łodzi następujące anpi 
zy sportowe: 

Niedzieła, 1 kwietnia. 

Piłka nożna. Boisko WKS, 0 
godz. 16-ej mistrz. klasy: A:-Makabi 
— SKS, poprzedzony pozednięckom 
rezerw. 

Poniedziałek, dnia 2- krietnia. 

Piłka nożną. Boisko LK Spo. godz. 
11-ej. mistrz. klasy A: ŁKS Ib — 
Union - Touring: boisko Union - 
Touringu przy ul. Wodnej o godz. 
11-ej mecz o mistrz, kl. A: Hakoah 
— Wima; boisko WKS, o godz. 
11-ej mecz o mistrzostwo klasy A: 
WKS — Widzew, o godz. 16: ŁTSG 
— Kaliski K. S 

Gry sportowe. Na hnisku IKP 
przy uł. Ogrodowej. od gedz. 9-ej 
rano: mecze w siatkówkę i koszy+* 
kówkę męską i w hazenę. 

Lekkoatletyka.’ Na boisku ERS 
o godz. 16-ej: wewnętrzne klubowe 
zawody lekkoatletyczne ŁKS dla 
pań i panów. 


Konfuzie Mafjasa 
Nawrofa 


Na meczu treningowym 
dwuch teamów w Krakowi? 
dwaj najlepsi polscy napastni. 
sy „A mianowicie Nawrot i Ma- 
tjas doznali kontuzji. Kontuzja 
Nawrota jest powierzchowna ' 
zapewne po kilku dniach nie 
będzie po niej śladu, nato: 
miast Matjas doznał skręceni 
nogi w kołanie. Jest to uszko- 
dzenie znacznie poważniejsze 

Gdyby kontuzja ta pociągnę: 
ła za sobą pewne komplikacje 


| wówczas Matjas byłby stra:0 
wy dia naszej reprezentacji ii|" 
i gwiaździsty 


mecz z Czechosłowacją, a fak- 
te. i. Pogoń musiałaby zrezygi) 
wać z jego z” o w projekto 
warem tournee 


Frzneji. niee. har: 
ze poważne osłabienie linfi a- 


taku tyeh drużyn. 
VIETU CHROACET LEKARZE ZRK) 
IVAR KREUGER — EDWARD 


j- | ramach ogólnych, 


estatnie | wych oraz da przegląd 


` 15 
SALA FILHARMONIJI 
Tel. 213-84 
Niedziela, 


dnia 8 kwietnia 
o godz. 615 wiecz 


Otoraymie zainteresowanie nie- 
dzielnym występem 
Bo tryumfalnych sukcesach jakie od- 
niósł Chór Dana podczas swojego 
wielkiego turnee w Rosji Sowieckiej 
i państw. nadbaltyckich przybywa ten 
zespół do naszego miasta tylko na 
jeden występ, przynosząc nam wewe- 
lacyjny program, składający się z 30 


najnowszych przeoojów w różnych 


językach. W koncercie niedzielnym 
udział biorą ponadto: 
najświetniejszy piosenkarz 


MIECZYSŁAW FOGG 


urocza gwiazda scen warszawskcich 

Marysia Nobisówna, oraz świetny 
humorysta Adam Wysocki. 

Bilety sprzedaje kasa Filharmonii. 


200%0%%99932999099990 


interesujące imprezy 


organizuje Aeroklub 
łódzki 


Najmłodszy z pośród *ódz- 
kich klubów sportowych, Aere 
klub łódzki rozpoczyna w bie- 
żącym roku ożywioną kampa- 
nię. 

Na posiedzeniu zarządu w 
dniu 22 b. m. omówiono sze 
reg spraw organizacyjnych i 
powzięto szereg uchwał wiążą- 
cych 

Juz dnia 29 kwietnia odbę: 
dzie się uroczysty chrzest 
dwuch samolotów sportowych 
RWD 5 i RWD 8, ufundowa 
nych ze składek dobrowolnych 
całego społeczeństwa łódzkie. 
go, zbieranych przez związek 
legjonistów. 

Jednocześnie. nastąpi ehreesi 
trzech nowych szybowców, 
zbudowanych we własnym za 
kresie przez koła szybowcowe 
przy Aeroklubie łódzkim. 

Z kolei odbędzie sie 
samolotów, 
dniach 19 do 21 maja, czył 
na Ziełone Świątki de Ł.odmi. 

Spodziewany jest równie 
przylot. szybowców, holowa 
nych przez samoloty, a wresz- 
cie, jako największe: na miej: 


złu 


x 


mi oraz efektowne ewolusje © 
krobatyczne samolotów myśliw 
skich | 

Zlot gwiaśdzłety  Acrokłubu 
łódzkiego zapowiada się cieka- 


-| wie z tego jeszcze względu, że 


zbiegnie się ze zjazdem qwiaź: 
dzistym automobilowe - moto 
eyklowym. W ten sposób, » 
stanie sii 
niewątpliwie wiełką rewią pol 
skiej techniki sportów motoro 
zdoby 
czy polskich w dziedzinie lat 
nictwa i przemysłu samochod 
wego. 


ui. Sienkiewicza 40 


Tel. 141-22 


Od dnia 1-go kwietnia wielki świąteczny program. Rewelacja sezonu 
Dramat kobiety, która na ołtarzu miłości złożyła całe swe życie 


Zaledwie Wczoraj... 


W rolach głównych: Piar$ArEŃ $uliavan, John Boles 


Początek codziennie e godz. 4-ej w sobotę, niedzielę i święta © godz. 12. Bilety ma [I seans w 


conio 


Następny program: 


„Byłem c! wiernym“ 


z Ronaldem 


54 gr. na następne seanse lll 54 ge. N 80 gr. I 1.09. 


Coilmanem i Kay Francia 


Dźwiękowy Kine-Teatr © Wielki świąteczny program 


DZIUKA 


Kopernika 16. 


Początek o godz. 4 po poł, 
w soboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej 


Pierwsza przepiękna wiedeńska komedja muzyczna z udziałem 
wszechświatowej sławy śpiewaka opery wiedeńskiej 


Alfreda 


PRZYGODA na LIDO 


oraz genjalnego komika SZ6KE SZAKALL i czarującej NORY GREGOR 


IMAS ARENTELJER am LIDO). 


SIM — „GŁOS PORANNY” — 1938 MNE GORDO ZA A] 


Zary skrótkiego $piecia 


pow$gtiają od źle zabezpieczonych instalacyj elektrycznych 


Bezpieczniki korkowe są fikeją i źródłem wypadków. Jedynę ochroną waszych instalaeyj do siły i światła są nasze 
m Orze ie Wojsk instytutu Badań Inży* 
automatyczne wYyŁĘĄCZNIKI ioi. ZE Tysiące refren, 


Chrońcie wasze życie i dobytek! Nasi inżynierowie udzielą Wam bezpłatnych porad. 


|S. KLEMAN & SYNOWIE, Warsz it W. Bańka, i, Deana (i, llon 20AN 


par a uo 


Doktór 


Dr. S. Kanfor M. nikóton) ini Gazie KLINGER M. Warhaii 


Spec. chorób skórnych, we- 


i Specjalista chorób 
nerycznych i moczopłcio- Spes. kedet Kostna poc] poe. chor, weneryonn., orire Choroby wewnętrzne 
wych (Złamania kości i zwichnięcia) (USZU, nosa, gardła i krfani | r włosów (porady seksunine) k sd "ar 
przeprowadził się na ul. Piotrkowska 164 | Andrzeja 2, tel, 132-28 i że te 
UL. PIOTRKOWSKA 90 D-n Síerlinga 22 tel. 125-26 Prsyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w ul. Narutowicza 56 
tel -45 (Nowo-Targowa) Telef. 174-42 > 2 W ntedzielę i święta od 10—12 tel. 178-45 


m o Niwa od 4 do 8 w, 


przyjmuje od 4—6 p.p. 
Dr. med. x 


Pda od 8—2 | od 5—9 wiecz 
W niedz. i święta od 8—2. 


i z === L Szarogroder DE. Nadel w. zasczowsk 


Położnictwo, i choroby kobiece M 

Mius? kolek przeprowadziła się ii R TYZN SIWA Piotrkowska 70, tel, 181-83 

horoby wewnętrzne p od Choroby skórn ne- 

ska 44 » poaa, ai 
Ta nins Gdańska przeprowadził się na Andrzeja 4, M. „MBZ -Y Pewien A moczopiekwie 
n EEEN G cp abinet Roentgano-leo 

h $ gm h 2, Poryimuje 4—6 ppoł. (Bl. ANDRZEJA nr, 27 Propimaja od 8.820 E A ane od 
cnor zaxaznyt 


telefon 182-06 Dr. med. 1-8] do 230 pp, od 6 do 8.30 wieaa 


Rz" med. A OMR PUC BW mm od 6—8 w. w niedaiele i Awięta od 10—4 
Cegielniana Z razer | M L= 
-7 | Józef KALISZ Sí. RAPORT 


tel. 183-90 godz, przyj przyj, $ —7 


ginekolog-urolog Dr. |. iięrman | | 
h kobi i dró 
Dr. FE se specjalista chirurg i C i y Geaa A g 
EJ 


nl. Gdańska 42. Telefon 12i- 2 | „a 4 tel. 216-90| _ przyjmuje od 4—8 wiecz. AKUSZER-GINEKOLOG 
NI {l l | Aa wo „S R = y weneryczne, mocno- Gdańska 93, tel. 208-95 przeprowadził się 
-qo Si T Persie ać! tel. 153-10 ja a AT w B 
go Sierpnia e przyjmuje od od 0— Li gd s- 9 A, Dr. , | na ul. „ANDRZEJA 32 
swis o 1 po . 
szan i Giprony, kpc ET Ai Artur Banasz — 
omorską 7, tel. 127-84 pastr i ee rata, ; 
wina tt i. SZUMAGHER «a= DP. Michat ASZ 
Atena skórne | weneryczne Wólczańska 28 
"7 OGORKI "lektroterapja n 


rinse od 4 do 6 pp. 


Dr. med. | Zawadzka 10 Tel. 106-30| Choroby skórne i wene-| Dia niezamożnych ceny PĘKA ZA KĘ 
Oydyami e od 9—1 | od 5—8 w naie ryczne leeunicowe 
b. DĄ i i NER = peja msg Przy Or. med. pg przeprowadził się _ 
oddzielna poczekalnia Piotrkowska 50 tel MER na ul. Andrzeja 32 


a 
apo maa F y y A G F d Ś NEFECKI j j R I 
u R È L 0 G DOCENT Dr, Med. porz i święta od 10 — 1 pp 5.. przyjmuje od 6—8 wiece. 


Chor. nerek, pecherz Telefon 159-18. 


Ceny lecznic Spec. chorób ekórnysh wene» 
moczowyęj a PMI. Aarre z rycanych i moczopłoluwych aj ona UR | u aR 
zgęśaj 38e | LECZNICA „ra ms LECZNICA „OMER 
. pragjmuja od 8—10 r. i od 5 — 9 w 9 
presiinuje od 3—3pp. i od O~ w Choroby nerwowe | psychiczne PRYWATNA w niedsiele i święta od 8—12 w poł lekarzy specjalistów i Gabinet 
M Nawrot O CA A aT dlo dentystyczny 
yjmuje w poniedzia ro Główna 9, telef. 142-42 


Leczenie | wirst png Z RANOWSMEM|. orar pytę gą l ag aeann 


iródjemi falami. radjowemi I | budwik Falk uszy torti L UPIN-NRTNICKA pomoc stoszczyina: Opatrne 


horoby stawów, kości, mięśni, zastrzyki. Analizy lekarskie. — 


erwów, akóry, narządów we: NOS I GARDLO Przejazd 36 Lampa kwarcowa. Roentgen, 


—— o o 


a ra mae mee a 


; s Choroby skórne í weneryczne operacje it. d. Diat : 
wnętranych kobiecych i t. d. ż jatermja 
w gabinecie terapji fizykalnej | Nawrot 7, tel. 128-07. |Piotrkowska 67 rei.127-81 lewa oficyna 1 p. Porada 3 zł 
r POLAKA, Nawrot T. Toi. 1684-21 prayjmuje 10—12 i od 5 — 7, Przyjmuje od 11 — 2 í 5 — 8. gods. przyjęć 4 — 8 wiecz. © 


Wielki świąteczny program! Najweselsza komedja wojskowa 


Parada Rezerwistów : 


ETEO 
W rolach głównych: Tola Mankiewiczówna, Adolf Dymsza, 


ADRIA 
Władysław Walter, Stanisław Sielański 


Passe-partout i bilety R zak prócz urzędowych, nieważne 


Jaką mnie 
pragniesz 


Nastepny program Metro" - „Adria" 


az) 


Przejazd 2 


w lilmia 


Nr. 83 31.I1.— „GŁOS PORANNY“ — 1934 za IR 


KEST CRzYżAKi alaska „ MARYNARKI z BRAJTSZWANCE A, FISZLEWICZ. 
ŻAKI, SKA 5 różnego rodzaju $ w wielkim wyborze 
srebrne! Ceny przystępne! modelenarok1o34 * cd Narstowiym 12, tel. 134-66 


pay, PO ro Ez 


KURSY Mom szc EE UW KAWA a 2 55 


front. TELEFON 207-23. au grana s Seolo 
PRACOWNIA SUKIEN 5 eh 
owocowe, jagodowe, parkowe, szpalery ochronne | ozdo- 


i ÕÕ -_— 3% bne, Kwiaty zimotrwałe. — RÓŻ6 w wielkim wyborze 

| h 
„irena i ROZƏ” | pzee* Leon Kolarzkowski 
Piotrkowska 51, tel. 236-41 Zakład Ogrodnicz Przędaalniana 86, tel. 115-02. 


ojazd tramwajem nr. 


"alepa lokata Kanifału! 


W nowem osiedlu przy ul. ZAGAJNI- 
KOWEJ 16, róg Cegielnianej pozosta- 
ło do sprzedania jeszcze tylko kilka 
domków, składających się z 5 poko- 
jów z wszelkiemi wygodami i ogród- 
kami. Każdy domek stanowi oddziel» 


=, WA WEZ rY f 
ną własność hipoteazną. — Dojazd e MIESZANKI KAWY 6 


tramwajami nr. 4, 7 i 2. 


poleca najnowsze modele 
pierwszorzędnych domów paryskich. 


KALINA KALPERNOWA 


Tamże do sprzedania parcele z zatw. planami. coz doskonalsze ! ! $ 
KAWA jest dlo nas artyku: § 


po AAA pons Sier io Zarząd Spółdzielni „Posto teni pajwuzszej P A 
i powszechnej Spółdzielni towarowej z odpowiedzialno- k 
kreacje AP s U ścią udziałami ninie' szem podaje do wiadomości Człon- ki naszych PT. konsumen- ; 
-- na sezon wiosenny. ~=" ków Spółdzielni, iż w dniu 15 kwiatnia 1934 r. o godz, tów codziennie w świeżo po: Ę 
10 U = eos lokalu prsy ulicy Piotrkowskiej lone mieszanki zainstalowo- i 
A nr. 97, COST WALNE ZGROMADZENIE ismy u siebie najnowocześ- g 
Piotrkowska 83. tel. 108-92. z następującym porządkiem dziennym: A aparaty Act rej 
, sajen e 6 
s Odea yot z Gztsłolcko Walesa” Zom Wśród wielu mieszanek 
5 y i go n rom. 
4. Sprawozdanie Zarządu za rok 1933 każdy, zna jdzie u nas odpo- ) 
5. Zatwierdzenie bilansu i r-ku strat i zysków wiednią i dla sweqo smaku f 
6. Wybór Władz Spółdzielni i i dlą swych możliwości pienięż: 
PRACOWNIA SUKIEN || iinet eain "= Bre aaa | 
. Po»rawki w Stetucie. 
9. Sprawozdanie R, S, z rewizji, z d.91 11/12 1933», dziennej potrzeby, nopus 
10. Wolne wnioski Ja tam g zie sie Jq achowo 
W »azie braku quorum w plerwszym terminie, w =. towywujć, u 


tpa San na 1 sowa a godz. -~ min. 30 rano, od- 
będzie się Walne Zgromadzenie w drugim terminie, któ- 

re będzie ważne bes względu na ilość obecnych członków. Pci nafowicz 
Piotrkowska 96 r127 


am s 


ZOFIA POTOKOWA 


PIOTRKOWSKA 101 :: TELEFON 173-68 


POWRÓCIŁA i POLECA OSTA- 
TNIE MODELE PARYSKIE. 


"ZAWODOWE OGRODNICTWO 
| — 
MARYSIN” PESEETTYT Femina’ 


as ve zak 


Łódź, Piotrkowska 76 :: Tel. 112-26 ajag rrr di iy we z c wc 
POLECA NA ŚWIĘTA: (Aleja Kościuszki 67) iel. 117-49. 
MAGAZYN OBIC PAPIEROWYCH, LINOLEUM WIELKI WYBÓR KWIATÓW CIĘTYCH 
i CHODNIKÓW KOKOSOWYCH i DONICZKOWYCH; KOSZE, ŚLUBNE j$ 
oros WIĄZANKI i WIEŃCE. | E EKOPERMEC= | 
ZAKŁAD ART. DEKORACYJNO-MALARSKI WYKONANIE SOLIDNE. — CENY PRZYSTĘPNE Fi AD A] 
EEG. 
M. OPOCZYŃSKI [2 Feixa rusmessecco MAOA 
8 został przeniesiony na ul. Wólczańską 119. " PREZERWK cą 


ul. Piotrkowska 88, tel. 149-95 i 139-95. Przyjmuje s nawie» 
— pg. 08 modeli. 
Poleca ze składu w wielkim wyborze najmodniejsze tape- R wraz z kapełustkami 
s nn a E A E a VEA t AE AA taon aa] 
ty po cenach konkurencyjnych. PŁASZCZYKI oraz PŁASZCZE 
dla UCZENIE 
Mój długoletni renomowany zakład malarski przyjmuje Wodę sodową A 


pg. ostatnich modeli wiosenne i letnie JUŻ do nabyda 


wszelkie roboty malarskie, jak remontowanie mieszkań, Lemoniady owocowe Koni a 
nowych budowli i t. p. po cenach zniżonych, Specjalność: Piofrkowska W, ce l Dawidowiczi, 
Kosztorysy i projekty na żądanie. „Oranżada”* „Chabomiek' § | —— 


Dostawę lodu naturalnego 
poleca 
Fabryka Napol Gzowych „ŚRÓDŁO” 
ź, Kilińskiego 97, tel, 138-72 i 209-87 
Szybka i solidna obsługa! 


L. JASINSKI, Składy Nasim 
prowadzone e. 


w Łodzi, ul. Andrzeja 10, "tel. 166-568 
w Łęczycy, ul. Poznańska 30, tel. 125. 


polecają plerwszej jakości NASIONA rolne, taw, 

drzew, warzywne i kwiatowe, narzędzia i rady 

ogrodnicso-pszczelnicze, nawozy i środki chem/sne 

do celów ogrodniczych. Cenniki rozsyłamy bezpłenie. 
| mm m 0 nn nn A 


teig „Elbinger” WĘGIEL ichliwi przedstawilele 


POLSKO -PALESTYNSRA IZBA HANDLOWA 


Oddz. w Łodzi 


przyjmuje zapisy na wycieczki 


na Targi Lewantyńskie w Tel-Awiwie 


PRZ ZR Ewa 


w plombowanych workach 


Zgłoszenia i informacje w lokalu Izby, Piotrkowska 118 Telef. 2 gwarantowany gatunek i waga grę tj ma pomiwens 
ite biur. 10 — 13, 30 i 16 — 18, 30. w sobotę do owane uraądzona willa, skana- dostarezam olski i peyries re 


lizowana, oświetlenie gazowe, Uprasza ; g > 
|się o wczesne samawianie pokojów do mieszkań po 5,60 za korzec Oferty sub. „Ruchliwy* do Biura 


. 10 do 14. 
| na Święta Wielkanocne Tel. 192 - 35. Ogłoszeń Fuchsa Łódź, Piofisowska 50 


= TETEN AEA 


„ię eem WYROK ŻYCIA 


n Jadzia fnirzejewska yz Aaa paz adeeincy M 0 S A R 0 M | p | R b 
larniejsza odtwó | 
Irena Eichlerówna „EE Doktor" R Wielki film z życia Dzikiego Zachodu. 
Początek DodIESŁAW Damięcki „olikiogo. W rolach Ken Maynard | Wilian Desmond 


o tiar 
w święta o godz. 12 w poł. Wspaniała treść! — Artystyczna gra! uzyka! — Życiel — Teńpo! 


o- e 


18 


newelacyjna airakcja świąteczna 


SŁYNNY WARSZAWSKI 


(WM Staniewskich 


(I-szy Oddział główny) 


AU 
K pi nandi. 
składający 


się z 9 pomieszczeń na I pig- 

trze, oraz mniejsze lokale, sala 

fabryczne i piwnice od zaraz 
do wynajęcia 


PIOTRKOWSKA nr. 80. 


s A "USUWA NasUpORCZYWSZY 
*7. BOL GŁOWY. 
s | AA TO Z 
SMIGRENĘ NEWRALGIĘ, 


BÓLE ZĘBÓW: 


A 
GRYPĘ, PRZEZIŚBIEWIA 
JBÓLE:ARYRETYCZNE, 500 

STNE 


cI 


m 


1. minut urody 
System IBAR 


Wię, przeżycia oraz zewnętrzne 
czyniki wpływają ujemnie na cerę, 
powduląc przedwótesny zanik uro- 
dy. aoiegi lub wybitnie wartościowe 
prepłały IBAR, indywidualnie stoso* 
waneprzez autorytet Anny Rydel, 
przy lpowiednich pouczeniach za- 
pewnPani (racjonalnej plelęgnaeji) 
zachobć długo skórę czystą, świeżą 
i zdrową. 


ANA BYBEŁ 


Instit) de Beaute zał, w 1984 r. 
Racjonaa kosmetyka. Usuwanie o- 
włosieni Szkola kosmefycza zatw. 

rzez wł. Państw. 
Pitkowska 92 fr. 1 p. 
Porada bpłatna, Ceny. kryzysowe. 


Nalnosze żurnale 
| PULOWERY 


na se4 wiosenny — letni 
poleca 


księganię, E, Rupperfa 


Łódź, Głóg 21, tel. 126-65. 


FUTRA isu, 


p/g najnowsz; modeli wykonywa 


kigierz 


Władysia JĄANUSZKO 


Kilińskiego , tel, 202-20, 


SLINY — „GLOS PORANNY” — rs3% 


MICHELIN 


Do akt. Nr. Km. 422/34 


OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzktego w Łodzi 
rewiru 7 zammiesskały w dodal, 
przy ul. Kilińskiego 96a ńa zasa- 

dsie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 

dn. 18 kwietnia1934 r. o gods. 13—15 

w Łodzi, przy ul. Pomorskiej 43 
odbędsie się publiózna licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: 
maszyna do pisania, maszyna do 
szpulowania mechaniczna, maszyna 

szpulowania nici 
oswacownne na łączny sumę sł. 


s0 
które można oglądać w dnin Iicytacji 
w miejscu sprsedaży, w czasie wyżej 
osaczony. 
Łódź, 27.5. 1984 r. 
Komornik (-) Stefan Górski 


Do akt. Nr. Km. 1299/83 r. 


OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodskiego w Do- 
dri, rewiru 3-go, Wacław Koszelik 

Zamieszkały w Łodzi 

przy ul. Wólczańska 63 

na zasadzie art. 602 K. P. O. 
ogłaszza, żew dniu 16 kwietnia 1934r. 
o godz. 11 w Łodzi przy ul. 

Kilińskiego 86 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
ohomości a mianowicie: 
zegar stojący, bibljoteka fornierowana 
oszacówanych na łączną sumę zł. 


które mozna oglądać w dniu licytacji 
w m'ejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź dn. 30.3.34 r. 
Komornik (—) Wacław Koszelik 


.-- 


Do akt. Nr, Km. 146| 33 m 
-aa ucznia 


Obwieszczenie 
Rómotnik Sąda Grodsklógo w Łoó- 
dzi, rew. 3, zam. w Łodni przy ul. 
Wólczańskiej 63 
na zasadzie art. 602 K. P, C. ogłasza. 
że w dniu 13 kwietnia 1934 r. 
o g.11 w Bódsi przy ul. 
Piotrkowskiej 130 
odbędsie się publiczna licytacja 
ruchomości a mianowicie 
otomana, stół, zegar, %7 kg. przędzy 
konopnej; taśma konopra 200 mtr., 
szafa binło malowana, kredeńs lnt- 
chenny, stół rozsuwanp 
oszacowanych na łącseną sumę zł. 
które można oglądać w dnlu licyta- 
cji w miejsctt sprzedaży, w szansie wy* 
żej oznaczónym. 
Hódź, dn. 30.5.34. 
Komornik (-) Wacław Koszelik 


LECZNICA 


chorób 
nosa i gardła 


ze stałemi łóżkami 


Dr. Dr. J- Imich 
i A. Wołyński 


| Diośrkowskca 55 


fr. | Da tel. 174-74. 


nego teatru Mikada w Toklo. 


nych numerów cyrko 


Przybył do Łodzi i rozbił namioty przy ul. Ks. Bis. Bandurskiego 10 (Św. Anny) 
przedstawienie odbędzie się w niedzielę 1 kwietnia b. r. o godz. 
Nowy przebojowy program. 
najmądrzejsze ełonie, wszeebstronni artyści, matematycy, tancerze, fryzjerzy i t. p 
kpt. Smiths człowiek o stalowej piersi, żywy cel dla pocisków armatnich. 7 South China zespół Japończyków s nadwore 
5 Itale Boys włoski zespół akrobatów, odznaczony na światowej wystawie w Chicago w r. 
1932. ? Siostry Merlon I Irma ? s Folies Borgeres w Paryżu. 
gramofonowych a swoim nowym repertuarem. Nadzwyczajna tresura arabskich koni E. Truzzi oraz 15 dalszych 
rogram, który zachwyci wszystkich. Przy cyrku zwierzyniec otwarty od g. 10 rano do 7 wieez. 
Uwaga w niedzielę 1-go | w poniedziałek 2 kwietnia po 2 przedstawienia o godz. 4.15 popoł. i 8.15 wiecz. 
Fane ae RES 


Tow. Miz. Liter. „Fiazommir” M. Koicluszki 21. 
Koncert muzyki żydowskiej 


z udz. OHóRU mieszanego, ORKIESPRY i SOLISTÓW Tow. Dyr. Prof. J. Saks. 
Przy fortepianie p. PIETRUSZKOWA. 


Na ezele: 


ch. 


o g. 8.30 


Kursach Kroju 


Zawadzka 36, m. 


SUPER „WATT 


4-lampowy z Pen- 
todą wysokiej czę: 
stotliwości i Binodą 
bez fadingu 


„Waść Iamtowica 16. 
Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel 138-76 
Bezpowrotne usuwanie oówłosie- 
nia najnowszą radykalną metodą 


bez śladów, 
Przyjm. 10—2 I 44/3—8 w, 


Leczenie defektów eory. 


Trwałe przyc. brwi i rzęs. 
Wytrw. upiększanie twarzy 


Ceny kryzysowe, 
Lampa kwarcowa. Solux. 


——— o A | m i e Jm dr way Kika 


Dra Detkera: 


Książka Kucharska Zł. 1.— 
Przepisy pieczenia ciask 


Skład Główny 


Księgamia G. E. Ruppert 


GŁÓWNA 31, tel. 126-65 


Dirzymać można wa wszystkich kalę- 
t garniach 


—— 


nstyfuf kosmetyczny 


„DEA Henryki Berman 


pod kier, lekarza spec. ordyn. na miejscu 
Cegielniana 15, tel, 149-07 
przyjmuje od 11-2 i od 3-7 pp, 
Zablegi kosmetyczne wykonane są 
systemem „CHDIB*, 


Urzadzenie 
skiepowe 


składające się z oszklonych dę- 
bowych szał i gablotek oraz 
meble antyczne okazyjnta do 
nabycia, Wiadomość w firmie 
M. Siegelberg, Piotrkowska 45 


W ponłedziałek, d. 2.IV r. b. 


Bilety w cenie od 50 gr. do 1 zł. 


A 
ZAPEWNISZ SOBIE BYT!!! veno se 


KROJU, SZYCIA, 
MODELOWANIA na 
zatwierdzonych przez M. W.R.1O.P. F. GRYNBLATOWEJ, 
Nauka odbywa się według najnowszego systemu szkół akademii 
paryskich. (Małe grupy). Nauka doatępna i jasna dla szerokich mas, 
Oprócz nauki kroju odbywa się nauka modelowania na maferjałach 
według patronów i żurnali paryskich. 
sztuje tylka 75 zł, Za gruntowne nauczanie gwarancja. Kończącym 
świadectwa według wzoru ustalonego przez Kuratorjum w Warszawie 
Uwaga! Wykonuje się na zamówienia najtrudniejsze fasony su- 
kien, rękawów na papierze lub płótnie według patronów i żurnali 


F. GRYNBLAT 


Kurz trwa 3 miesłące I ka- 


Nr. Bv 


Przedłuża Życie samochodu 


przez swą wlastyczność 
zmniejszone pompowanie 


Hurtownia opon wszelkich marek i części zamiennych 


„BERSON" Narutowicza 16, tel. 128-30 


Inaugurecyjne 
4.15 pp. 

niebywała atrakeja światowych metropolij „JENNY i PICCOLLO" 

Fenomen XX wieku: 


Bim=Bom (E. Staniewski i partner) znani s filmu i płyt 
rewelacyj- 


| "=> 
LJ 


w. we własn. lokalu 


PREZYDIUM 


Walnego Zgromadzenia członków 
Towarzystwa Gry Szachowej w Łodzi 


podaje do wiadomości, iż dalszy 

ciąg dorocznego Walnego Zgroma. 

dzenia członków Towarzystwa odbe- 

dzie się w niedzielę, dnia 15 kwiet- 

nia r. b, o godz. 17, w lokalu T-wa 
przy ul. Moniuszki Mr. 1. 


i Szycia 


„LUNA - Park 


Otwarcia dn. 1 kwietnia r. b. 


| nry Alei Kościuszieć 46 


zorgan zowany przez Stowarzyszenie Weteranów 


8, tel. 251-053. 


ODŁEWNIA ZELNZĄ 
„FERRUM” 
Łódź, Kilińskiego 121 fel, 216-20 


Od 1-go lutego: 
1 uruchomienie 3-:go pieca 
2. codzienne odlewy, 
3. ponowna zniżka stawek cennika 


| 


| 
Fortepiany, Pianina, Fisharmonie poeta 


nicznych firm we wszystkich cenach na dogodnych warunkach przy 5-łe- 


tniej gwarancji poleca — — aal Moiscuwiiz S-€H 


s«ład forte »lanów | pianin 
w Łodzi, ul. Moniuszki 2, tel. 224-72 


pierwszy najstarszy i największy skład tego rodzaju na miejscu. 
Jeneralne przedstawicielstwo światowych firm Bechstein, Blith 
ner, Bettińg, Feurich, Arnold Fibigor, August Förster, Gaveau 
(Paris), Grotrian-Steinweg, Ibach, O. J. Quandt, Somsmnerteld, 
Steińway & Rons. 
Warsztat reparacyjny pod kierownictwem fachowem. Używane 
instrumonty stale na składzie, — Przyjmowanie strojeń, tram 
sportów i opakowań. 


Wynajem instrumentów na koncerty i uroczystości, 
Najrzełelniejsza obsługa. Kupnół Zamiana. 
i Rok założenia 1892. 


zeniralna kadownia 
Akumuliaforów tódź 


RADJOÓWYEH PIOTRKÓWSKA 167 
SAMOCHODOWYCH „TEE. 205-21. 
MOTOCYKLOWYCH pomocni 


A EA O a = 


NA TELEF. WEZWANIE 


|| a a x mm. 
WARSZTATY REPARACYJNE il 203: 2 i 
WYPOŹYCZANIE ZAMY AKUMULATORY 
AKUMULATORÓW BQ DOMÓW. 
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PIOTRKOWSKA NR. TELEF. 223-33, 
TŁUMACZENIA 


PRZEPISY WANIE 
NA MAZZYNIE 
POWIELANIE 
DAURO w [ZEM 


Gimiswszi 


Browar | Fabryka Kwasu Węglowego 


Suke. K. ANSTADTA, $p. AKC. me: 


Łódź, Pomorska 3456. 


an ME a 
8 sypialki, gabinety, 
krzesła dębowe, stały A 1 


BERLITZ - SCHOOL! Kursy ję |twpozany oraz wszelkie meble 


zyków obcych, uznane przez 
państwo. 9 rok szkolny. Kon- 
wersacja, literatura, korespon- 
dancja handlowa. Wykładają 
cudzoziemcy, specjalnie wy- 
szkoleni pedagodzy. Małe gru- 
py, lekcje prywatne. Najszyb- 
sze postępy. Informacje 00- 
dziennie od 12 do 1 i pół i od 
5 do 8, Andrzeja 3 (dawniej 
Piotrkowska 36), 6357-4 


MISS MARY udziola angielskiego, 


ma pół dnia. Oferty sub „Posmku- 
ię” możl. z podaniem nr. telefonu. 


BUCHALTERJI WLOSKIEJ | æ 
merykańskiej orze pisania na 
maszynie gruntownie  wyUCza 
va 25— zł. Skrócony kurs w cą 
gu 1 mfesiaca zł. 15— Pisania na 
maszynis 6 zł. Udzielam również 
korespondencji i arytmetyki han- 
dlowej i stenografji. Kilińskiego 50 
poprz. of. I piętro. Dia młodzieży 
szkolnej 20 proc. zniżki, 


kupno 1 sprzntaż, 


ZŁOTO, SREBRO, 
biżuterję i kwity lombardowe 
tingar i abtiereki ©. Fijalko, 
Piotrkowska 7. 


— 


WÓZKI dziecięce Kon-Kon pó 
cenach znacznie zniżonych poó- 
leca Marja Jakobi, Pio 

107, sklep w podwórzu. 
TYLKO 50 groszy dziennie. Urzęd- 
niczkom na wypłaty. Eleganckie 
damskie płaszcze najnowszych fa- 
sonów, pułowerki, wielki wybór 
welnianych towarów, towary do 
prania, obuwie, pończochy, biały 


towar, Leon Rubaszkin, Kilińskie- 
go 44. 
UBĘZPIECZALNIA SPOŁECZNA 


w Łodzi sprzeda. 800 mtr. miału wę 
glowego. Obejrzeć można na skład- 
nicy opałowej  Ubezpieczalni przy 
ul. Ogrodowej 78, codziennie od go 
dziny 8 do 15-ej. Oferty sub. „Kup- 
no miału” składać ðo Wydziału 
Gospodarczego Ubezpieczalni Spo- 
łecznej przy ul. Wółczańskiej 225, 
w godzinach od 8 do 15 — do dnia 
10 kwietnia rb. 


4577—3 


Prenumeraf 


40 groszy, z przesyłką poca 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł 4.60, za odnoszenie — 


tową w kraju — zł. 6:—, 


najnowszych fasonów. Ceny ni- 


skie, warunki dogodne 
105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136-27 
s. BIMKE 22—12 


WYTWÓRNIA mebli Szczepana 
Bernackiego przeniesiona została 
na ml. Piotrkowską 275. Poleca 
wszelkiego rodzaju meble od skrom 
nych do najwykwintniejszych. Ce- 
ny niskie. Wszelka zamiana. 


6649—15 


NOWĄ maszyne do pisania okazyj 
nie sprzedam w miejscn Piłsudskie- 
go 27, m. 25. 


MOTOCYKL firmy „Motosacoche” 
sprzedam zaraz. Konarskiego 11. 


i miłośnika sztuki 


Wystawa 
w pierwszy 


SIIN — „GŁOS PORANNY" — 183% 


Poleca 


DRZEWKA OWOCOWE: Jabłonie 
i Wiśnie po zł. 2.—, Grusze i Śliwy 
po zł. 2.50. Ogród Handlowy Oswald 
Brenner. Łódź, Al. Kościnszki 79. 
3221—13 
NOWOCZESNY generator  *rójfa- 
zowy 220-380 v. 200 KMA tanio 
do sprzedania. Watt, Narutowicza 
nr. 16. 


BACZNOŚĆ! Uwaga Nr. 47 Kiliń- 
skiego Nr. 47 Tanio! Tamicer i de- 
korator, majster dyplomowany i 
cechowy przez  Miristerstwo, za- 
twierdzony w roku 1905 przyjmuje 
wszelkie tapicerskie i dekoracyjne 
roboty i reperacje po bardzo ñi- 
skich cenach. Uwaga: prosze, mnie 
zawiadomić listownie S&S. Karaba- 
now Nr. 47 Kilińskiego Nr. 47 
Mistrz dyplomowany i cechowy. 


każdego 
przemysłowca, kupca, rzemieślnika, konsumenta 
jest zwiedzenie 


Wystawy Ruchomej 


PRÓB i WZORÓW PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 


w Łodzi, 


AL. KOŚCIUSZKI Nr. 15, tel. 144-77 


otwarta będrie: W Wielką Sobotę do godz. 15-ej, 
dzień świąt Wielkiej Nocy od godz. 


15-©j, pozatem codziennie od 9—21-ej. 


Wstęp dla 


E Poea E 


PANI reprezentacyjna, inteligentna 
młoda dła eelów propagandowych 
w dziedzinie handlowej poszukiwa- 
na, Panie z odpowiednią praktyką 
— pierwszeństwo Oferty sub. „My 
ało” do admin. „Głosu Porannego* 


paa a, 
MŁODY czlowiek z wykształceniem 
tandlowem  posmkuje bezpłatnej 
ewentualnie za dopłatą praktyki w 
branży  materjałów  piśmiennych. 
Łaskawe oferty „Branża”. h 


SPRZEDAWCY chemikalji ustosun 
kowanego w przemyśle włókiemni- 
crym poszukuje fabryka chemiczna 
Oferty do „Glom“ pod „Ustosunko 
wany”. 


kz zaa 
POTRZEBNA rutynowana osoba 


izr. do dziesięciomiesięcznego 
dziecka ol zaraz. 6-go Sierpnia 37, 
m. 5. 

a 


BRIURALISTKA, pomocnica buchal- 
tera, pisząca biegle na maszynie, 
z kilknietnia praktyką w poważ 
nem przedsiębiorstwie pragnie zmie 
nić posadę. Telefon 238-96, od 
godz. 8 wiecz, 


-n 


POTRZEBNY zdolny przedstawi- 
ciel do odwiedzania fabryk poż *zo- 
szniczych. Oferty sub „M. 0.“ lub 
tel. 223-11. 


9.— 


cą — zł. 


Rękopisów redakcja nie zwraca, 
Redektor. Eaqeniesz Kronman. Za Wydawniowo odp. Bagenj use Kronman., Prasa , wydawnicza ap z ogr. odp. W drakarni własnej Plotrkowska 101 


dorosłych 49 gr., dla młodzieży szkolnej 25 gr. 


LEKARZ-DENTYSTKA potrzebna | 
do gab. dsntystycznego. Oferty sub 
„Technik « dentystyczny”. 

S ARRIBAT OER NOZ ERO TREAS 


Lokale 


POKÓJ frontowy sloneczny do od- 
dania. Może być na kancełarję ad- 
wokacką. Plac Dąbrowskiego 4 m. 
1. 6968—2 


Fahryka 5 
RA Karo 


na Święta 


Woow oi piwa” Bawarskie - 6 


6600060 OGŁOSZENIA DROBNE «00% 


nowoczesnych. | TECHNIK dentystyczny posiadają 


tańców 


SZKOLA 


JASNE WYBOROWE 


— MM 25 M: z | A 


(specjalność) 


ei Sadie 


ET nk KZ OIEK"O"I 3 


Udziela prywatnie znany nauczyciel |cy gabinet dentystyczny na prowin 


Henrykowski. Gdańska 9, tel. 


168-93. Ceny zniżone. 


Choroby Zwierząt 


(Specjalność — psy domowe) 
Lekars medycyny 
weterynaryjnej 


M. A. Reich 


prwyjmuje codziennie od 9 do 
1i 4—7] pp. 
Nawrotta, lI p. Tel. 175-17 


Ceny lecznioowe. 
DYWANY: perskie, krajowe 
ręczne i maszynowe naprawie 
artystycznie H. Miłgrom, Kiliń 
skiego 18, m. 10. 6645-5 


DRZEWA I KRZEWY owocowe i 


ozdobne, zakładanie ogrodów i 
ozródkćw. Ceny niskie, Piotrkow- 
ska 226, tel. 127-39. 32209—1 | == 


cji z długoletnią praktyką, poszu- 
kuje lekarki dentystycznej do 
wspiłpracy. Oferty Ch. M. Km, 
Łódź, Sienkiewicza 64. 

ZGINĘŁA suczka „Doberman - 
Pinczer*. Łaskawy znałlazca zechce 
zawiadomić telefonicznnie: tel nr. 
171-00, gdzie będzie mu wypłacone 
wynagrodzenie, 


— 


WATT lautowicza 46 
STRAD! „WATT” 


Znakonity 2-lampowy odbiornik 
nojlepszy w tej klasie. 
Ceny na kwiecień znacznie 
obniżone. 


„WATT“ Narutowicza16 


ŻY manyt mary 


w dużym wyborze, oraz ramy do obrazów, 


listwy de tapet poleca 


Z. Łaćańczył, i 


Sklep — Plotrkowska 165 tel. 231-91 
Fabryka rum — Bandurskiego 9/11 


Tania oprawa obrarów. 


DRZEWKA 


róże rośliny zimo-trwałe | Dalje 


RASION 
JERZY KOŁACZKOWSKI 


Ceny przystępną 


OWOCOWE PARKOWE 
JAGODOWE IGLASTE 


nbe 


Gieorgi 
wurtywne, hkwiatówa i trawy 
polega w wielkim wyborze 


Gospodarstwo ogrodnicze, Łódź, Piotrkowska 241 
Ceny jak w szkółkach. — Zdrowotność drzewek 


stwierdzona przez Stacje Ochrony Roślin w 


Łodzi. 


W WILLI w ogrodzie umeblowany 
pokój do wynajęcia. 65 zł. miesięcz 
nie ze światłem i obsługą. Gdańska 


nr. 94, 
YPG TOO PALI FI TEZ ETD TA "EO 


SALE fabryczne do wynajęcia: 
842, 307, 236 i 100 mtr, kwa- 
dratowych, oraz plac 40 mtr. 
na 84 mtr. do wydzierżawie- 
nia. Piotrkowska mr. 218. 
6937-3 


WUTKE 


rok założ. 1865 
E = 


od 


w starodawnej solidnej jakości po miebywsie miżonych cemach 
stołowe, sypialnie, gabinety, salony 


zł. 2.500.— 


Tapczany, lekanki patentowane, kanapy | fotele klubowe 
Specjalnością moją— meble stylowe. 


CEGIELNIANA 42 


Telefon 131-20 


DO WYNAJĘCIA luksusowe, 
rmieszkanie 3 pokoje z kuchnią! 
z wszelkiemi wygodami i cen- 
tralnem ogrzewaniem w nowym | 
domu pzy ul. Gdańskiej Nr. 67 | 
Telefon 185-94. 960—3 
6-POKOJOWE. mieszkanie natych- 
miast do wynajęcia. Wiadomość: 
Piramowicza 15, róg Narutowicza 
nr. 44. 


Poszukiwanie pracy 10 gr. 
szenia zamiejscowe obliczane są © 


Do wynajęcia 


od 1 kwietnia r. b. mieszkanie 8-0 

pokojowe lil piętro, front (winda 

cesynna) | 3 pokojowe IV piętro, pra- 

wa ofeyna z wszelkiemi wygodami 

w domu przy ul. Przejazd Nr. 30. 

Bliższe informacje w administratora 
domu od 5—4 po poł. 


DO WYNAJĘCIA umeblowany po- 
kój przy rodzinie dla samotnego 
pana. Narutowicza 42, m 15. 


za wierse milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): |-sza strona 2 zl; 
redakcyjnym sl. 1.50; w tekście: z zastrześeniem miejsca 60 gr., 
50 gr, nekrolog 40 gr. Zwyczajne (str. 10 sepalf) 12 gr. Drobne 16 gr. za wyrat, 
sa wyraz, najmniejsze zł, 1.20. Ogłoszenia suręceynowe 
30/0 drożej, firm sagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryozne lub fantas. dodatk 
Ogłossenia dwukolor. o 50//, drołej. Reklamy w dodatku fluatrowanym sa 1 om. 


SKŁADY towarowe z rampa, piw- 
nica, garaż i biuro do wynajęcia od 
1 lipca 1934 r. razem lub oddzie!- 
nie. Wiadomość: Sienkiewicza 29, 
tel 220-59 i 204-68. 
MIESZKANIA, podzielone z więk- 
szych na mniejsze w centr. wprost 
od gosp., pokoje umebl, z klatki scho- 
dowej, sklepy, lokale handl, ! fabry- 
czne, poleca najszybciej 1 najkorzyst= 
niej 


„POLONRUGH” tel. (32-61 


PIOTRKOWSKA 81, w podw. 


POKÓJ z kuchnią świeżo remonto 
wany z wygodami zaraz do odstą- 
pienia. Tel 2320-79, Piotrkowska 
nr. 2697A 


æ 


POKÓJ i kuchnia » przedpokojem 
i wygodami do wynajęcia od za 
raz, Kilińskiego 116, & of. part. 


`- 


Do akt. Nr. Km. 454/34 


OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sadu Grodzkiego w Bô- 
dzi, rew.16, zam, w Podzi przy ul. 
Wólesańskiej 77 
na zasadzie art. 602 K. P.C. ogłaema, 
żę w dniu 12 kwietnia 1934r. o godz. 
11 w Łodzi przy ul. Kopernika 21 
odbędzie się publiczna licytacja rs- 
chomości a mianowicie: 
mebli i in. 
oszaco wanych na łączną sumę zł. 580 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 
Łódź, à. 22,5.34 r 
Komornik (-) Tadeusz Łokuciewski 


Rekiarny tekstem 
bea zastrseżania miejsc 
najmniejsze ogłoszenie zł 1,50 
i zadlubinowe 12 sl. Ogło 


kwadratowy 1 sl. 


20 SLIM — „GŁOS PORANNY“ — 19% Nr. 29 


Na- świeta!!! 


Najbośałszy wybór pięłcnych matferjałów sczonowych 
w piesei ZJEDN. ZAKŁ. WŁÓK. 


ul. Piotrkowska 48 tel. 194-30 

praje, EAA podarunek świąteczny !! | 
"etaminy, jedwabie sztuczne, kretony, tkaniny na szlafroki 
specdjainie polecamy: pyjamy, garnitury stołowe, białe i kolorowe, tkaniny 
na sukienki letnie, materjały pościelowe, drelichy i t. p. 
Ceny nader przystępne! 


Bezkonkurencyjna jakość towaru I 


a= Na sezon wiosenny!!! 
> 4 


Wielka świąteczna premiera! 


Przebojowy film produkcji europejskiej 
realizacji genjalnego reżysera | 


Turzańskiego| 
pod tytułem 


(dawniej „LUNA%): 
| Jutro, w niedzielę 1 kwietnia 
Wspaniała premjera 


Znakomita powieść Maurycego Dekobre'a „Sfinks przemówił* 
na ekranieł 


W rolach głównych: 


Natalja Kowanko 
Albert Prejean 


Walka trzech mężczyzn o jedną kobietę! 
Film o niebywałej treści i pikantnych sytuacjach ! 


Mistrzowska kreacja najgłośniejszych aklorów! 


Zmakomitej gwiazdy o najpiękniejszych kształtach 


Lili BBsemity 


wytwornego uwodziciela 


Adolpha Menjou 


100-procentowego mężczyzny 


k.awrente Oliviera 


"Erica Stroheima 


NADPROGRAMY!! 


Pocz. seansów o g. 12 poł 


i sany mongoł 


Włodz. Inkiszyniow | 


(bohater filmu „Burza nad Azją”) 


Ilustracja muzyczna oparta na motywach ulubionych kompoży- 


torów rosyjskich! 


NADPROGRAM: Tygodnik | 
Paramountu i akt. z kraju | 


Początek seansów o godz. 12-ej i 2-ej 


Porankirocenach zniżonych | ; 


Bilety bezpłatne i ulgowe bezwzględnie nieważne. 


GLOS PORANNY 


Zmierzch teatru w Łoc 


SPECJALNY DODATEK SWIĄTECZN 


Łódź, dnia 31 marca 


1934 roku. 


izi 


jesteśmy zbyt biedni, by popierać bezwartościowe placówki 


Sezon teatralny właściwie do 
biega. końca. Po Wielkiej Nocy 
zazwyczaj już rozpoczynają się 
w teatrach letnie ogórki. Cza- 
sami jeszcze jakaś lepsza prem- 
jera wybuchnie, ale naogół jest 
te już nieciekawa dla publicz- 
ności walka o dobrnięcie jakoś 
do finału, o związanie końca a 
końcem. Można więc Śmiało 
już dzisiaj sporządzić bilans j 
wyciągnąć wnioski, 

Zanim magistrat m. Łodzi 
podpisał w ubiegłym roku kon- 
trakt z dyr. Wroczyńskim, mia 
łem okazję kilka razy prowa: 
dzić rozmowę z ławnikiem wy- 
działu oświaty i kultury, p. 
Przecławem Smolikiem. Wyra 
żałem obawy, że proponowany 
dyrektor będzie bardzo jedno- 
stronny, że w teatrze zapanuje 
kult „salonu“, w którym p 
Wroczyński czuje się najlepiej, 
uarówno jako autor, jak i dy 
rektor, Usłyszałem w odpowie: 
dzi, że p. Wroczyński jest do- 
brym kupcem i mądrym czło- 
wiekiem, który chętnie posłu- 
tha rady i postara się prowa 
dzić teatr po linji j 
potrzeb Łodzi, jeśli nie ze wzglę 
dów artystycznych, to przynaj: 


TEMASA A EE Z Z 


już od „salonu* w teatrze, że sy i nic dla masy, W konse- 
pragnie widzieć na scenie sztu-| kweneji zmieniło się całkowi- 


| 


minty 
wy- 


Szczególnie te ostatnie 
w szeregu przedstawień, 


ki a głęhszym podkładzie, prze cie oblicze publiczności teatral pracowanych i zmontowanych 


dewszystkiem społecznym. nej. Prawdziwi melomani za- 
Przytaczałem powodzenie, ja | częłi stronić od teatru, nale- 


kiem cieszyły się sztuki, wysta 
wiane w naszem mieście przez 
Schillera, wykarywaiem staty- 
stycznie, jak padały hezapela- 
cyjnie wszelkie mdłe komedyj: 
ki. zarówno rodzime, jak im- 
poriowane z bulwarów pary- 
skich, czy z naddunajskich. v- 
kolie. Dyr. Wroczyński wyda- 
wał się rozumieć ten stan rze- 
czy i oświadczył, że właśnie za 
mierza prowadzić teatr w kie- 
runku, który Łodzi edvowia- 
da. 

Potem rozpoczął się sezon. 
Po „honorowem, ale jakze 
niefortunnem otwarciu przybyt 
ku Meipomeny -„Protesilasem 
i Laodamją* i „Sędziamiu*, za- 
czął na scenie istną orgję Świę 
cić „salon“, zresztą najgorsze- 
go gatunku („Jak się nawrócił 
Ferdek Pisztora*, „Gramy ope 


retkę*. „Gwiazdor i kinomaa dzi o naprawdę wartościowe się techniką, maszynami, spo"- 
interesy*) sztuki, to mieliśmy niestety trl| tem, aeroplanem ete, 


ki*, „Kobiety i 


miast pojawiły się zastępy na 
wych ludzi, których p syci ;48- 
ła... zapowiedź dancingu put 
czas przerw między aktami 
Jeśli dyrekcja posiada po 
trzebną doza samokrytycyzmu, 
to niewątpliwie rumieni się na 
myśl o tem, czego dokonała. 
Teatr łódzki, który ongiś je- 
dnoczył najiepsze siły wyko- 
nawcze, a pod względem re- 
pertuaru bodaj że przodo va! 
w Polsce, stacza się w osis- 
inich okresach coraz niżej, a 
obecna dyrckcja niestety wbi- 
|ła również kilka ciężkich gwoź 
dzi do trumny  wegetującega 
coraz smutniej i usychającego 
teatru. Najlepiej charakteryzu: 
je kończący się sezon fakt, e 
przebojem repertuarowym hyt 
nędzny, niedociągnięty repor- 
| taż „Ivar Kreuger“, Jeśli rho- 


przez fachowców, otrzymać to, 
co je najbardziej interesuje 1 


nie ma z subsydjum nic wspól 
nego. Przedewszysikiem winna 
jest dyrekcja. Gdyby miała nu 
bieje artystyczne i zrozumie- 
nie zarówno czasów przeżywa: 


nych, jak potrzeb środowiska. 
w którem pracuje, mielibyśmy 
teatr o cale nicho lepszy, ax 
równo co do zespołu, jak i ea 
do repertuaru, Subsydjum w 
pewnych warunkach jest ra- 
czej czynnikiem, hamujący 


bawi. 

Cóż się okazało w praktyce? 
Jeśli chodzi o przedstawienia 
dla młodzieży szkolnej, to uj- 
rzeliśriy „Pana Jowiaiskiege* 
i „Żeglarza, Komedja Fredry 
była wyreżyserowana i zagra- 
na dos«onale, ale nadawała się należyty rozwój placówki lesg- 
raczej na widowisko dla smia- | tralnej, Odnosi się wrażerit, 
koszów dojrzałych. Natnomiasi że istnieją dyrekeje, które kai- 
sztuka Szaniawskiego, męczą | kulują budżet na podstawit 
ca nawet dla dorosłych. dla, sybsydjma, mało się troszcząt 
współczesnej młodzieży jest pa|% frekwencję, Zesławia się wy 
prosła nie do strawienia, szcze datki tak, aby subsydjum po 
gólnie, że zagrano ją rozwlekie, krywało ich iwią część, Rozu- 
i źle, muje się, że przy takim hudżę 

Dzisiejsze dzieci już dawno cie wpływy kasowe stanowie 
przestały się interesować zacza| będą w Iwiej części zysk im- 
rowanymi pałacami, krasnolud | prezy. Oczywiście przy takiem 
kami, królewiczami i czarowni| rozumowaniu skutki muszą 
«ami, jednem słowem caływ| być opłakane. Tym, którzy śle- 
tym iomantycznym balastem. | dzą przebieg ostalnich seza- 
Dzisiejsze dziecko interesuje | nów teatralnych w Łodzi, nasu 
wa się poprostu pogląd, że ra- 
czej należałoby skasować sub- 


Uajki 


Wszystkie obawy, żywione na ko jedrią: „Dziką pszczołę*| szmajki je nudzą. W związku sydjimu. Miasto może poirzebo- 


początku sezonu, zrealizowały 
się z niesamowitym nadmia- 


| Morstiha, „Dość udany |hył|z tem „Haneczka wśród kra-| wać i popierać teatr, który te- 
|„Stełek* i estafnto „Tows*| snoludków*, „Zaczarowane, mu miastu coś daje. Ale na 
drzewko“ i „Pinokio“, idare prawdę jesteśmy zbyt biedni 


mniej przez wzgląd na kasę |rem, Zespół nie mógł sprostać riszcz* Devala — dwie kame- 


Muszę przyznać, że ta argumen 


zadaniom, jakie ma teatr w fa 


ralje komedyjki, napisane s 


tącja w pewnym stopniu trafiła | dzi do spełnienia. Niedobitła talentem, ale nie mogące w ża- 


mi do przekonania. Zresztą; 
sprawa obsadzenia stanowiska | 
dyrektora teatru miejskiego by: 
ła tak prowadzona, że miasto 
znajdowało się niemal w sytu: 
acji przymusowej. Jaracz posta 
wił szereg warunków, na które 
zarząd miasta nie chciał się zgo 
dzić. Radykalizm Schillera bu: 


aktorskie z ubiegłego sezonu den sposób pretendować do 
rozwodniła dyrekcja w powu , miana ozdoby repertuaru jedy 
dzi nowozaangażowanego dru- nego teatru w półmiljomowem 
giego garnituru, w którym tył : mieście. 
ko pp. Zmijewska i Szymański sztuczydła, albo bezwartościo- 
stanowią klasę aktorską. Ani we, zręcznie sklecone widowi 
śladu młodej amantki, ani je-, ska, ale, niestety, wykonane fa 


dnego dramatycznego bohate 
ra. Zespół w harmonji zupeł- 


talnie. 
Poza  dancingiem 


dził obawy w sferach, które da | nej z mentalnością dyrekcji zu przerw teatr miejski dawał go 
wały subsydjum, dodając no | decydował o repertuarze. Każ- ścinę na występy bardzo mier- 
lens volens obowiazek prowa* da premjera dorzucała listech nym imprezom, że wspomni- 


dzenia teatru. Już w ostatniej do wielkiego wieńca nteporozu my 


ową operetkę 


chwili próbowałem nakłonić da | mień. Teatr miejski stał stę w która wie, czego chee“. 


objęcia teatru miejskiego w Lo | rałem znaczeniu tego słowa .e- 
p. Aleksandra Węgierkę.| trem kameralnym. Nie z m»- młodzieży szkolnej i dzieciom | na poparcie, 


dzi 
Niestety udzielone mi w tej 
dziedzinie upoważnienie było 


e. P. Węgierko miał 
już całe lato zajęte i oświadczy) 
z wielkim żalem, że nie znajdu* 
je czasu na skompletowanie ze 
społu i poczynienie przygoto” 
wań. Chociaż więc placówką w 
Łodzi bardzo się interesuje, to 
jednak nie może się podjąć 
szczytnej misji, nie chcąc orga 
nizować sezonu niedbale i tan- 
detnie. 

Skończyło się wobec tego na 
objęciu teatru przez p. Wro- 
czyńskiego. Nowy dyrektor zje- 
chał do Łodzi i odbył z przed- 
stawieielami prasy specjalną 
konferencję. Już wtedy włosy 
stanęły mi dęba na głowie, gdy 
sprezentowano ohecnym skont 
pletowany zespół. Pozwoliłem 
sobie wyrazić obawy. że ten ze- 
spół nie będzie mógł sprostać 
zadaniu (jeszcze wtedy nie wie- 
działem w swej naiwności, ja- 
kie to będzie zadanie!) Dyrek: 
tor wyjaśnił, że w zespole jego 
jest szereg sił młodych i jesz- 
cze nieznanych, jednak wvhit- 
nie uzdolnionych, by nie powie 
dzieć genjalnych. 

Następnie miałem osobiście 
s dyr. Wroezyńskm rozmowę 
na temat repertuaru. Starałem 
się uzasadnić, że Łódź jaknaj- 
kategoryczniej odwróciła się 


W stałej trosce o podniesienie swego poziomu 


e „GŁOS PORANNY” 


rozpoczyna w najbliższych dniach druk wielkiej powieści 


społeczno - obyczajowej LEOPOLDA WELTENA p. t. 


„IŁUM' 


Autor tej powieści zdobył sobie już w Polsce niepowszednią po- 
pularność całym szeregiem ogłoszonych drukiem nowel i powieści. — War- 
tość ostatniego utworu Leopolda Weltena p. t. „Parodja życia* znalazła 
trafną ocenę w dzisiejszym dodatku „Głosu Porannego . — 
powieść „TŁUM“ wskazuje, że talent p. Weltena kroczy szybko naprzód. 


Dla tych wszystkicb, którzy odczuwają głęboko przewarstwowie- 
nia społeczne naszej epoki, „TŁUM“, będzie lekturą frapującą, od której 


Wiele przyrzekała 


nie sposób się oderwać. 


Reszta — fo fatalne/ ną 


„Kobieta, tu teatru przypadają na okres, dzenia w Łodzi 


dyrekcja snych siłach, nie ogiądając się 


no linfi wprawdzie niedawnej, na stwarzanie tikcyjnych pozy 
ale już zamierzchłej przeszłości, | cji w dorobku kułturalnym Ło 


zupełnie nie spełniły zadania. 


Warto przez chwilę zastuno- żet półmiljonowego 
wić się nad najgłębszą przyczy | 
wyras! | 


tego tragicznego 
przebiegu sezonu. Ze sfer te» 
tralnych słyszy się głosy, łe 
winą jest ciągłe obcinanie Su 


dzi. Dlaczego suchotniczy wud- 
ofrodka 
pracy ma opłacać takic brech- 
ty, jak „Ferdek Pisztora*, czy 
„Gramy operetkęć, lub popi:- 
rać materjalnie autorskie anibi 
cje dyrektora, któremu nie wy 


sydjów. Mówi się, że to, co dn-| starcza jedna jego komedja w 


podczas | je miasto, nie pozwala na stwo sezonie, ale odświeża, zmieni. 


rzenie lepszego teatru. Wyda- iąc tytuł i ukrywając się poł 
je mi się, że jest wręcz od- pseudonin.em, drugą swoja ks- 
wrotnie. Najlepsze lata rozkwi medyjkę, graną już hez pow- 
przed wilu 
gdy teatr wogóle szelł o wła-| laty? 

p Ale jest jeszcze jedna indam 
Zmierzch teatru eja, która ponosi dn za Lage 
dię, jaką przeżywa teatr Łóde- 
i. Tą instytucją jest komsja 
teatralna, Przecież to nienra- 
we ciało ma obowiązek cziwa- 
nia nad teatrem. A tymczsem 
są to widocznie ludzie, któ- 
rych teatr nic nie ohclodzi, 
którzy otrzymane maidaty 
traktują, jako honory, a poza- 
tem losy placówki, nař którą 
mają roziaczać opiekę, są im 
zupełnie obojętne, ja rów- 
nież to, że miasto wyrzca dzie 
siatki tysięcy złotych v błota. 
Niestety sprawy artys'czne są 
naogół nieuchwytne, jeśli elio 
dzi o wartoć i oeenę W prze- 
ciwnym wypadku  alcżałoby 
laka komisję teatralą posta- 
wić w stan oskarżera, 

W każdym razie lależy wy- 
razić już dzisiaj nazieję, że w 
przyszłym sezonie Ibo będzie- 
my miti inną dyrkcję teatrn 
z subsydjum albo a samą, ole 
w takim razie krczącą © wia 
snych siłach, Nsomiast  jecii 
miasto dawać qdzie nadwl 
suheydjum, to d komisji ten 
tralnej nie powiien wejść 4 
jeden z tych, kt'zy w niej do- 
tychczas nic ni robili, przy 
czyniająe się są hiernością i 
obojętnością + marnotrawi - 
mia groaza pułcznego. 

GasW Wassercng. 


Nowa jego 


W znacznej części wywiadów 
zamieszczonych na łamach 
„Głosu Porannego“; uderzył 
mnie ton katastrofalny, Mowa 
tam o straszliwem obniżaniu 
się poziomu moralnego i oświs- 
towego, załamaniu się życia 
kulturalnego, 

Uważam tego rodzaju nasta- 
wienie za błędne i przesadne. 
Nie znaczy to, bym nie widział 
we współczesnej rzeczywisto- 
ści kulturalnej, objawów nega- 
tywnych. Nie brak ich nigdy, 
tembardziej zaś w okresie wiel- 
kiego przełomu, jaki niewątpli- 
wie przeżywamy. Ale wyciąga- 
nie z tych zjawisk wniosków 
hyperpesymistycznych, uwa- 
żam za nieuzasadnione. 

Nie widzę naprzykład stałego 
*bniżania sie poziomu oświało- 
wego. 

Przeciwnie, właśnie w latach 
fowojennych da się zaobserwo 
wać gwałtowny proces demo- 
kratyzacji wiedzy, udostepnia- 
nia jej najszerszym masem lud 
ności. Oświata ludowa — ten 
zasadniczy probierz poziomu 
xulturalnego społeczeństwa — 
rozwinęła się w szybkiem tem- 
pie. 

Wzrosła ilość szkół, zmniejszy- 
ła się liczba analfabetów, 
wzróst niezwykle popyt na 

ksiażkę gazetę ect. 

Głód słowa drukowanego od- 
czuwa się dzić również na wet. 
I chłop polski staje się konsu 
mentem książki, Są to wszyst- 
ko "jawiska raczej pozytyw 
ne, a w żadnym wypadku nie 
świadczące o obniżaniu się pa- 
ziomu kulturalnego. Rzecz in- 
na, Że 


3111— „GŁOS PORANNY" — 1834 


Ankieta „Głosu Porannego" na temat kryzysu kulturalnego 


Przeżywamy gwałtowne zmiany 


Józef Wasowski przeciwstawia się pesyumizmowi, 
kraczącemu o upadku kullury 


większy, miż możliwości je- 
go zaspokojenia. 

Ale właśnie ta żądza wiedzy i 

oświaty, ten pęd do światła, 

świadczy najlepiej, że nie stoi: 


my w obliczu katastrofy. 
Niesłusznem jest również 
wnioskowanie na podstawie 


zmniejszonych nakładów ksią- 
żek o upadku czytelnictwa (o- 
czywista kurczenie się działał 
ności wydawniczej jest samo 
przez się objawem negatyw- 
nym). Należy wziąć pod Iwage 
rozrost wszelkiego rodzaju 
bibljotek i czytelni. 
Każde dzieło, każdy egzem- 
płarz trafia dziś do znacznie 
większej ilości rąk, 7zaspakaja 
nieporównanie większy krąg 
konsumentów. Mam wrażenie, 
że czytelnictwo się raczej 
wzmogło i to nawet w osła 
inich latach. 

Nie sposób również mówić a 
kryzysie nauki, 
Przeciwnie przeżywamy nieby- 
wały rozkwit nauk ścisłych, 
przyrodniczych, fizyki i t, p 
Toteż trudno w obłiczu tych 
faktów wnioskować o upadku 
życia intelektualnego i uderzać 

w ton katastrofalny, 

Kryzys jest niewątpliwie [uk 
tem, ale należy go pojmować 
nie jako załamanie się, a na- 
wet obniżenie poziomu życia 
intelektualnego i moralnego — 
lecz jako 
proces wielkiej przemiany war 

tości kulturalnych. 

Tego rodzaju kryzysy spo- 
łeczne i kulturalne zjawiają 
śię zawsze w chwilach przeło- 
mu, w okresie załaimywania 
się ustalonych norm  ustrojn- 


głód kulturalny jest o wiele | wych i życiowych. 


BIAŁY 


| 


Gdy niewolnicy rzymscy pod- 
nieśli głos protestu, 
gdy zaczęli żądać należnych 
im praw ludzkich — patrycju- 
sze widzieli w tem objaw roz 
kładu kulłuralnego, I rzeczy- 
wiście, niesłychane rzeczy! Nie 
wolnicy, uważani za część ip 
wentarza, narówni z bydłem i 
narzędziami  rolniczemi, nis- 
wolnicy, rzucani do stawu na 
pokarm  jesiotrom, — bo po 
dobno  jesiotry, tuczone mię 
sem ludzkiem, były smączniej 
sze — odważają się oponować, 
podnosić głos 
śnym panom! Czyż nie godzi 
to w podstawy całego ustala- 
nego układu życiowego, w po 


jęcia moralne, społeczne, w 
istotę kultury starożytnej, o 
partej na fundamencie rolr'c 


twa? 

Dziś żyjemy również w okrę 
sie wielkiej przemiany społecz 
nej i kulturalnej, Stare formu 
kulturalne ustępują z chaosn 
życia, rodzą się nowe. Kryzys 


nie jest bynajmniej zjawi 
skiem negatywnem. 
Burzy on, lecz jednocześnie 


tworzy 
nowe wartości, toruje i oczy: 
szcza drogę nowym elemen- 
tom i formom kulturalpym. 

Przechodzimy proces wiel- 
kiej likwidacji przeżytków re- 
ligijnych, seksualnych, maral 
nych etc. 

Przemiany seksualie i nhy 
czajowe są tak widoczne, że 
nie warto się nad niemi w tem 
miejscu rozwodzić, Wystarczy 
stwierdzić, że 
życie moralne i seksualne staje 
się lepszem, sprawicedliwszem 

i mniej ohłudnem. 


przeciw wła | 


Ludzie piszący lub wypowia 
dający się na temat kryzysu 
kulturalnego, wykazują nieraz 
brak zmysłu historycznego. nie 
dostateczną znajomość  isłol- 
nych, a nie wyimaginowanych 
dziejów ludzkości. Opierają się 
oni w sądach swych na dzie- 
jach stosunkowo drobnej war: 
stwy uprzywilejowanej, która 
żyła w komforcie znaterjalnym 
i duchowym. Zapomiiają, 
poza nią istniały miljonowe 
rzesze ludności, że 
| olbrzymia większość ludzkości 
żyła w warunkach straszli- 

wych. 
Jeśli z tego punktu widzenia 
spojrzymy na rozwój historycz 
ny, skonstałować możemy cią- 
gły proces polepszania się po 
ziomu materjalnego i kultura? 
nego bytowania ludzkiego, Na 
wet nasze niezbyt różowe cza- 
sy, okres o wielomiljonowem 
bezrobociu, o przeciągłym kry- 
zysie gospadarczym zapewnia 
masam ludowym wyższy po- 
ziom życiowy, niż zamierzchłe 


wieki, za którymi się teskni 
nieraz, jak za rajem utraco 
nym. 


Wskazuje pan, jako na zfa- 
wiska schyłkowe, na 
pewne nastroje antynaukowe ; 

antytechniczne. 

Rzeczywiście możemy skonsta: 
tować w ostatnich latach prą- 
dy i nastawienia tego rodzaju 
Są one wynikiem niezzozumie- 
nia skomplikowanej mechani. 
ki życia społecznego. Człowiek 
z mosy widzi, że maszyna wy 
piera dziesiątki rąk roboczych. 
Cóż łatwiejszego, jak zrzucić 
na karb rozwoju technicznego 


Że | 


WŁADCA ŻÓŁTYCH 


Nr. 89 


kryzys, bezrobocie i t. p, zja- 
wiska. 

Dorożkarz przeklina taksówki, 
posłaniec —- telefony, telefo- 
nistki — automaty tełefo- 
niczne i t, p. 

— bo wynalazki te uderzają 
bezpośrednio w nich, bo w 
ramach współczesnych warun: 
ków społecznych owe zdoby- 
cze techniczne podcinają pod- 
sławy ich egzystencji, Nie zda 
ją oni sobie sarawy, że nt 

tekhnika, lan 

warunki spoieczne i ustrojowe, 

nie zezwalające na racjonalne 

wykorzystanie dobrodziejstw 

technicznych, stanowia przy- 
czynę trapiącego zła. 

Lecz nastawienie antynauko 
we i antytechniczne spotkać 
możemy i u szeregu  teoret;: 
ków. filozofów i ekonomistów. 
Upraszcza się sobie zadanie, 
nie analizuje się skomplikowa- 
nej rzeczywisłości, ucieka Się 
w świat mistyki, spirytugli: - 
mu, hołduje się zasadom irra- 
cjonalizmu, intucjonizmu i tp 

W krucjacie antytechniczne' 
nie brak również argumentów, 
zaczerpniętych z arsenału p'e 
bono artis, obrony rzekomo za 
grożonej sztuki, W istocie za- 
rzuty te są bezpodstawne. 
Rozkwit tehniki godzi może w 
interesy materjalne  rzemieśl- 

ników sztuki. 
w żadnym jednak wypadku nie 
wpływa ujemnie na rozwój 
prawdziwie wielkiej twórczo- 
ści artystycznej. 

Ta krucjata antytechniczna i 
antynaukowa jest jednak. mo- 
jem zdaniem. objawem przej- 
ściowym, 


S. B. 


isiarmestan - nowa monarchja w Chinach 


Nie przebrzmiały 
cha uroczystości 
nyd w Mandżukuo, 
nadhodzi wieść o przygotowa- 
nia do analogicznych uroczy 
słość w innej prowincji chiń- 
skiej Chodzi tym razem 6 ma: 
ło co mniejszą od Maudźukna 
prowącję chińską S'ak'ang 
Koronwanym władcą tej pro- 
wincjima zostać angielski oby 
watel, misjonarz, mahomczań: 
ski dr 'heldrake, 

APDSTOŁ ISLAMU, 

Dr. Sbkldrake jest ang'ikien 
muzułmainem. W tym «herak 
terze roziija on oddawnu dzia 
łalność nmsjonarską. Po tezas 
swego poytłu w Anglji (przed 
kilkumastulaty) udało ‘nu się 
zrzeszyć skupić wszystkich 
przebywająych w W. Brvtanji 
muzułmanó. Został ich ducho 
wym owdzóy. Sława jego ja- 
ra wymownmzo i żarliwugo a- 
vestoła isląm rozeszła się sze- 
roko w śwcie muzułmań 
„kim, zwłaszą od chwili. gdy 
nakłonił do piejścia na mano- 
metanizm  jetego z władców 
hinduskich niąkieg: Davang 
Wuta z Sawaku Znakor:itv 
łindus przybył pecja: we san: 
lotem do Londhyn, by doko- 
pać uroczystej niany wy: 1a. 
4 sk 

Sława dr. Steypake+* zosta- 
a ugruntowana. a prochy do 


stojników świata moztu *ń- 
skiego udaje się ow Pinga po 
dwóż do Azji Podni >wej i 


jeszcz * e- | wschodniej, 
koronacvj- płównie wśród indusów i chiń 
gdy otu,<zyków. zasady korana. istot- 


by szerzyć tam. 


nie misją ta uwieńczona zosłae 
ła wielkiem powodzeniem. Ma 
homet zyskuje tysiące nowy + 
zwolenników, zaś dr. Sheldcn- 
ke — koronę. Mianowicie pəd 
czas pracy apostolskiej w zy- 
znej, ludnej i bogatej, acz tra 
pionej wojrą domową prowin 
cji chińskiej Sinkiang zachwy 
cona wymową anglika ludność 
ofiarowuje mu godność królew 
ską ze wszystkimi związanymi 
z tym urzędem przywilejami 
BIAŁY WŁADCA, 
"heldrake nie wsha się 

Przyjmuje ofiarowana 
liczące z jednej 
strony na tem skuteczniejsze 
szerzenie islamu, z drugiej 
zaś., Pozwólmy jednak same 
mu dr. Sheldrake wyrazić swe 
myśli w tej materji W je- 
dnym ze swych listów do żony, 
która wraz z dwoma małymi 
synami pozostała w Anglji, pi- 
sze świeżo upieczony monit- 
cha co „następuje: 

„Jako muzułmanin służę 
wszystkim mahometanom c4- 
łego świata, Skoro nieszczęśli- 
wa ludność prowincji Sinkiaag 
pokłada we mnie swe nadzieje 
i chce mnie uczynić swym któ 
lem, uważam za swój obawią- 
zek wziąć na siebie tę ciężką 
odpowiedzialność. Obecnie pa- 
nuje tu jeszcze straszna wojna 
domowa. Szajki walłesałącyrh 


Dr 
długo. 
mu godność, 


się bandytów 
dłą ludność, Grożono mi rów: 
nież śmiercią. Nie dałem się je 
dnak nastraszyć. 

łem zorganizować 


mocą spodziewam się 
położyć kres wojnie domowej 
i bandytyzmowi. Gdy w krajn 
zapanuje ład i spokój, przystą 
pię do pracy twórczej Szcze 
gólną uwage skieruję na pod: 
niesienie oświaty, szkolnictwa 
è stanu zdrowotnego prowin- 
cji.  Zreorganizuję przemysł 
wprowadzając europejskie me- 
tody fabrykacji. W  najbliż- 
szych miesiącach podpiszę z 
Anglją szereg umów  handlo- 
wych, opiewających na miljo- 
ny...” 

Biały włądca %'itej prowin 
cji zamierza więc — jak widzi- 
my — energicznie zabrać wię 
do pracy państwowo - twór- 
czej na terenie swego państwa. 

„KRÓLOWA I KSIĄŻĘTA 

KRWI. 

Żona dr Sheldrake'a, świeżo 
upieczona „królowa“ i synko- 
wie „książęta krwi“ są obecnie 
w Anglji, rzecz prosta, przed- 
miotem sensacji. Drzwi ich 
skromnego. mieszkania w Fo 
rest Hill pod Łondvnem nie za 
mykają się przed dziennikar”+ 
mi. którzy ich proszą o wywix- 
dv i przed fotografami, proszą 
cymi o podobizny, „Królowa 
Sinkiangu* traktuje swe nowe 
obowiązki całkiem powaeo:*. 


na uroczystości koro- 
W Sinkiang. który 


synami 
nacyjne. 


Postanowi- ma się odtąd nazywać — we- 
regularne dług projektu 
wojsko rządowe, z którego po | — Islamesłan, 


rychło | lewska* długo nie zabawi, 


dr. Sheldrake'a 
rodzina „kré 
a 
to ze względu na niekorzystne 
warunki klimatyczne. Tem nie 
mniej pani Sheldrake postara 
sią zgłębić obyczaje i potrzebw 
swej nowej ojczyzny jaknaj- 
gruntowniej, b” ją następnie w 
Anglji godnie reprezentować. 
Mali „książęta krwi“, syna- 
wie „Cholida* — Bożego Dzie 
cięcia (tak nazywają mahomn- 


tanie dr Sheldrake'a) cieszą 
się niewymownie ze wego 
gwałtownego awansowania w 


hierarchji społecznej i obiecn: 
ią sobie wiele z podróży do 
monarchji ojcowskiej, Obecnie 
nagwałt studjują oni narzecze 
swych przyszłych poddanych. 
ANALOGJE Z MANDŹURJĄ. 

Pomijając humorystyczną i 
anegdotyczną stronę całej hi- 
storji, poświęćmy słów parę 
stronie poważniejszej, Przede- 
wszystkiem rzuca się w oczy 
analogja z historją Msudżukno 
i jej operetkowego cesarza Pu- 
Yi. Japónia stworzyła sabie w 
Mandżukuo bufor i hinterland 
Lzy zamierzona koronacja dr. 
Sheldrake'a nie jest angielską 
odpowiedzią na koronację Pu- 
Yi? Czy Sinkiang nie jest an- 
gielską Mandżukuo? Nie zapo- 
minaimy, że Sinkiang graniczy 


niepokoją osia: | Uda się ona oczywiście wraz -|z Afganistanem 


| 
| 


(bufor angiel 
ski), Indjami (kolonja angiet- 
ska) i Sowietami (tak samo 
jak Mandżnkuo). Pu-Yi działał 
z ramienia Japonji. Dr. Shel- 
drake jest obywatelem angiel- 
skim. Pu-Yi szeroko otworzył 
wrota Mandżukuo ekspansji 
gospodarczej Japonji. To samo 
czyni Sheldrake w Sinkiangn, 
zawierzjąc umowy handlowi 
z Anglją. W Mandżukno wys» 
wano i wysuwa się hasło zwal- 
czania wojny domowej i ban- 
dytyzmu. W Sinkiang czyni s% 
to samo. Analogje więcej, nat 
przejrzyste 

Nie jest wykluczone, bo jet 
nawet bardzo prawdopodobne. 
iż dr. Sheldrake działa z ramie 
nia Intelligence Service, tak 
jak działał z ramienia niekoro 
nowany król Arabji słynny 
płk. Lavrerce. Anglja wie t^ 
robi. Nie chce dać się ubiec Ja 
ponji. Rwie — tak jak tamt« 
— co się daje z Chin, stwarza 


— fak jak tamta — zaporę 
przeciw promieniowaniu komu 
nizmu, otwiera — tak jak tats- 
ta — rynek zbytu dla swych 
łowarów, zasłania się — tak 
jak tamta — intencjami paty- 
fikacy jnemi. 


Mandżukuo i Sinkiang stano 
wią klasyczny przykład rywt- 
lizacji dwuch potężnych impe* 
rjalizmów: japońskiego i an- 
gielskiego, żółtego i białego na 
Dalekim Wshocdzie, 

Słow 
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Tel Awiw -- miasto cudów 


Wścielsiuy pęd rozwoju najmłodszego z miast ma świecie 
Burmistrz stolicy wierzy w pokojowe współżycie żydów z arabami 


TEL AWIW, w marcu 

Życie tryska potężiem źródłem 
w małeru miasteczku, być może naj 
dziwniejszen, mieście XX wieku. 
Możnaby c tem osiedlu napisać ca- 


ani śladu starego muru, ani jedne- 
go starego kamienia. Stworzona je 
w całości z betonu. Gdyby ktoś ze- 
chciał porównać je z miastami Ewu- 
ropy, to byłby zdumiony i zasko- 


łe tomy, Jes: ono jakby Żżywem |czony: niema na świecie miasta, 


zaprzeczeniem tego, 


co przyjęto |które choćby w przybliżeniu przy- 


nazywać na Świecie prawami życia, |nominało Tel Awiw. Gdy się chodzi 
Czy można Stworzyć na wschodzie | po jego ulicach (nie po tych, które 
europejskie miasto? Czy można |jeszcze są zawalone piaskiem, ku- 
zbudować ogrody na wydmach pia pami cemientu i drutami), to trzeba 
szczystych w ponurej, spalonej (przyznać, że te domy są przepięk- 


przez słońce pustyni? Czy można 
stworzyć europejską Kulturę na pe 
rylerji brudnego arabskiego miasta 
wypełnionego po - brzegi nienawi- 
ścią? Niejeden przybysz uważa w 
pierwszej chwili, że oto ma przed 
sobą fata morganę! Na ulicach mia 
sta rozlega się język, już od niepa 
miętnych czasów uznany za mar- 
twy, język pochowany w pyle sta- 
rych ksiąg, który teraz odżył ji roz 
kwitł. Niesamowicie stapia się pra- 
stara mowa z obrazem ultramoder- 
nistycznego miasta. Daleka prze- 
szłość poprzez wieki wyciągnęła 
rękę do przyszłości, 

Rankiem ulicami miasta, granic- 
tzącego z Jalfą, jeździ konno pē- 
wien stary pan. Jest jeszcze wcze- 
Śnie i mało ludzi kręci się po mieś- 
cie. Starzec powoli objeżdża ulice, 
a policianci witają go z uśmiechem.. 
Badawczym wzrokiem ogląda on 
Tel Awiw. Nad miastem powol: na- 
brzmiewa błękitem niebo wschodu, 
z za szlabanu kolejowego, z Jaffy. 
rozlegaja się gardłowe okrzyki ara 
bów. Starzec w zamyśleniu zatrzy- 
muje konia na bulwarze Rotszylda 
i wpatruje sie w rząd budujących 
się domów. Jest ich bardzo wiele 
Patrzy i ocenia: jak daleko posunę 
ła się praca? 

Starzec nazywa Się  Diesenhof. 
Przed 25 laty była tu góra piasku, 
pustynia za ostatniemi domami Jaf 
fy. Następnie zbudowano pierwsze 
domki na pustyni, nie wierząc nie- 
watpliwie w to, że kiedyś wyrośnie 
tu miasto - zabawka. Od owych 
czasów Stary Diesenhof jest bez 
przerwy burmistrzem miasta Tel- 
Awiw. W ciagu 25 lat, z dnia na 
dzień obieżdża konno powoli za- 
sięg swej władzy. Poczatkowo by- 
ło to bardzo proste 1 zajmowało 
wszystkiego około 5 minut. Z bie- 
giem czasu było mu coraz trudniej 
objeżdżać całe miasto. Minęło 25 
lat i obecnie jest to już absolutnie 
niemożliwe. Miasto rozrosło Się... 

Tego ranka na skrzyżowaniu nlie 
stoją siwy pan i siwa dama — 1 
oboje płaczą. Rozpłakali się, wł 
dząc policjanta, który stojąc na ma 
tem podwyższenie pod okrągłym 


płóciennym daszkiem, reguluje 
ruch. 
Są to żydzi, którzy przyjechali 


z Europy. Znaleźli się w . żydow- 
skiem mieście, gdzie żydowski poli 
cjant reguluje ruch. Widzą i nie 
wierza wlasnym oczom. Wciąż im 
się wydaje, że to sen. 
* 

Jestem już kilka dni w Tel Awi- 

wie i wciąż jeszcze nie mogą przy- 


wyltnąć do tego miasta. Obok jest (późniejszego Henryka V), 
Jafta — typowe miasto wschodnie prowadzi życie rozpustne 


ze wschodnim bazarem, ze wschod 


niemi kawiarniami: przed kawiar- |rzystwie Falstaffa, ale 


niami siedzą na małych plecionych 
taburetach arabowie w czerwonych 
fezach — powoli ciągną nargile i 
piją kawę, Brud i wschodnie leni- 
stwo. Przeġ *machem sądu pisarze 
za swemi Sstołami temperują pióra. 
Jak czarne cienie migają Kobiety 
arabskie, otułone w czarne Szale. 
Beduini w oberwanych burnusach 
z białemi chusteczkami na głowie. 
ileż tajemnic kryją te stare domy; 
przylepione jeden do drugiego, zro 
śnięte w jedną całość, w jeden ol- 
brzymi zapleśniały kamienny grzyb 

Tuż obok gorączkowo buduje 
á nowe miasto, w którem - niema 


ne, jako ostatni wyraz współcze- 
snej architektury, Gładkie ściany 
z przyklejonemi balkonami, Każdy 
osobno jest jakby zabawką, a wszy 
stkie razem składają się na najbar- 
dziej niezwykłe miasto Wschodu. 
Gdy wieczorem jest zupełnie cicho 
można przed zachodem słońca usły 
szeć muezzinów z Jaffy. Z okien 
domów, wychodzących na plażę, wi 
dać górę, skleconą ze starych ka- 
mieni: to jest miasto arabów. 
= 

Mówią, że Tel Awiw ma przed 
sobą wielka przyszłość. Sądząc z 
rozwoju tego miasta, trudno Sobie 
wogóle wyobrazić, jakiem ono bę- 
dzie za rok. Już ostatnich kilka 
miesięcy cafkowicie zmieniło jego 
oblicze. Nietylko buduje się nowe 
ulice, ale całe dzielnice wyrastają, 
jak grzyby po deszczu. Za miastem 
w Ramadchanie powstają jedne po 
drugiej fabryki. Jeszcze, jak okiem 
sięgnąć ciągnie Się pustynia, ale 
na niej już sterczą w pojedynkę be 
tonowe domy. Przez żółty piasek 
pustyni wiją się pokryte asfaltem 
ulice. Ci, którzy widzieli miasto w 
roku ubiegłym, znajdują na jego 
peryferjach nowe dzielnice. Zale- 
dwie dwa jata temu ludzie bati się 
wracać nocą do domu przez te, czy 
inne wydmy piaszczyste. Obecnie 
sa to ulice. Domy. Liczba mieszkań 
ców wzrasta z dnia na dzień. Wczo 
raj było 80.000. Tle będzie jutro? 
jest wściekły bieg miasta w przy- 
szłość, bieg, za którym bardzo wie 
le rzeczy podążyć nie może. Poczta 
już jest za mała, a budynek zarzą- 
du miejskiego nie starczy na dtu- 
go. Niema co mówić o stacji telefo 
nicznej. Poddała ona się już daw- 


no, oświadczając, 
Szybko buduje się nową stację, Za 
małe są sale koncertowe. 800 
miejsc, 1200 miejsc? Za małe, sta- 
nowczo za mało! Pawilon palestyń 
ski organizowanej obecnie wysta- 
wy będzie musiał zaspokoić muzycz 
ne apetyty miasta, Właśnie w nim 
po zakończeniu wystawy będą się 
odbywać koncerty. 3000 miè 
Tymczasem wystarczy... Jeszcze 
morze piasku oddziela  terytorjum 
wystawy od miasta, Jutro będą 
tam donry. Kinoteatry.. Już isinie 
ją trzy, ale buduje się następny. 
Szalony bieg miasta w przyszłość... 
Ld LJ s 

Wieczorem wracam ciemną bocz 
ną uliczką i widzę oświetlone okna 
małego, kamiennego domku. Do- 
rośli ludzie pochyleni nad księgami 
Jest to wieczorna szkoła dla lu- 
dzi starszych. 

— Szkoła języka hebr jskicgo 
— tłomaczą mi. — Dla przybyszów. 
Nowych. Uczą się starożytnego ję- 


zyka. 

Dokoła słychać stuk  młotków. 
Buduje się miasto, Buduje się no- 
wy kraj. 

Tydzień temu otwarto w Tel - 
Awiwie pierwszy weti dancing. 
Do niedawna nie było kawiarni. 
Mieszkańcy nie wiedzieli, co to jest 
restauracja. Mężczyźni nie potrze- 
bowali kołnierzyków, a kobiety 
kapeluszy... Praca pionierów skoń 
czyła się, fundamenty zostały poło- 
żone, a teraz buduje się gmach, 

Okna wystawowe w mieście za- 
lewa miorze elektrycznego światła. 
Skąd tutaj tyle zachodniego gustu, 
tyle wytworności? Wystawy nie ti- 
stępuja w niczem wystawom w Pa- 
ryżu. Skąd tyle smaku? 

— To zasługa niemieckich ży- 


dów. 


Zaczęli, przyjeżdżać tutaj latem 
ubiegłego roku i już widoczny jest 
ich wpływ. Niemcy wnieśli do tego 
życia porządek, który był obcy pio 
nieron Dali oni tubylcom kawiar- 
nię, okna wystawowe, nowoczesne 
kontury domów. Miasto odrazu przy 


że jest bezsilna. jęło europejski wygląd. Szeroki 


strumień rozlał się po kraju. W sa- 
mym Tel-Awiwie na ulicah słychać 
język niemiecki, 

To rosnące miasto szybko, śpie- 
Sząc się, przechodzi wszystkie okre 
sy i stadja współczesnej cywiliza. 
cji. Kończy się okres „prowincji”. 
Tel - Awiw narzuca sobię na ramio 


jst [na strój stolicy. Chwilowo jeszcze 


go sobie przymierza przed lustrem. 
Jeszcze nie wszędzie leży ten no- 
wy Strój, jak ulany. Ale minie rok 
i wszystko będzie w porządku. 

— Byly czasy, gdyśmy po no- 
cach kolejno pilnowali mixsta z ka 
rabinam! w rękach. Dwadzieścia lat 
temu. W nocy arabowie podkradalł 
się do naszych osiedli i strzelah 
do okien. 

W przytulnym gabinecie, z które 
go okien nęci go widok na ulice 


Tel-Awiwu, siedzi Majer  Diesenr 
toft. Na ścianie wisi plan Tel- 
Awiwu. 


— Dlaczego zatrzymaliśmy się 
akurat tutaj? Jaffa była ośrodkiem 
handlowym. Jerozolima była mia- 
stem, do którego jeżdżono modlić 
sie i płakać nad przeszłością. My 
natomiast myśleliśmy o przyszłości. 
Pozostawanie w  Jaffie nie miało 
sensu i nie było do pomyślenia: 
miasto było brudne, bez kanaliza- 
cii, bez wody. Arabowie zaczepiak 
nasze kobiety: nie nosiły one prze 
cież zasłon. A może mieszkać w 
Riszonie? Zbyt daleko od. centrum 
handlowego. I właśnie wtedy zebra 
liśmy się, złożyliśmy każdy po sto 
funtów i zakupiliśmy ziemię za 
Jatta. W ten sposób narodziło się 
te miasto. 

— Niełatwe były początki. Ara- 
bowie kradli po nocach. Nasze koe 
biety po zmierzchu nie wychodziły 
z domów. Wiele lat istniała nasza 
samoobrona, aż wreszcie wraz z 
rozwojem osiedla przyszedł czas 
pewności siebie. ] oczywiście przy- 
Szła policja. 

— To przeszłość A dzień dzi- 
siejszy? Oto mamy go przed oczy- 
ma. Nie mamy jeszcze swojego sty 
lu. Jesteśmy przecież różnorakim 


Berlin przerobił „Henryka IV“ 


poszczególne sceny są wspaniałe, |rezygnując z wielu piękności dra 


Na scenie berlińskiego teatru 
Schillera wystawit „Pruski teatr 
dla młodzieży” „Henryka IV.* 
Szekspira, 

Jak wiadomo, jest to dramat hi 
storyczny w dwuch częściach, w 
którym sceny poważne przeplatają 
się z komicznemi, a na pierwszy 
plan wybija się postać Falstaffa. 
Treść, zaczerpnięta z dziejów, 0- 
bejmuje szereg zamieszek i buntów 
z czasów pierwszego z rodziny Lam 
castrów. Pewną jedność akcji stwa 
rza postać Henryka, księcia Walji 
który 
i traci 
czas na pojedynkowaniach w towa 
jest on w 
gruncie rzeczy naturą bohaterską 
w walce z buntownikami okazuje 
się dobrym żołnierzem i zabija ich 
wodza, a po Śmierci ojca wypędza 
towarzyszy swych zabaw. Będzie 
władcą Silnym i zwycięskim (co po 
kazuje Szekspir w jemu osobno pô- 
święconym dramacie). Ewolucja 
Henryka nie ma wyraźnej linji, 
gdyż Szekspir nap sał część pierw- 
szą, nie myśląc o drugiej, która za 
wdzięcza swe powstanie dopiero 
powodzeniu tamtej. Stąd książę po- 
prawia się już w części pierwszej, 
w drugiej właściwe obawy o niego 


powinny być zbyteczne. Natomiast (wznieść 


bogactwo charakterystyki niezrów |matu. Przeprowadzono zresztą i if- 


nane. 


wypełnia około czterech godzin 


czasu. Około połowy scen 
nięto, poprawiając tym sposobem 
poniekąd wadliwą budową, 


Na wysokość 30 km. 


może się wznieść balon 


ne zmiany. Sztuka stała się, jak 


Niemiecka reżyserja złączyłą o- |stwierdzają krytycy herlińscy, ale. 
bie części w jeden dramat, który |gorją Niemiec dzisiejszych, 


Falstaff przedstawia ostatnich 


pomi- |lat czternaście. Pod jego wpływem 
|książę Henryk odwrócił się od wyż 
choć |szych celów i w tewarzystwie pi- 


jackiem zatracił godność narodową 


Ale uwalnia się od jego wplywu. 
Jak dzisiejsza młodzież niemiecka 


wstępuje na drogę czynu.i odpowie 


Profesor Piccard twierdzi na pod | dzialności. Będzie wodzem narodu; 
stawie własnych doświadczeń, iż |poprowadzi do zwycięstw i uczy- 
balon z załogą może się wznieść |ni go wielkim. 


aajwyżej do 30 klm. Aby osiągnąć 
wysokość 37 i pół klm., trzeba dy- 
sponować balonem z najlżejszej po 
włoki, ważącym tylk 100 gramów 
na każdy metr kwadratowy, z mie 
rzącym 120 metrów w średnicy. Ba 
lon taki ważyłby razem z siatką 
5120 kg., zawartość gazu wynosi- 
laby 905 tys. mtr. kub. Ohcąc za- 
tem wzlecieć na wysokość powy- 
żej 20 klm. należałoby dysponować 
balonem o średnicy 240 metrów. 
Prof. Piccard twierdzi więc, iż naj- 
wieksza wysokość dostępna dla ba 
licnu z załogą mieści się między 
20 a 30 klm. Samolot zaś przy dzi- 
siejszym stanie ` techniki może 


Naturalnie, ze sztuki takiej, ja- 
ką napisał Szekspir — największy 
dramatyczny genjusz świata ger- 
mańskiego, jak go nazywają przy 
tej sposobności gazety berfińskie 
— zostało niewiele. Falstaff stra- 
cił całą subielność i stał się posta 
cią groteskową. Wogóle zatarła się 
genjalna charakterystyka, a na- 
mnożyło się tanich efektów. Nato- 
miast recenzenci prześcigają się w 
wysnuwaniu ze zreformowanego po 
hitlerowsku Szekspira coraz no- 
wych nauk moralnych i myśli ogól 
nych. Jeden z nich twierdzi, że 
dramat przedstawia walkę ojca o 
serce syna tj. walkę Hitlera o da- 


się na wysokość 20 kim sm narodu niemieckiego. 


rarodem. Niemcy budują po swo 
jemu i polacy po swojemu. Ame- 
tykanie lubią gołe ściany, a franca- 
zi wolą balkoniki. Jedni mówią, że 
miasto zyskuje na tej różnorodnoś 
ci, inni — traci. Ja im pozosta- 
wiam zupełną swobodę. Budujcie, 
jak wam się podoba, tylko nie za- 
bierajcis zbyt wiele powietrza. 
Przejdzie czas i nauczymy Się, Ze- 
spolimy sie w jedną całość, 

— Przyszłość? Będziemy buda- 
wać i zobaczymy. Za miesiąc na- 
stapi otwarcie wystawy. Jest te 
wielkie betonowe miasto, tam u 
njścia rzeki, na końcu miasta. Na- 
sza siła ekonomiczna wzrasta. Idzie 
my naprzód. Oczywiście każdy me- 
dal ma odwrotną stronę, Spekula- 
cja ziemią w ostatnich czasach przy 
jęła niepokojące rozmiary. W no- 
wych dzielnicach cena za parcela 
wzrosła dziesięć — do dwudziesta- 
krotnie. Właściciele domów biora za 
mieszkania fantastyczne ceny. Be 
dziemy walczyli z temi objawami. 
Złożyłem już władzom  prcjekt 
unormowania cen. Staramy Się za- 
kupić parcele i oddawać je po ce- 
nach normalnych przedsiębiorstwom 
przemysłowym. W tej chwili panu: 
je gorączka budowlana, ceny są 
wyśrubowane. Przeżywaliśmy już 
kryzys i te zjawiska są nam znane, 
Ten i ów Sparzy się oto 
wszystko. 

— Arabowie? Wie pan, że je- 
stem optymistą. Wierzę, że się zro 
zumieriy. Nie powinniśmy wycieś- 
niać arabów, A oni nie mogą wy» 
pchnąć nas z miejse, na których 
osiedliśmy. Potrzebujemy jem 
drugich. Arabowie nie potrafią żyć 
bez nas — daliśmy im e, czego 
nigdy nie posiadali; we Sw 

— Ekscesy? Nowe wybuchy nie 
nawiści? Bedą się zdarzać, Możli- 
we! Nie jest jeszcze przygotowany 
grunt dla wzajemnego zrozumienia. 
Ani jedna, ani druga strona nie 
chcą pójść na ustępstwa. Ale tu 
nie może być mowy o pogromach, 
o biciu bezbronnych. Może dojść 
do starcia — pierś w pierś Dwuch 
rzeciwników.  Równy z równym. 
I będziemy wiedzieli, jak stawić 
opór. 


ż z «» 


Chodzę po Tel - Awiwie, po mies 
ście z pięknymi, nowoczesnymi do- 
mami, i przysluchuję się ięzykowi 
przechodniów, językowi, który 
spał przez tysiące lat, Czyż to sa- 
mo przez Się nie jest cudem? Na 
głównej ulicy, na Alienby-Roadę 
sznur niekończący się autobusów i 
samochodów. Kto zdecyduje się 
przebiec ulicę? 

I im dłużej chodzę po tem mieś- 
cie z betonu, t*m lepiej rozumiem 
ewych staruszków, którzy płakali 
na skrzyżowaniu ulic. Trzeba było 
dużo uporu, dużo silnej woli, nie- 
przebranych zapasów energii, aby 
stworzyć to wszystko. W beton 
tych fundamentów wsiakł nietylko 
pot robotników. Jest on przesiak- 
nięty krwią i niewątpliwie dla 
wszystkich tutai Ściany mają swo- 
lą duszę. 

Piątek wieczorem. Słońce za- 
szło za morze. Ucichło miasto, za- 
marł ruch, Nad olbrzymim gma- 
chom synagogi zapłona! siedmiora* 
mienny świecznik. 

Święcą sobotę i zdaje się, że w 
żadnem innem mieście na świecie 
dzień odnoczynku nie jest prze- 
siąknięty tak głęboką wiara w siłę 
i przyszłość To nowa religia 
kult narodu. (I = szacuzkiem dla 
prastarej religii oedlożyli swe milo- 
ty, zatrzymali autobusy, oileslali 
do garażu taksówki Miasto jest 
pozbawione ruchu. Gdzieście je 
szcze widzieli coś polobuego? 

FA G. 


Da 


3LIII — „GŁOS PORANNY“ — 1934 


ni artyści łódzcy 


Nr. 89 


(Specialne wywiady „Głosu Porannego" 


Za kulisami Teatru Kameralnego Michal Znicz 


spotykamy wielu starych, dobrych znajomych 


Irena Grywińska p. Grywińską --- miech pani w 
dzieli wywiadu. 

Do Warszawy przyjechałam] Pani Zimińska robi wielkie, 
z początku na występy gościa. | wystraszone oczy. 
ne w „Cjankał:*, Potem gti- — Tak odrazu, na kolanie? 
łam przez rok we Lwowie a| Mum powiedzieć, «co lubię i 
potem już stale w Warszawie | czego nie lubię? Pana Adwen- 
Pierwszą moją rolą w tym ù 


towicza — uśmiecha się p. Zi- 
kresie była Monika („Sprawa | mińska, — wogóle miech pani 
Moniki“) w instytucie Reśutv 


napisze, co pani chce, że ġe- 
Sztuka miała cekordowe powo | stem sympatyczna, miła, zdol- 
dzenie, była grana prawie dwa | na, że rokuję wielkie nadzie- 
lata, osiągnęła bajecznie wyso |je i td. i t. d. Dowidzenia, 
ką liczbę trzystu kiikudziesię: | strasznie mi się spieszy. 
ciu przedstawień. Od zeszłego 


roku jestem członkinią dyrek- irena Horecka 


cji teatru Kameralnego. Za je ; | 
dna z najbardziej udanych rói| — Moim pierwszym ctapem NYM, jak np. wypadła premje- 
w ubiegłym roku uważam p. | warszawskim był Teatr Arty- FA W Narodowym. o natęże: 
Bermburg w „Dziewczętach w |stów. Potem wyjazd do Po- j ™e pracy jest jedną z zasadni: 
mundurkach*, Ulubioną moją znania z Leszczyńskim, w imię: czych różnie między Łodzią » 
rolą jest Maria w sztuce „Na, dzyczasie występy w kabarecie Warszawą. W Łodzi wystarczy 
diodze*, granej w „Ateneum. | literackim „Femina“, ło mi grać w jednej sztuce, że- 
Teatr Kameralny świetme Od sezonu jestem w featrze by mieć dużo czasu, a tu. po- 

się rozwija. Dowodem tegoj| Kameralnym ze starymi przy prostu niema chwili wolnej, 
jest Hamlet, grany przez sześć | jaciółmi i kolegami. Jest świet| Publiczność warszawska jesi 
tygodni z naprawdę niesłabną: | nie, miło i dobrze, Odnalz- bardzo zróżniczkowana, przy: 
cem powodzeniem. Obecnie wy | złam tu -starą łódzką atmosfe- | tem do teatru przychodzą cia- 
rę, którą tak bardzo lubiłem. | gle inni ludzie, gdyż kontyn- 


stawiliśmy sztukę „W małym l , „80 
domku“ Rittnera z gościnnym | «która w ostatnich czasach | Kent publiczności jest bardzo 
ulegfa | duży. Natomiast w Łodzi pu- 


występem p. Zimińskiej, | mego pobytu w Łodzi : 2 EFESIN - i 
ystep P 3 nieko. | bliczność jest jednolita, nie- 


T 2 ; i í wybitnej zmianie na 
73 c f bo N f < 
Tłomaczę osiatnio mało, b rzyść. zbyt liczpa i skutkiem tego mo 


—. Od pierwszej chwili iqąk 
zostałem weiągnięty do pracy 
że poprostu niema czasu 


się dzieje. a 

Praca jest olbrzymia, przy 
tem ogromnie systematyczna » 
regularna. Dość powiedzieć 
że następnego dnia po premje- 
rze jest odrazu próba czytane 
nowej sztuki. Przytem w tak 
wielkim warsztacie pracy, w 
kompleksie, złożonym z trzech 
teatrów, zawsze coś się dzieje, 
gra się w jednym teatrze, pró 
ibŁy ma się w drugim, a jedno: 
| sześnie jest się zainteresowa 


jestem zbyt zaabsorbowana * n 3 + s Wz 
PRA ale praca ta daje mi| Z ostatnich ról odpowiadała | ”na ją dobrze poznać. o 
À 3 mi ogromnie, wprost do serca | Praca w Łodzi jest dość tru- 


bardzo wiele zadowolenia i tv 
jest najważniejsze, 


Dyr. Karol Adwen- 
towisz 


Do pokoju wchodzi dya 
wentowicz, 

— Cóż pani tu robi? 

-= Wyszukuję wszygłkich ar 
stów, którzy grali w kodz:, 1 
wszystkich dyrektorów, którzy 


dna z tego względu, że specy- 


przypadła rola- królowej w)" 1 
ficzny charakter miasta, będą- 


Hamlecie. Obecnie gram w 
„Małym Domku“ wę rekorde- 
wej obsadzie (Zimińska, Ad- 
wentowicz, Benda i inni), 


-— W Łodzi byłam przez 2 
lata. W pierwszym roku atmo: 
sfera była bardzo miła, praca 
szła dobrze, natomiast w dru- 


Ad 


Jest to rubryka w mojej prakty- 


prowadzili łódzki łeatr, . 4|gim roku, po objęciu teatru |. zawodowej i obfita i ciekawa. 
więc... przez zrzeszenie, zabrakło kie|wajka o nieważność małżeństwa 

Chmurne skrzywienie iwa | runku artystycznego. , liest zjawiskiem bardzo częstem i 
Hy 7 pracy w teatrze Kamera'- |ękscytującem. — Te nieszczęśli- 


nym jestem ogromnie zadowo- 
lana, bowiem poziom artystycz 
ny jest tak wvsysoki, że się bar- 


`> Byłem, byłem w Łodz. 
ale tam jest taki jeden polak 


wych małżeństw — a pewien do- 
wcipniś, nie bez pewnej racji i humo 


co gryzie, KF, z Łodzią ła ai ; i ru twierdził, że na sto iest ich Sto 
Już pani musi dać spokój. dzo wiele korzysta. Grałaia i... pięć! 2 tyle prób baze 
Ofelję w Hamlecie, obecnie |stalowych pęt, jakie na  małżeń- 


gram Wandę w sztuce Fittne- 
ra 


stwa niedobrane, z zgóry lub też z 
biegiem czasu dopiero uiegające 
z zewnętrznych przyczyn rozkłado- 
wi, nakłada kościół i ustawadaw” 
stwo. Oczywiście mowa tu tylko © 
związkach katolickich. Mał 
żeństwa żydowskie np. rozwiązuje 
się z reguły z łatwością, nawet bez 
procesu, o ile mx .żonkowie mają 
po temu tylko zgodną wolę, do któ 
rej pierwej czy później przy pier- 
wiastkowych zahamowaniach, stwo 
rzonych przez wrogie nastawienie 
„kombatantów”, często po długich i 
kosztownych wysiłkach lub forte- 
lach, przy udziale zręcznych medja 
torów, nieomal zawsze się dochodzi, 
Zwiazki roznaiiego autoramen- 
tu cewangielików, rozwiązuje się 
wprawdzie w drodze procesu tro- 
chę zawiłego i troche dlugoirwa” 
łego, jak każdy, inenstety, spór © 
sprawiedliwość, atoli jest to mur 
do przekroczenia dla każdego nieo- 
mal śmiertelnika i to bez znaczniej- 
szych trudności. Natomiast dogmaty 
katolicka oraz prawo kanoniczne tt- 
staliły nierozerwalność w ę- 
zła małżeńskiego, jako ŝa- 
kramentu. 

Ile razy więc spotykam się z tego 


Mira Zimińska 
Przez otworzone raptownie | Mam wrócić na jakiś mie- 
drzwi wpada p, Zimińska w | siąc lub dwa do Łodzi, ale ja- 
rozpiętem palcie. | ki będzie reperiuar — tego jesz 
-e Pani Miro — proponuje | cze nie wiem. 


$tefcia ma własne mieszkanie 


Ulubienica Łodzi długo opłakiwała rozstanie 
z naszem miastem 


-— Zaczęłam grać w Warsza jle jeszcze 
wie w „Hau - Hau“ — opowia | jest: „Czekoladowa 
da Stefanja Jarkowska. — Nie | na“. 
bylam jeszcze wtedy zaamgaże-, Pozalem mam próby w Na 
wana, Nastąpiło to dopiero pó| wym i Narodowym. Uezę się 
źniej ! zostałam w Warszawie. | francuskiego i muzyki i na 
Z początku było mi strasznie | reszcie doprowadziłam do tego 
smutno. Tęskniłam ogromnie|że wstaję o 8-ej rano. 
zà Łodzią, z którą się zżyłam, Spędziłam ostatnio świeta 
a jak się jest przez tyle lat w | tydzień w Zakopanem, s la 
mieście, to się o niem tak sząh | tem chee pojechać na dwa 
ko nie zapomina. Tęskniław | miesiące do Hiszpanji, bo, po 
tak dalece, że jak miałam woi-| za teatrem, podróże są dla 
ny czas, te przyjeźdźałam de) mnie majwiększem szczęściem. 
Łodzi i beczałam. Ale teraz| No cóż jeszcze? Jestem zada 
jest dobrze, bardzo dobrze | wolona, że zdobyłam nareszcie 
Szkoda tylko, że do Łodzi w | własne mieszkanie, 
tym roku nie będę mogła przy| Lalki na tapczanie, zarzuco- 


nieustalony tytuł 
dziewczy* 


jechać, als nie mam czasu |nym różnobarwnym stosem po rodzaju żądaniem rozwodu — a a 
bo ciągle gram. duszek, patrzą poważnie w DŃ|serca wtedy pragnę pomóc — szu- 

Świetną rolę dziewczynki | szą stronę, jakby rozumiały i|kam prawnych podstaw do unie- 
miałam w „Nigdy nie nie wia |potskiwały. W wysmukłym wkżnienia małżeńs t w a, 
domo” (Shaw). Teraz gram kieliszku złoci się wino. bo unieważnienie jest instytucją 
kokotke w „Szkole podałnt —; „ale musi pani sama wy |także i w kościele katolickim i je- 
ków“. Polem może będę wv |pić, bo ja nie pije, nie palę igo prawie znaną | dopuszczalna. 


Opowiadam tu o interesujących 
wypadkach, 


nie gram w kanty — uśmiech» 


stępowała w komedji muzyce 
się p. Jarkowska, 


nej, której przypuszczalny, a 


na | 
zasłanawianie się nad łem, co j Cena bawełay spadła — to już 


wygłasza kazanie na temat „Warszawa a Łódź" 


|cego pierwszem źródłem kon- 
|junktury, ma ogromny wpływ 


na wszelkie dziedziny życia. 
odbija się na teatrze. 

Trzeba jednak podkreślić, że 
łodzianie są może kapryśmi, a= 
le są teatrowi wierni i wiedzą, 
czego chcą. 

Różna jest również praca ze 
społowa. W Łodzi każdy jest 
w swoimi zakresie, a tu jest o 
wiele silniejsza rywalizacja i 
temsamem większa emocja, be 
wiem na jakąś dobrą rolę znaj 
dzie się zawsze trzech, lub ua- 
wet więvej aktorów, którzy by 


Marja Dąbrowska 


— Do wyjazdu z Łodzi na- 
mówił ranie dyrektor Z.A.S.P. 
argumentem, że grając w Tea- 
trze Artystów, będę u siebie 
Dodatnio _ zapowiadająca 
impreza teatralna zawiodła je- 
dnak po kilku miesiącac. po- 
kładane w niej nadzieje. Wb- 
bec tego jednak, że wyjazd ¢ł 
Łodzi stał się faktem dokona 
nym, postanowiłam zostać w 
Warszawie. | 

Od początku bieżącego sezo 
nu należę do zespołu Nowej 
Komedji. Dyrekcja naszego te 


się | 


ją mogli zagrać. Kilku jest rô- 
wnież reżyserów. Ne i bądź cm 
bądź pierwsza scena polska, 

Jak dotychczas grałem 57 ra 
zy latem w „Hau - Hau", do- 
brą rolę miałem w,„Testemen- 
cie Jaśnie Pana*, pozatew w 
„Pieniadz...* i in. W „tym 
do bridge'a* miałem rolę <o- 
kolwiek głębszą, niż zwykle, 
pociągnęło to za soha konse- 
kwencje, bowiem widział mnie 
w niej Węgierko i.. i leraz 
gram  pr.stora w „Upiorach” 
Ibsena w dobrem towarzystwie 
(Solski, Dulęba etc.) w reżyse- 
rji Węgierki. 

P. Znicz się uśmiecha -— to 
| można napisać, prawda? 

— Co dalej losy przyniosą? 
| Nie wiem. 


pracuje ponad siły 


,atru jest przemiła i nadzwy* 
czajnie dbająca o repertuar, a 
stosunki koleżeńskie są świet- 
ne. A jednak żałuję wyjazdu z 
Łodzi. Przyczyną tego jest 
przekraczająca moje siły pras 
ca 


Od 54 lat jestem na scenie. 
przyzwyczaiłam się do tego, 
jak wszyscy prawie artyści, 
ĉe w razie zapomnienia jakie- 
|goś słowa lub zdania w roti, 
(przyjdzie z pomocą człowiek z 
| budki - sufler. Już sama świa- 
|domość tego, że tam ktoś jest, 


Nieważne 


| Siostra Miranda 


Więc było to tak, Rok 1917; przy 
|wieziono mnie z pułku ciężko chio- 
|rego do wojekowego Szpitala okre- 
|gowego w Krakowie. Po operacji, 
(,wydostawSszy sie z pol noża chi- 
rurga, rychło odzyskałem humor. 

W pięknej oficerskiej seperatce, 
gdzie leżałem z kapitanem legjo- 
nów, Al, który tryskał żywio- 
łowym a niefrasobliwym humorem 
oraz z młodym, ślicznym chorążym, 
podziurawionym jak sito przez ka- 
rabin maszynowy, pełniła Służbę 
pielęgniarka „Siostra Miranda”. 
Miłe, młode, Świeże stworzenie, od- 
dane z zapałem służbie i idei sa 
marytańskiej. Trzeba było być dla 
niej z respektem zastugiwała 
zresztą na to bez zastrzeżeń 
bo... była w przyjaźni z kapitanem 
Polańsky'm. Kapitan P. był wiel- 
korządcą szpitala, aficerem admini- 
stracyjnym, niejako  kwatermi- 
strzem, po komendancie osobą naj 
ważniejszą. Siostrę uważaliśmy 
wszyscy za pannę, zwłaszcza, że 
uchodziła za narzeczona Polafń- 
sky'ego. Aliści pewnego dnia pod 
wieczór, grubo po 7-mej, kiedy 


— 


właściwie należało spać, przez 
ordynansa swego, wezwał ninie ka- 
pitan  Polańsky do _ biura. 


Bawiliśmy się właśnie wcale weso 
ło, grając w karcięta i zakrapiając 
obficie; korzystaliśmy z tego przy- 
wileju, ile że w gronie naszem byli 
nasi opiekuni Szpitalni i ordynator 
naszego oddziału dr. 0. 3 dwaj 
przydzieleni mu asystenci P. i K. 
Komendant oddziału chirurgiczne- 
go prof R. dawno już służbę opu- 
ścił. Zadrżeliśmy wszyscy; czyżbym 
ja coś przeskrobał. Powstał niepo- 
kój i sensacja. Cóżby to takiego 
mogło być? Wylecę ze Szpitala — 
wrócę do pułku — a było tak we 
soło i zacisznie.,.. Dręeczyl mnie nie- 


pokój. Ogarnąłem się i poszedłem. W 


drodze ogarnął mnie strach, A do ga 
binetu z oddziału było dość daleko. 
W gabinecie — ku memu ździwie- 
niu — zastałem siostrę Mirandę. A 
to co takiego, do licha ciężkiego? 
Byłem już całkowicie ogłupiony 
| —- szczerze mówiąc jeszcze 
bardziej skoisternowany. Ale kpt. 
Polańsky, miły zreszta wiedeń- 
czyk, przywitał mnie jeszcze ser- 
deczniej niż zwykle, a siostra miała 
na buzi ze swoich uśmiechów 
uśmiech najsłodszy. Odetehnąłem. 
Miałem pewność, że nic groźnego. 
Rychlo też odzyskałem spokój i hu- 
mor. Kapitan prosił w swojem i sia 
stry imieniu 0... poradę prawną; 
chcą się pobrać, co mi zresztą od- 
dawna było wiadomem, ale siostra 
jest... mężatką i to wedle obrząd- 
ku rzymsko - katolickiego. Co tu 
robić — pytają oboje. Teraz ja by- 
łem niejako panem sytuacji. Zełga 
łem, że mam w pokoju kodeks cey- 
wilny, „instrument” do sprawy, 
niezbędny i wróciłem poń na ol- 
dział, chciałem uspokoić zaięknio- 
nych o „przyszlość” naszą kole- 
gów. Dopieroż to, gdy im ciężar 
spadł z piersi, nodniosło się szan 
pańska wrzawa i wielki hałas, kł~ 
dy wyjaśniłem, że kapitanowi trze- 
ba pomocy prawnej w jakiejś tam... 
sprawie spadkowej. Jeszcze wart- 
szym nurtem potoczyła się więc 
zabawa a ja tymczasem wróciłem 
do Polańsky'"ero. 

Z informacii siostry niewiele da- 
ło się zdobyć materjału dla procesu. 
Twierdziłą, że maż jest brudev 4 
brutal, że go nienawidsi. że jest 
prostak i cham, że jej nigdy nie 
rozumiał, że nigdy go nie kochała 
ʻi działa jej na nerwy, a rodzina — 
w domu byłe aż pięć niewydanych 
„sióstr — skłoniła ją do tego związ- 
|ku, bo miał stanowisko i był boga- 
lty. Wszystko to, biorąc rzecz pe 
(ludzku, było Iragiezne i usprawie 


|dliwiało jej ucieczka nd meża ale 


zbierają laury w stolicy 


31.11 .GŁOS PORANNY“ — 1954 


z b. dyrektorami i bracia aktorską minionych sezonów) 


widok jego głowy i szelest prze 
wracanych kartek dodawały 
pówności słebie, dawały poczu 
cie bezpieczeństwa. 

W Nowej Komedji gramy 
bez Saflera, Skutkiem tego pra 
ca jest podwójna, o wiele cięż- 
sza, bardziej intensywna. Próby 
każdej sztuki trwają przynaj- 
niej miesiąc, Dowiem ko- 
nieczność zupełnego polegania 
na sobie samym wymaga abso- 
lutnego opanowania pamlęcio- 
wego roli. Wystarczy przecież 
jedno słowo w większej kwe 
stji przestawić, lub pominąć, a 
już się człowiek gubi i dopiero 
po chwili zastanowienia może 
z powrotem opanować sytla- 


cję. 

W tej tak trudnej pracy do- 
daje mu otuchy uasz reżyser, 
p Perzanowska, która swoje 
zdolności i wielki talent reży- 
serski łączy z ogromnie miłem 
obejściem. Coprawda i rutyna 
robi swoje, bo jak się gra „Ro- 
dzine* ponad 90 razy, to rola 
dosłownie zrasta się 7 człowie: 
kiem, 

Sezon zaczęliśmy polską ko 
medją i marzymy o tem, hy 
go polskx komedją zakończyć. 
Sądzę, że nam się ta uda, bo- 
wiem po „Firmie* Hemara i 
„Rodzinie“ Słonimskiego na- 
ślępną sztuką będzie „Płaszcz“ 
Gogola w cudownej insceniza- 
cji Tuwima; jesteśmy nią za- 
chwvceni i liczymy na powo- 
lzenie. 


Po zamknięciu 


sezonu war- |spole, na którego czele znajdu 


szawskiego jedziemy z „Rodzi. je się nasz mistrz Jaracz, wiel 


ng“ do Łodzi, a z „Firmą“ do 
Poznania, Krakowa i Lwowa. 
Z prawdziwą radością przyję- 
łam wiadomość, że będę znów 
miała okazję grać przed łódz 
ką publicznością, która darzy- 


| ka artystka Modzelewska, Pe- 
| rzanowska — znakomity reży- 
ser sztuki i równocześnie od- 
|twórczyni jednej z głównych 
laol; Pozatem do zespołu nale- 
'żą Zarembińska, Sielański, Da- 


ła mnie zawsze dużem uzna- niłowicz i im. Ale to już łodzia 


siem i sympatją — i to w ze- 


| nie sami zobaczą. 


Jadzia Andrzejewska lubi przeżywać tragedje 


— Premjera „Dziewcząt w 
mundurkach“, sala pustawa, lu 
dzi mało. W ogromnem zdener 
wowaniu powiedziałam sobie: 
„No, Jadziu, możesz wracać 
do domu*. Ale jak po premje- 
rze zaczęły walić komplety, to 
graliśmy sztukę 90 razy w War 
szawiee  Żyłam wtedy w Ja- 
kiemś dziwnem  oszołomieniu, 
które mnie opuściło dopiera 
około  20-go przedstawienia. 
W tej samej sztuce występowa- 
łam w Poznaniu i w Łodzi. W 
Łodzi przyjęli mnie tak miło i 
serdecznie, że tego dnia nigdy 
w życiu nie zapomnę. 


Następnie grałam w b. tea- 
trach miejskich (,„Ten, którego 
| biją po twarzy“, „Testament 
| Jaśnie Pana“, .Szkoła genju- 
szőw“ i im.) 


Ostatnio miałam trzy propo- 
zycje — dwa engagement na 
wyjazd, trzecia — teatr Polski. 
Wybrałam Warszawą i teraz 


będę grała Sonię w „Zbrodni 
ikarze* w teatrze Polskim, Pró 


by są w toku. Nie wiem, jak 
się będzie „Zbrodnia i kara“ 
podobała publiczności, ale my 


jesteśmy zachwyceni. Cudowna 
sztuka, 

Rola Soni ogromnie mi odpo- 
wiada, gdyż najbardziej lubię 
poważny repertuar; lubię role, 
w których jestem gnębiona, w 
których przeżywam tragedję 1 
mogę głęboko odczuwać to, co 
gram. Zależy mi ogromnie na 
prawdzie każdej sceny. Dlate- 
go byłam zadowolona, gdy 
przy nakręcaniu filmu, w sce- 
nie bicia przez chłopów, cham- 
stwo, nie wiedząc o co chodzi, 
dorwało się i na serjo zaczęło 
mnie bić, Polem godzinę odpo- 
czywałam na trawie, taka by- 
lam potłuczonaą. Ale to nic, Naj 
ważmiejsze, że grałam napraw- 
dẹ to. co czułam, 

Bardzo lubię pracę w filmie, 
a przytem to takie strasznie 


małżeństwa 


z teki obrońcy 


do unieważnienia katolickiego mał. | 


który | czy Conan - Doylem. 


żeństwa zbyt mało. Postanowiłem 
więc przesłuchać jej męża, 
był podówczas wyższym urzędni- 


dla gruntownego przygotowania 
sprawy dostałem 4 dni „cichego” 
urlopu. 


I od pana Ż. dowiedziałem się w 
rzeczywistości wiele rzeczy tajemni 
czych, brzmiących dziwnie i niesa- 
mowicie, a dla procesu ważnych t 
rozetrzygajacych. Mówił, że żona 
jego jest histeryczką, że mu sie 
zbliżyć do siebie nie pozwala, że 
ile razy zebrało mu się na czułości 
i odwagę, dostawala istnych ata- 
ków szału; uciekała przed nim, ła- 
pała za nóż lub siekierę. Raz lampą 
weń cisnęła, nie pozwalała do sie- 
bie przystąpić, grożąc jemu i sobie 
śmiercią, skakala na okna, chciafa 
je otwierać, zdzierała firanki, wy- 
bijała szyby, wołała pomocy i chcią 
ła rzucać się w przepaść, Był wo- 
hec tego bezradny, nie miał w niej 
żony, znużył Się tem stałem  ujeż- 
dżaniem dzikiej źrebicy i... skapł- 
tulował, Rozeszli się. 

Poradziłem Się lekarzy i miałem 
gotową koncepcję skargi o unie- 
ważnienie tego nieszczęśliwego mał 
żeństwa. Stroną pozywającą był 
pan Ż. jako tem, który nie zawinił. 
Z chęcią zgodził się na wyznaczoną 
mu role, bo miat dość funkcji mę 
ża — figuranta, męża bez żony. 
Twierdziiem, że p. Miranda była 
w chwili ślubu i jest dotąd niezdol- 
ną do Spełniyeła małżeństwa z przy 
czyn wyżej już wyłuszczonych, że 
małżeństwo z przyczyn tychże nie 
zostało Skonsumowanem i nie mo- 
że być wykonywanem m dlatego, 
w myśl takiego a takiego to para- 
grafu, przedstawia się jako nieważ: 
ne. Wyniki procesu — o cudo — 
przeszły najśmielsze oczekiwania 
mwje i moich klijentów. Były wręca 
nieoczekiwane i sensacyjne. Ni- 


kiem pocztowym w Krakowie, a 
(cej. Wiecej niż mnie, jako adwoka- 


sądoweżo 


czem najśmielszy film detektywi” 
Styczny z Sherlokiem Holmesem 
Lekarzę — 
znawcy nietylko potwierdzili zasa- 
dẹ skargi, ale orzekli znacznie wię 


towi, do wygrania procesu było po- 
tsha. Po zbadaniu pozwanej 
stwierdzili w szczególności z całą 
powagą i sufiennością, z powoła- 
niem się na wię'ce złożoną aparatu 
rę wiedzy, że p. Miranda z powodu 
cielesnych i psychicznych anomadji 


była i jest do spelnienia małżeń” 
stwa faktycznie niezdolną. Ułom- 


ność tę naukowo opisali, nazwali i 
sklasyfikowali — i uważajcie 
bo tu jest pointea —  orzekli, że 
jest — dotąd... nietkniętą dzie- 
wicą. Małżeństwo uznano za nie- 
ważne A kiedy zreferowałem treść 
ekspertyzy kapitanowi Polań- 
sky'emu, pokiwał głową niedowie- 
rzająco, zrobił jakiś pytający ruch 
ręką, jakby chciał zauważyć; mo- 
że pan Ż, ale ja... Czyżbym i ja 
był do niczego? Zaś pan Ż. powia- 
domiony o wszystkiem, zachwiał 
się nieomal ną krześle i — malycze 
ko — a byłby z niego Zlecia!. Ba: 
tem się że rykuie: ale nabili mnie 
w butelke! Takie mniej - więcej 
piocmujące wrażenie zrobiła ną 
obu mężach wiadomość o przyczy* 
nach „rozwodu”. Nie na tem jed- 
nakże koniec jeszcze. Sprawa mu- 
siała, z mocy prawa, przejść jeszcze 
przez alembik [I i HI instancji. 
Obrońca węzła małżeńskiego wniósł 


apelację, a następnie rewizję do 
najwyższego sądu. Austrja się W 


miedzyczasie rozpadia, Polańsky 
nie doczekawszy się ostatecznego 
rozwiązania małżeństwa swej na- 
rzeczonej i rozwiązania, o którem 
jeszcze niżej hędzie mowa, wyjechał 
do Wiednia i więcej nie wrócił. P. 
Miranda przeniosła Się do Pozna- 
nia i straciłem ją z oczów na dlu- 
(gie miesiace, Na listy me nie odpo- 


wiadałą. Przed samą  rozpra- 


(wą apelacyjną znowu mnie odwie- 


dziła. Osłupiał:m! Oczom wierzyć 


nie chciałem; przetarłem je, by 
odegnać przywidzenie. Klijentka 


moja, nieuleczalnie chora na 


dziewictao i dożywotnio niezdolna 
do spełniania funkcji małżeńskich, 
jak zimna ostryga, spodziewała się 
ponad wszelką wątpliwość... t- 
cisch macierzyńskie h! 
[ io lada dzień. Widziała me prze- 
rażenie; wyjaśniła więc, że jest 
znowi zaręczona z porucznikiem 
W. i prosiła o intensywne przyśpie- 
szenie procesu, hoć sprawa nowego 
ślubu — jak widać tym razem — 
ńaprawię była nagląca. Odesłałem 
klijentkę czemprędzej z powrotem 
do Poznania, Drętwiaąłem na myśl, 
że sąd apelacyjny mógłby zarzą- 
dzić jej przesłuchanie. Mogli ją 
znawcy - lekarze zobaczyć. O zgro- 
zo! Tożby dopiero była awantura. 
Może jedyna w dziejach naszego 
sądownictwa. Ale przepłynęliśmy 
szczęśliwie ten niebezpieczeny mal- 
sztrom. Spadł :ni głaz z piersi. Wy- 
rok unieważniający małżeństwo 
państwa Ż. zatwierdzony w obu 
wyższych instancjach, a p. Miran- 
da, porodziwszy przedtem miłego 
bachora, poślubija tym razem rze- 
czywiście swego wybrańca, ma z 
nim dzisiej troje zdrowych, pięk- 
nych dzieci, jest szczęśliwą żoną i 
matką. A je chciałbym z dumą za- 
wołać: i ja tam byłem, miód i win» 
pilem, bo w tem szczęściu należy 
mi się także pewien Skromny 
udział. 

DR. SEWERYN GOTTI.IB. 

Kraków. 


ŚLEPY ŻEBRAK 
—— Czy nie mecie rodziny? — py 
ta pewna litościwa dama ślepego 
żebraka, dając mu jałmużną. 
— Man tylko ślopago brata, ule 
rzadko się widujemy. 


miłe, że dzięki filmom dostaję 


mac listów. Niektóre są serdecz | 
ne i kochane, niektóre śmiesz- 
ne, ale wszystkie są bardzo, bar 


dzo miłe i na wszystkie odpi- 


suje, Lub też niedawno, po- 
mały mnie z filmu dwie pa- 
nienki i do samego domu od- 


prowadziły, Podobną przygodę 
miałam zresztą w Poznaniu na 
występach, Odprowadzała 
mnie codziennie do teatru 


| dwuch studentów i co chwila: 


„dziewczę w mundurku*, „Ja- 
dzia Andrzejewska“, a ja tylko 
kołnierz wyżej podnosiła 
nie. 

Dla Łodzi mam szalony sen- 
tyment, Może dlatego, że Łódź 
jest typowem miastem pracy. a 
ja jestem przecież dzieckiem 
proletarjatu. Widzi pani, no- 
sze jeszcze znaczek ŁKS-u — 
pokazuje p. Jadzia małą, barw- 
ną chorągiewkę na czarnym 
bergciku. 


Praca, której przyświeca idea 


Kult D. Damięckiego dla poczynań Schillera 


Z Łodzi wyjechałem w 1930 
roku do Lwowa z Schillerem 
na dwa lata, a obecnie drugi 
rok jestem w Warszawie, jako 
artysta zespołu „Ateneum“. 
Pracuję stale z najwybitniej- 
szym reżyserem polskim, Schil- 
lerem. Do ról, które wpłynęły 
na mój rozwój artystyczny za- 
liczam rolę: Lewborga w He- 
dzie Gabler“, Palacza w 
„Krzyczcie Chiny“, Malonka w 
„Dorocie Angerman“, Ostatnio 
dużą satysfakcję sprawiła mi 
rola Singera z historji rewolu- 
cji rosyjskiej, 

Obecnie zaangażowany zosia 
łem chwiłowo na występy do 
teatru Połskiego w „Zbrodni 
i karze“ Dostojewskiego, w 
przeróbce scenicznej Schillera. 
Poprzednie przeróbki — fran- 
ciska i rosyjska — opierały 
się raczej na rusztowaniu kry- 
minalnem, roztrząsając zagad- 
nienia prawno - kryminalne. 
Natomiast przeróbka polska o- 
parła się na uwzględnieniu psy- 
chologicznej strony „powieści. 
Jest ona przez to bliższa inten- 
cji autora, traktowana na- 
wskroś realistycznie, ale stwa: 
rza duże trudności dla interpre 
tacji aktorskiej, ponieważ ist- 
nieje konieczność specyficzne- 
go traktowania monologów, od 
dających t. zw. „myśli“ i cały 
proces psychologiczny poszcze- 
gólnych bohaterów szlaki. 

Wszelkie znaki na ziemi i na 
niebie wskazują, że przedsta- 
wienie to może się słać ewene- 
mentem artystycznym stolicy 
ze względu na głęboką buntli- 
wość przeróbki, obsadę (Ras- 
kolmikow — Damięcki, Sonia— 
Andrzejewska, Porfiry — Zel- 
werowicz, Marmeladowa — Sol 
ska, Marmeladow —  Stępow- 
ski), reżyserję Schillera, opra- 
wę sceniczną jednego z najinte- 
ligentniejszych dekoratorów do 
by współczesnej— Daszewskie- 
go. 
Poza pracą teatralną grałem 
w dwuch filmach: „Dzieje grze- 
chu“ i „Wyrok życia“, Specjal- 
ne trudności w filmie wynikły 
z tego, że jestem raczej „kto- 
rem charakterystycznym, nato- 
miast role filmowe. pomimo 
silnej kontrakcji z mojej stwo- 
ny, musiały mieć ze względu 
na scenarjusz charakter „„mdła- 
wych amantów*, chwytających 
się przy każdej sposobności za 
serca. Tak więc dotychczas 
specjalnej satysfakcji role te 
mi nie dały, mam jednak na- 
dzieję, że w przyszłości otrzy- 
mywać będę w filmie bardziej 
interesujące zadania. 

W teatrze. jak już zaznaczy- 
łem, pracuję od szeregu lat 
pod kierownictwem artystycz- 
nem Schillera. Całą gromadę 
ludzi skupia raczej interes arty- 
styczny, a nie materjalny., — 
Wierni swoim założeniom ide- 
ologicznym i artystycznym, mi 
mo niesłychanie ciężkich wa- 
runków materjalnych. przez 


wiele lat nie rozbijaliśmy się i 
wierzymy, że grupie naszej, w 
tej czy innej formie, uda się 
przetrwać, Są w niej i starzy 
łódzcy znajomi, jak: Hajduga 
Woszczerowicz i Butkiewicz. 
Jeśli chodzi o wspomnienia 
łódzkie, to nie można pominąć 
milczeniem sezonu pod dyrek- 
cją Schillera, który zaznaczył 
się przedstawieniami  „Szwej- 
ka“, „Cjankali* i „Rywali*, — 
Pozatem ze specjalnem roz- 
rzewnieniem wspominam pierw 
szy rok pobytu w Łodzi, który 
był wogóle pierwszym rokiem 
pobytu mego na scenie po Re- 
ducie, 
P, Gorczyński, ówczesny dyrek 
tor teatru, potrafił — twierdzą 
to zupełnie objektywnie i pe 
przemyśleniu — skupić w tea- 
trze łódzkim jeden z najcie- 
kawszych może zespołófy aktor 


torskich, 

który w sposób dla siebie maj: 
zupełniej chwalebny, wytrzy: 
muje porównanie z najbardziej 
błyszczącemi zespołami tea- 
trów stołecznych. 

W Łodzi zaczynałem pracę 
aktorską, tam zacząłem się for- 
mować jaka aktor, i uważam, 
że każdy z nas znajdował tam 
jaknajlepsza atmosferę afty- 
styczną, wysoce miłe i serdecz- 
ne stosunki, zarówno w zespo- 
le. jak i ze strony kierownic- 
twa, a przedewszystkiem 
czujny, wnikliwy i wrażliwy 
na współczesne problemy rezo- 
nans ze strony inteligentnej i 
kultura!nej publiczności Łodzi. 
nych wnętrzach prywatnych miesz 
kań, skończone. 

A teraz garść wrażeń, sposlrze- 


Łódzcy artyści 


Wywiady, notowane pośpiesznie 
w garderobach teatralnych, przy 
stolikach kawiarnianych, w zacisz 


żeń i dodatkowych informacji, 
Poza artystami, uwzględnionymi 
w wywiadach, jest jeszcze w War- 
Szawie bardzo wielu ludzi, którzy 
przeszli przez nas” teatr miejski i 
których Łódź zna i pamięta. W 
Teatrze kameralnym są więc pp.: 
Rzęcki i Kwiatkowski, w „Atene- 
um”, pozostającem pod kierownic- 
twem Schillera i Adwentowicza, 
Hajdugi i Butkiewicza, W Teatrze 
Polskim pp: Tatarkłewiczówna, 
Dominiak, Socha. Wielu jeszcze in- 
nych weszło również do warszaw- 
skich zespołów. P. Niedziałkowska 
i Szubert są w Poznaniu. 
Wszyscy dawni aktorzy lódzcy 
podkreślają zgodnym prawie chó- 
rem swój wielk: sentyment do Lo- 
dzi, a raczej do tódzkiej publiczno” 
ści, darząc ją wieloma miłemi 4 
serdecznemi słowami, których przy 
taczanie jednak hyłoby zbyt nuż?- 
ce, właśnie z tej przyczyny, że miw- 
wiono ich bardzo, a bardzo wiśle. 


Z podobnych względów, t. i aby 
uniknąć pewnej monotorł, nje 
podawałem w wywiadach pytań, 


|stawianych moim rozmówcom, Są: 
dzę jednak, że są one jaste z u 
dzielanych odpowiedzi. LINA D 


29.11. — „GŁOS PORANNY“ — 1934 


Ar. "1 


Przedziwna licytacja 


Rupieciarnia królowej nocnych klubów Nowego Jorku 
Opancerzona limuzyna za 80 i stryczek powieszonego murzyna za 1.455 dolarów 


NOWY JORK w mareu. | 
Przed kilku miesiącami u- | 
marła samotna i opuszczona w 
szpitalu w Seattle mrs. Texas | 
Guineau, „królowa nocnych 
klubów* Nowego Jorku. 

Gdy jeszcze żyła, mówiono 
wiele o jej bogactwach. Niektó 
rzy twierdzili, że posiada ona 
miljonowej wartości klejnoty; | 
inm znowu opowiadali cuda o 
jej zapasie sztab złota. Wszyst- 
ko to należy właściwie włożyć 
między bajki. 

Texas Guineau utrzymywała 
24 noene kluby, z których 21 
było poważnie zadłużonych 
Pozatem była władzom podat- 
kowym wirna ni mniej ni wę 
cej, tylko 104 tysiące dolarów. | 
Jak zwykle, urząd podatkowy , 
wsegzekwował swoją należ-| 
ność, Natomiast pozostali wie-, 
rzycieli połączyli się i sprzeda- | 
li z licytacji cały spadek po; 
„najdzikszej kobiecie Amery- 
ki'. Może rzeczywiście była to 
kobieta o niespotykanej dzika 
ści, ale spadek po niej był ła- 
godny jak dziecko. 


Opaneerzona limu- 
syna za 80 dolarów 


Na wielkiem podwórku noc- | 
nego klubu we wschodniej dziel 
nicy Nowego Jorku zebrano | 
wszystkie przedmioty i ofiaro- 
wano najwięcej dającym. W 


pierwszym rzędzie bronzową 
limuzynę. Kierownik licytacji 
wołał: 


— Limuzyna Sheppard, pra- 
wie nawą. Doskonale resorowa 
na i pięknie karosowana. War | 
łość 30 tysięcy dolarów! | 

— Czy pan oszalał? 30,000 
dol, za ten wóz? | 

Pan Walker, pomocnik licy- 
tn jącego, 
suta; 

— Limuzyna jest wyłożona 
płytami pancememi grubości 
3 centymetrów, wstawionemi 
zupełnie niewidocznie dla oka 
ludzkiego. Po usunięcia po- 
krycia łatwo stwierdzić możma, 
że w tym pancerzu znajduje 
się aż 95 śladów kul. Ale ża- 
dna z nich nie przebiła płyt. 
Zmarła dama stawiłą w tym 
samochodzie czoło 42 zama- 
chom gangsierów! 

Alkohol można dzisiej na- 
być w każdym sklepiku. Kogóż | 
interesuje wobec tega opance- 
rzony samochód? Gdy wresz- 
cie jakiś poczciwy obywatel! 
żaofiarował za wóz 80 <lola-! 
rów, licytujący natychmiast ce! 
nę zaakceptował. 


Mumia Inkasa 
z marką fabryczną 


Następnie przyszłą kolej na 
obrazy. Wielkie płótna, które 
w dawnych czasech uważano 
za prawdziwych Tycjhnówi | 
Nie były nimi. Malował je nie-i 
jaki Frank dla mrs. Texas 
Guineau. Zbyteczne dodawać, 
że obrazy w rezultacie sprzeda 
wano na wagę. 


otworzył drzwiczki 


Również słynne, ciężkie, pur | niowa. 
purowe portjery jedwabne nie | cesarz japoński znanej artyst- | 
światła | ce filmowej 


wytrzymały próby 


dziennego. Bardzo Dyp r | 


wa“ mumja akasa z prawdzi- 


wym sznurem pereł na szyi 
miała na — obecnie już do- 
stępnej — odwrotnej stronie 
stempel:  Merryman Rrths, 


Newark. Perły były ze szkła, 


Sumaryczny inwentarz czte- | 
tech „najelegantszych* klubów , do rąk filmowych. Za 125 do- 
nocnych, w których nawet sẹ- larów, 


| kazał wysunąć drugą limuzy 


| skiej roboty, srebro i kość sło- 


nowio miljonerów poruszali 
się z szacunkiem, poszedł za 
sumę 35 dolarów w ręce mu- 
rzyńskiego handlarza starzy 
zną. 


Plamy krwi robią 
wrażenie 


Ochota do hupowania wśród 
publiczności, która zjawiła się 
na licytację masowo. słahła w 
oczach. Wobec tego licytujący , 


Dzwon 
a Fontainebleau 


Pomocnik  licytującego wy- 
wleka gdzieś z kąta dzwonek. 
Przypomina on dzwony, które 
noszą w Szwajcarji krowy, tyl 
ko, że jest cięższy. Nosi nr. 
438. W spisie czytamy: „Mo- 
siężny dzwon, pochodzący Z 
królewskiegu zamku Fontaine- 
hleau. Dźwięk jego  rozlcgał 
się przy narodzeniu następcy 
nę — niebieski wóz, Dobrze u- tronu. Ludwik XIV kazał go 
trzymany samochód z białemi !' pozłocić", 
jedwabnemi poduszkami. Nie widać było po dzwonka 

— Wóz ten — powiedział li-| jego roli historycznej. Poza- 
cytujący, usiłując nadać swę-|tem nie posiadał żadnego na- 
mu głosowi tajemnicze brzmie-| pisu, ani znaku szczególnego. 
nie, był ongiś własnością wiel- | Pewien kapitan, który przypad 


kiego króla jedwabiu, Alfreda | kowo zabłądził na licytację. 
Loewensteina. Po śmierci Loc ( twierdził, że jest to jeden : 
wensteina kupił go Larry Fay | dzwonków z jego szkunero 


Nowonabywca został w tym s» 
mechodzie zastrzelony 14 kw*: 
tnia 1932 roku. Widoczne są 
jeszcze Ślady krwi na podusz- 
kach. Jeśli otworzyć skrytki, 
to pod spodem znajduje się 
herb króla, który był pierw- 
szym właścicielem wozu. 

Herb nie zaimpcnował; rów- 
nież dobry stan wozu nie zro- 
bił wrażenia. Większość abec- 


„Wight“. Przed 10 laty pewien 
murzyn ukradł mianowicie ta 
ki dzwonek... Opowiadanie wil 
ka morskiego, który, acz pija 
ny, robił dobre wrażenie, wy 
wołało zniżkę. Dzwon nabył 
handlarz starem żelastwem za 
2,20 dol. 


Książęcy podarek 


nych  sobmacywała z szacun-| Cztery portfele i 7 szali nia 
kiem zaschnięte ślady krwi.| znalazło amatora, Większość 
Właśnie tym śladom  zawdzię: | obecnych stanowili udzie fil- 


cza wóz osiągnięcie ceny 850 
dolarów. 


Złoto i srebre 
Po chwili licytujący, zachę- 
cony osiągniętą właśnie sumą, 
zakomunikował donośnym gło 
sem, że obecnie przychodzi ko 
lej na „skarby“, Jako pierw- | Całość przedstawiała się bar- 
szy numer 5 ogólnego spisn: dzo niegustownie. W spisie czy 
złote nakrycie na 12 osób, po-' tamy: „Telefon stołowy — uła 
chodzące z Francji, ongiś w|*o i korale — podarek pewne- 
posiadaniu Burbonów. (ena | go księcia dia mrs. Texas Gui- 
45 tysięcy dolarów neau", 
Złoto posiada podobno nao- Obecni chcieli koniecznie 
pom dee wajającą wartość, 4 | wiedzieć, który książę był ofia- 
možna ‘ega PO | rodawcą. Licytujący nie mógł 


wiedzieć, Po upływie kilku mi s 
PRA poinformować. Zaczęto zgady- 
nut zgłosił się jubiler, który o | wać. Wreszcie zatrzymano się 


świadczył, że pani Guineau już na cesarzu Sjamu. Nie wiem 


mu, którzy myślą trzeźwo, acz 
kolwiek na płótnie udają ro- 
mantyków. 


Pomocnik właśnie postawił 
na stole błyszczący przedmiot 
w postaci aparatu telefoniczne: 
go ze złota, Słuchawka wysa- 
dzana czerwonymi koralami 


w r, 1927 prawdziwe złote na- 
krycie zamieniła na pozłacanę Farao „rak niej: 
srebrne. Drugi jubiler podał y przypisuje się 


że herb Burbonów został wy 
tłoczony na nakryciu przez p. 
Adama Kempa z Rrooklinnu, a 
wreszcie okazało się, że te łyż: 
ki, noże i widelce nawet nie są 
srebrne... Jakaś adeptka filmu 
zakupiła ten cały kram xa.. 
7 dol. 75 centów. 

Zaofiarowane następnie 
słynne „srebrne talerze” z cza- 
sów Benevunuta Cellini rów- 
nież nie wytrzymały próby. Po 
chodziły one z czasów Andrze- 
ja Carneluttiego, który w roku 
1926 otworzył swój sklep na 
44 ulicy... Również srebrna hin 
duska szabla nie była ni hin- 
duską, ani srebrną. Na talerze 
i szablę wogóle nie było mabyw 
ców. 

Nr. 134 ogólnego spisu zno- 
wu wzbudził pewną sensację. 
„Sztylet, najpiękniejszej japoń 


od złotego telefonu. Statyści 
również obficie reprezentowani 
dochowali solidarności. Wresz 
cie telefon kupił jakiś kup.ec 
z północnej dzielnicy miasta 
za 40 dol,  Prawdopodobnix 
chciał udawać przed swymi 
klijentami Krezusa. 


Ten sztylet ofiarował 


Błanche Sweet! 
Państwo chcą wiedzieć dłacze- 
go? Jest to tajemnica. Mrs. 
Blanche Sweet cieszyła się 
względami mikada... Gdy pe- 
wnego razu znajdowała się w 
trudnych warvnkach, zastawi- | 
ła ten sztylet mrs. Guimeau. 
Sztylet przeszedł z powrotem 


Sunshine Dancing w Londynie 
neczny dla dzieci. Na zdjęciu mali 


brak gustu. Film odwrócił się | 


Pod dobrą opieką 
r r TENT ER 


a 


Nóż p. bynna- 


20 czy 30 numerów splan 
pojawia sie kolejno. na stoje, 
ale bez uabywców. Wreszcie 
wielki nóż z rąkojeścią 7 koś .i 


słcuiowej, . Klinga starannie 
wyostrzona. Ślady  skrzepłej 
krwi. Rękojeść falista, tak że 


palce znajdują doskonałe opaz- 
cie. 

— Nóż mr. Lynna. 

Kim jest mr. Lynn? Lieytu- 
jący uśmiecha się i-cpowiada: 

— Mr. Lynn był urzędni 
kjem na granky Kanady. Ps- 
wnego dnia zamaskowsni bau- 
dyci napadli na domek, kłóry 
zamieszkiwał on z żoną i «$- 
reczką. Mr. Lynn zamknął żo- 
nę z córką w pokoju na pist- 
wszem piętrze i wyszeilł ban- 
dytom na spotkanie sam, u- 
zbrojony jedynie w ten nóż. 

— Bajeczne! I cóż, czy pret 
pędził łotrów? 

— Niewątpliwie. Gly znale- 
zione mr. Lyana, miał dotkli 
wą ranę od uderzenia  tępea 
narzędziem na głowie, ałe nóż 
był skapany we krwi aż po rę 
kojeść 

Nńż osiągnął sumą 450 dola- 
rów, Krwawe noże podobno 
przynoszą szczęście. 


Dwa makartowskie bukiety, 

bardzo zakurzone i bardz” 
spłowiałe, odrzucono z pogar- 
dą, Za złotą papierośnicę za 
płacono 13 dol. Wreszcie nr 
167 -— dzida; długa drewniawa 
dzida, owinięła przy grócie pė 
kiem włosów. 
Tą dzidą zamordowali 
tubylcy księcia Pulu, syna eg- 
sarza Napoleona II. Mrs. T2- 
xas Guineau otrzyruała tę dzi- 
dẹ w podarunku ód jednego £ 
krewnych cesar?4. 

Dzida wędruje z ręki do rę- 
ki, Wreszcie przechodzi na wła 
sność małego wychudłegn si- 
wego pana, który z westchnie- 
niem płaci za nią 11 dolarów. 


Pamiątki z czasów 
prohibicji 


Numery 322 i 567 obejmują 
wyłącznie małe pamiątki z cza 
sów prohibicji. Niewielkie, 
przepiękne biblje, z, wydrążo- 
nem wnętrzem, mieszczące pół 
litra płynu; Dbutełki od wody 
kolońskiej, niklowane, z wyry- 
tymi napisami, bardzo prawdzi 
we i nie wzbudzające podej- 
rzeń, mieszczące ćwierć litra; 


konkurs ta- 


zorganizował wielki 

tancerze w fantastycznych kostju- 

mach udają się na rozgrywki fina łowe pod opieka swego przyjaciela 
połiejanta. 


wachlarze ze zbiornikami nu 
alkohol; papierośnice z ukry- 
temi flaszkami, teczki z whi 
sky; latarka kieszonkowa 7» 
półlitrową butelką i wiele po 
dobnych przedmiotów. Wszy 
stko bezwartościowe i niecie- 
kawe. Przed rokiem płaconobv 
za niejedną z tych sztuk po ty 
siąc dolarów. Ale dzisiaj? 


Karabin maszynowy. Wi- 
mal nowy., 
—Mrs. Texas Guineau nie 


rozstawała mę z tym karabi- 
nem podczas niebezpiecznych 
wycieczek. Gwarantowany*h 
70 strzałów na minutę! 
"Nikt nie daje ani grosza. Li- 
cytujący drapie się z zakłopo- 
taniem w głowę. 
— Pudło ze szłucznemi aar- 


delami, a pod niemi zbiornik 
na 5 litrów. 

Niema amatora. 

— Ostatnie wydanie Ee- 
rousse'a, zawartość dwa litry. 
A przytem 70 stronie _ La- 


rousse'a zachowanych w cało- 
ści. 70 stronic lektury, 
Niema nabywców. 


Sznur za 100 dolarów 


Licytacja zbliża się ku koń- 
cowi. Większość gości już opu- 
ściła podwórze. Pozostali jedy 
nie przedstawiciele filmu i sia 
tyści. Papierośnice sprzedawa: 
ne są na wagę po 7 dolarów zə% 
kilo. 

Wreszcie sznur. Zwykły moz 
no +fatygowany sznur z dwa 
ma węzłami i małą pętlą Dù 
sznura przymocowana tektu- 
ka z napisem: „Na tym s:n 
rze cburzo iy Hum powiesił 12 
sierpuia 1904 r. w pobliżu Sł.a- 
rec w stanie Obio murzyj:a Da 
wida Blooda, który zgwałcih 
białą kobietę", 

Stryczek wzbudza zaimłcic- 
sowanie. Do takich stryczków 
przywiązane jest podobno u- 
porczywie szczęście. Sznur krą- 
ży z ręki do ręki. Manikuro: 
wane palce gładzą go  lękli- 
wie, z szacunkiem. 

Stryczek zostaje zaofiarowa- 
ny za śmieszną cenę 100 dola- 
rów. Po dłuższej licytacji staje 
się on własnością jakiejś młar 
dej platynowej blondynki za 
sumę 1455 dolarów. Nowa wia 
Ścicielka jest bardzo przystoj* 
na. Czy potrzeba stryczka, mw 
którym powieszono murżyn4, 
jeśli się tak uroczo wygląda? 


Olbrzymi majątek — 
15 tys. dolarów 


Licytacja skończona. Wszy- 
scy wstają, przeciągają się leni 
wie i wychodzą. Naogół rozcza 
rowanie. Spodziewano się nie- 
słychanych sensacji, a stwier- 
dzono, że wszystko było fałszy 
wym blichtrem, reklamą, oszi- 
stwem, megalomanją. 

Niema żadnych miljono 
wych majątków, Cała licytacja 
przyniosła 15 tysięcy dolarów, 
które napewno nie starczą na 
pokrycie 145 tys. dol. długów. 

Podjeżdża wóz, pełen najroz 
maitszych rupieci. Leżą na 
nim statuetki, meble, szmaty 
jedwabne, olbrzymie wachla- 
rze, zeschnięte palmy, fałszv- 
we obrazy. 

Tedno nie ulega wątpliwości. 


„Mrs. Texas Guineau była nape- 


wno piękną kobieta. Bvła rów- 
nież napewno dziką kobietą 
bodaj najdzikszą w Ameryce. 
Ale równie pewnem jest, że by 
ła pozbawiona dobrego smaku. 
GE 


Odnalezione rękopisy 
Prusa 


W zwiazku z mającem się uka- 
zać jesienią zbiorowem wydaniem 
dzieł B. Prusa pod redakcją pp. 
prof. Chrzanowskiego i Szweykow- 
skiego, ten ostatni w wyniku prze- 


prowadzonych poszukiwań odna- 


Izzł w bibliotece publicznej w War- 
szawie autograf „Faraona” cenny 
niezmiernie dla ustalenia tekstu 
krytycznego zamierzonego wydaw- 
nietwa, 

Z udzielonych przez prof. Szwey” 
kowskiego informacji wynika, że w 
autograficznym tekście „Faraona” 
znajduje się na Kilkunastu kart- 
kach nieznany zupełnie epilog tej 
powieści. Dzieło znakomitego pisa 
iza kończy się bowiem w  dotych- 
czasowych wydawnictwach sceną, 
w której arcykapłan Herhor, obra- 
ny faraonm, błogosławi kapłana 
Pentaura,  opuszczającego dwór 
władcy górnego i dolnego Eglptn. 

W autografie epilog zaś przed- 
stawia sie w ten Sposób, że Penia- 
ur przebywa u kapłana Menesa, te- 
go samego, Który przepowiedział 
zaćmienie słońca, wyzyskane tak 
świetnie przez stan kapłański pod- 
czas walki z Ramzesem. Podczas 
pełnych głębokich refleksji rozmów 
dwuch uczonych Menes wyjaśnia, 
dlaczego Ramzes musiał zginąć, dla 
czego Egipt kłoni się ku vpadkowi 
i dlaczego niechybnie nastąpi odro- 
dzenie państwa egipskiego. Wspa- 
niały ten epilog, zawierający rów- 
nież prastary hymn egipski, koń- 
czy się refleksjami sceptyka Mene- 
sa na temat złady i nicości ludz. 
kich poczynań. 

Pros,  Szweykowski osobiście 
skłonny jest przypuszczać, że na u 
sunięcie z powieści Prusa znalezio- 
nego obecnie epilogu złożyły się 
względy cenruralne. Cenzura rosyj 
ska nie chciała pozwolić na re 
flieksje o państwie, na uwagi Pru- 
sa takie, jak „trzeba zmienić zło- 
te bransolety na miecz Stalowy” 
itd. Prof, Szwzykowski przewiduje 
jednak jeszcze dvie inne możliwo- 
ści, dła których epilog odnaleziony 
nie był drukowany. Powieść „Fa- 
raon” ukazała się w „Tygodniki 
Ilustrowanym w roku 1896 i sa- 
kończona była w 52 numerze rocz- 
nika. Możliwe jest, że redakcja pi- 
sma nie chciała przerzucać ra na- 
stępny rok zakończenia , powieści. 
Możliwe jest także, że Prus sam 
wycofał epilog, ponieważ lubił koń 
czyć swoje powieści znakiem zapy 
tania. 

Oprócz epilogu odnalazł prot. 
Szweykowski osiem pierwszych roz 
działów powieści „Sława”, które 


zawierają jakgdyby plan „Lalki, | 
W rzeczy samej w roku 1885 w 
byta 1 j ; 
wzmianka © urazaniu się „Sławy” wynalezieniu metalu lżejszego od |wy Jarockiej, Adolfa Maklera i Je- "ie maszyn ` Marjana Piechala. 
rzago Zawieyskiego. Powstaje rów | 


„Kurjerze Warszawskim” 


3110 — „GŁOS PORANNY” — 1934 


Ry, KS 


Piękne duchy w maini 


Tak modny od kilku lat pro- 
blem „kryzysu inteligracji* i 
zwiazany z nim ściśle objaw 
ucieczki od niej ma niewątpli- 
wie swe źródło bynzjmniej ni: 
w nadprodukcji, lecz raczej w 
postawie ideowej, jaką wobec 
skomplikowanych zagadnień 
współczesności inteligencja <a: 
jęła. Ostrą krytyką tej postuww 
iest powieść Leopolda Weltena 
„Parodją życia“, Powieść nie 
zanważona przez krytykę, n- 
sługuje jednak na baczną uwa- 
ge. jako próba reakcji i ze stre 
ny młodego pokolenia, naraz 
niemniejszej mierze, jako de- 
bjut o dość znacznych wart: 
ściach artystycznych. Wpraw- 
dzie pod tym ostatnim  wzglę- 
dem można tu niejedno zarzu 
cić, przedewszystkiem zaś zbyt 
wielką ilość rozmów „sasadn.- 
czych“, prowadzonych prz:z 
bohaterów przy każdej nads- 
rzającej się okazji, jednak situ 
wrażenia, jakie wywołuje cały 
szereg nieraz mistrzowskich o- 
brazów, wskazuje na niezap”ee 


literatura Łodzi prolciarjackiej 


Utalentowany poeta i lódzki pu: 
blicysta, Grzegcmz Timotiejew, wy 
głosił na zaproszenie towarzystwa 
krzewienia oświaty w sali Man- 
teuffla odczyt pt. „Literatura Eo- 
dzi prolstarjackie?” 


Po nakreślenin ogólnego tia hi 
storycznegc naszęgo miąsta i zwrć 
ceniu. specjalnej uwagi na charxk- 
terystyczne czchy ekonomiczno-so- 
cjalae w raszem środowisku antot 
przeszedł do pierwszych sylwetek 
postaci literackich, których twór- 


€zość specyficzną  wywiódł ściśle ślając 


z ogólnego tła i charakteru przemy 
słowego ośrodka. jakiem jest Łódź. 
Są to Tadensz Miciński i Antoni 
Szandlerowski, chronoligcznie przy 
należący do okresu „Młodej Pol- 
ski” w mistycyźmie i wszelkiego 
rodzaju egzotyżmie natury arty- 
styczno - nastrojowej szukający 
wyjścia z beznadziejnego dla nich 
środowiska, jakiem była Łódź. 


„Lalke”. „Sława* jednak nie uka- 
zała się. W znalezionym fragmen- 
cie występuje postać prof. Gneista 
który opisany jest w „Lalce”. Te- 


mat „Sławy” osnuty jest dookoła 
fantastycznej hipotezy, opartej na 


której drugą częścią miała być | powietrza, 


Już na dwa tygodnie przed Wiel 
kanocą w rodzinie Mizerskich to- 
czyły się debaty na temat — co 
zrobić ze świętami? 

— Mam dosyć piły rodzinnej — 
mówił pan Mizerski, — Wiadomo, 
co zńaczą święta: w pierwszy dzień 
pójdziemy do cioci Andzi í zastanie 
my tam ciocię Jadzię, ciocię Zosię, 
Kociów, Staszków i pól tuzina sta- 
rych, nudnych pań, które nawet w 
brłdża nie grają. A na dragi dzień 
to samo mniej więcej towarzystwo 
zwali się do nas, Nie, dziękuję, wo 
lẹ już wyjechać. 

— No, to w każdym razie pozo- 
staje kwestja — za co? Bo indyka 
i ciasto można wziąć na kredyt, ale 
kolej ci biletu na kredyt nie sprze- 
da. I w pensjonacie też trzeba za- 
płacić, 

— Hm.. No, może coś z nieba 
spadnie w ostaniej chwili! 

Pan Mizerski był zawsze optymi- 
sta. 

Sprawę rozstrzygnęlo to, że tipa- 
dła nawet pe.spektywa 


czasie świat. Ze Stałemi partnera: 


bridża wli łogodzenia, 


drydżystów 


mi, Sziemickim i  Kontrowiczeny 
pan Mizerski pokłócit się w wielki 
czwartek na śmierć i życie. Pani 
Konirowiczowa, urocza i pełna 
wdzięku, była zmorą pana Mizen 
skiego. Z właściwym sobie wdzię- 
kiem przelicytowywała zawsze kor 
lor partnera, mając w nim wydat- 
ne podtrzymanie, natomiast we 
własnym — piątą damę. Tłomaczy 
la sie potćm rozbrajająco: 

— Bo przecież gram dla przyje- 
mności... Ja tak lubią sama rozgry 
wać! Ostatecznie — wielka rzecz 
raz poleżeć bez czterech! 

— Może i niewielka — zasyczał 
zimno pan Mizerski. — Ale odtąd 
będzie pani łaskawa leżeć beze- 
mnie! 

Zrobiła się wielka scena. Za pa- 
nią Kontrowiczowę, zalaną łzami, 
ujal się mąż. Wmileszała się też w 
to przerażona pani domu. Okaza- 
ło się, że pan Mizerski jest brutal, 
impertynent, człowiek bez pojęcia 
o wychowaniu. Pomimo przeprosin 
pożegnanie było zi- 
[mne. Nie mniówiono ste na partyt 


czalny talent autora. 

Owe rozmowy zasadnicze 
nieraz psują linję kompozycyj- 
ną utworu, tłomaczą się zaś 
nadmiarem myśli i obrazów, 
które po lat:.ch milczenia i we 
wnętrznego narastania pows 
ści, tłoczą się, żądając od nuto 
za wypowiedzenia się hez resz- 
tv. 


Już sam pómysł skupienia 
calej gaierji typów na p:ze: 


strzeni jednego mieszkania (w 
charakterze sublokatorów) da- 
je w rezultacie znaczne efskty 
dramatyczne. Jest ta niewątpii 
wie pomysł, przypominający w 
lem założeniu fabuły debjut 
Iniłowskiego. Ale Weltew pc- 
siada o wiele większą kultur$ 
artystyczną, która nie pozwala 


„Wspólnym pokoju“, I jeszeze 
jedna zasadnicza różnica. Woł 
ten mimo, że i w nim tkwią n'e 
wątpliwie „zarazki“ sympati: 
tji dla opisywanej przez nit: 


| Nawiasem wspomniał również 
| prelegent o pierwszych  publicy- 
stach Łodzi, ale zaznaczył, Że re- 
|zultaty w tej dziedzinie są tak 
|ekromne i zaledwie, jak dotąd, przy 
|czynkarskie, że ograniczył się tyl- 
zo do produkcji czysto artystyez- 
acj. Wymienił również prelegent 
pisarzy nie łodzian, jednak piszą- 
eych o Łodzi, jak Wł. Reymont 
(„Ziemią Obiecana”), Wincenty Ko 
zialkiewicz („Bawełna”) i Zygmunt 
Bartkiewicz („Złe miasto”) podkre- 
w nich zdecydowanie nega- 
iywny stosucok do naszego mia- 
sta. 

Ten stosunek zmienia się rady- 
kalnie tuź po odzyskaniu niepodle- 
głości, Bachodzą do głosu w naszej 
literatarze powojennej autochtoni 
Łodzi o takich nazwiskach jak: 
Juijan Tuwim i Jan Nepomucen 
Miller, a obok nich Witold Wan- 
durski i Mieczysław Braun, Stosu- 


Inek ich do miasta jest pozytywny, 


wykazuja wielką deze zrozumienia 
dla jega spraw sacjalnycn, jak Tu= 
wim i Miller, a nawet zjawia się w 
liryce pierwsze odbicie walk klaso 
wych, mianowicie w poezji Witol- 
da Wandurskiego. To samo nieba- 
wem da sie zauważyć w pierwszych 
próbach prozaików łódzkich, Gnsta 


kę w najbliższej przyszłości, Kon- 


trowiczowie oświadczyli, że wyjeż- | ją. 


dżają. Co gorsza, okazało się, że u 
Sziemickich wybuchła grypa I 
przez całe święta nigdzie Się nie 
pokażą. 

Pożyczyło się jednak jakieś sto 
zlotych i postanowiono wyjechać. 
Pam Mizerska znalazła cudowne 
ogloszenie: 

„Dwór wiejski  prryjmaje na 
święta, kuchnia obfita, wykwintna 
tanio, świetna partja hridża na miej 
scu, godzina drogi”. 

— Widzisz, — nawet, gdyby la- 
ło przez święta, to i tak pogramy 
sobie w nowem towarzystwie, Do- 
brze jest od czasu do czasu zmie- 
nić partnerów. 

W wielką sobotę zatem wysiedli 
państwo Mizerscy na niewielkiej 
stacyjce, z rozkoszą wciagając w 
płuca powietrze wiejskie. Żółta bry 
czitszka już na nich czekała. 

— Słyszysz skowronki? — cle 
szyła się pani Mizerska. 

— Słyszę, ale ze Skowronkami 
grać przecież nie będę — odparł 
chmurnie mąż. Ciekaw jestem, czy 
też ta zachwalana partja napraw- 


de istnieje. Bo to może ekonom, | 


|| 


organista i pan apiękarz z miastecz | 


| 
ja nie mam rozgrywać... 
| Mizerski pobladł i chwycił żonę 


| — Kontrowiczowa! 


Tragizm inteligencji współczesnej w zetknieciu z życiem 


inteligencji, potrafi pod koniec wi im konecpcje nowego, praw 


powieści przeciwstawić jej czła| dziwie twórczego człowieka. 
wieka, który, potępiając ten Sam konice powieści jest 
świał, reprezentuje jednocz:ś |zresztą niewątpliwie najstab- 
nie szereg wartości pozytyw-| szem miejscem. W opisie iiite- 
nych ligentów i ich walki o byf wię: 
Treścią „Parodji życia* 4 s:| ksze zaangażowanie się  uczu- 
beznadziejne  szamotanie się| ciowe autora po stronie opisy- 


wanych ludzi, sprawiło, że uka 
zany nam obraz nieraz wstrzą 
sa swym tragizmem, natomiasl 
postać i słowa robotnika, uka 
zującego się fragmentarycznie 
i tọ na samym końcu, wydają 
się słabe i nieprzekonywujące. 
Najwidoczniej brakowało auto- 


garstki inteligentów » okaced ją 
cym ich wrogiem światem, dia 
którego są oni już tylko b+z 
wartościowymi odpądkant|, 
Przyznać trzeba že w w:ice 
tej urastają oni do miary tr: 
gicznych bohaterów, który, bro 
niąc sprawy przegranej — swe 


go poglądu na świat i stosun-|*owi odwagi, by oslalecznie 
ku do wszelkich jego prze ja- | zdemaskować swych bohate- 
wów —— potrafią się zdobyć na|rów i mocno zaakcentować 


przeciwsławione im nowe po- 


zdumiewający heroizm. Wkon i 
zytywne wartości, Ten brak od 


cu organizując wspólnie przid. 


na powstanie tak niesmacz | stawienie teatralne, spowiadają | Wagi i konsekwencji sprawd, 
cych  partji powieściowyc) ;się przed zebraną publiczno-|ż6 słowa, kończące powieść. 
jak to obserwujemy we | ścią, ukazując tragizm sytuacją, | brzmią tak sztucznie i nieprze- 


konywująco. Hasło walki ọ no 
wą inteligencję, którą w powie- 
$ei tej reprezentuje źona inży- 
niera, nauczycielka, tej inteli- 
gencji, która we wspólnym sze 
regu z masarni stanie do wal- 
ki, rzucone zostało bez tej siły 
© przekonania, jakie dać może 
tylko i jedynie mocna postawa 
ideologiczna samego twórcy. 
Yam jednak. gdzie autor ma- 
luje rozkład i ostateczny upa- 


w której się znaleźli, wraz «e 
swym  „inteligenckim* słosun: 
kiem do świata. Wtedy jednak 
właśnie jeden z widzów, robot 
nik, krytykując ich, przeciwsta 


nież wtedy piorwszt grupą atto- * S 
rów łódzkich, zakładając wiasųė dek współczesnej  inteligeney, 
pismo „Metsor* i tworzące swój sta trwającej uparcie przy starycm 


i smiesznych już dzisiaj ha- 
słach. trudno mu odmówić 
wielkiej siły wyrazi. Zapomina 
jąc o nowych zagadnieniach 
pieżącego dnia, . nie potrafi 
przystosować się dò nowych 
warunków i wymagań, „roniąc 
placówek wyświechtanego fra: 
zęsu, współczesna inleligenc,( 
sama wyrzuca siebie poza na 
wias 

Jest w tej postawie być m» 
że pewien tragizm. spowodawe 
ay kontrastem między bczua- 
dziejnością samej sprawy. a % 
giomem wysiłków, włożony:h 
w walkę o nią, niemniej jed- 
nak doświadczenia  osłatnich 
lat, a zwłaszcza ostatnich mie- 
sięcy. pozwalaja na ostateczne 
potępienie tego pięknoduchow- 
stwa, jakie stanowi właściwe 
oblicze tych ludzi. Stanowiska 
dużej części inteligencji nja- 
mieckiej, Mann i Zweig, jaka 
czołowi jej przedstawiciele, o- 
raz beznadziejna matnia ideolv 
giczna, w jaką mimowoli wpla 
tał się Słcztmski (Rodzina) 
przykłady te wskazują na osta- 
teczny zmierzch tega światogo- 
gladu. L, 1—. 


ty dodatek na lamach „Głosu”, Po 
woli literatura łódzka z biernej ob- 
serwatorki spraw naszogo miasta, 
staje się zwiaszcza w produkcjąch 
najmłodszych autorów z nastroje- 
wej ideową. 


Wyrazem tego jest powstanie w 
Łodzi grupy  literaskiej „Prądy” 
de której należeli Antoni Kaspro- 
wicz, Rafał Len, Marjan Piechal i 
Grzegorz Timofiejew. Jednocześnie 
literatura łódzka przełamuje ciasne 
szranki własnego środowiska. na- 
bierając ogólnego znaczenia w po- 
wojennem życiu Polski, głównie 
dzięki utworom Juljana Tuwima 
i Marjana Piechala, Na tem prele- 
gent zakończył, otrzymując zasłuża 
ne oklaski zadowolnej z odczytu 
licznie zebranej publiczności, 


W trakcie prelekcji recytowała 
wiersze omawianych poetów - lv- 
dzian artystka teatru Miejskiego, 
p. Zofja Tymowska. Wspaniały pa. 
tos i wyraźna dykcja doskonale 
wypadły w interprstacji recytowa- 
nych wierszy, zwiaszcza „Kainie* 
Tadeusza Micińskizgo, „Ohrystnsie 
miasta” Tuljana Tuwima i „W ryt- 


EL 


ka, którym się tyłko zdaje, że gra- stwo też! To nadzwyczajne! Ale 
j (jakie to musi być miłe, takie nje- 
— Ach, ty ciągle o tym bridżu! spodziewane spotkanie! 
Gospodarze okazali się naprawdę | __ Istotnie! 
mili i gościnni. Pokój był biały, itani : > R. 
wesoły, „packęiało „w aim i Pow tanie w pierwszej chwili by 
23 sosdą | tą nieco sztywne. Ale wesoła pani 
rumiankiem, Wiejski, obfity, choć |kontrowiczowa nie wytrzymała, 
postny obiad zjedli goście u słebie. | so i 
b zad" wybuchnęła śmiechem jį  zaraziłą 
Uprzejma gospodyni bawiła ich roz | iim wszystkich. 
© śistoo skali zdócowikę a jn: poc spadaj: w kom 
miłe towarzystwo. Jest tu bardzo |PT!' Ma, fo trudno, musi pan 
miły radca z żoną. Urocza kobieta! ze mna grać, alz URPRCAMY ze nie 
Tyle wdzięku, i doktorstwo z War [Pozwole wymyślać! 
szawy... Już zapowiadałam, że dzi | — Gdzieżbym śmiał — rzekł pan 
przyjadą partnerzy. Mizerski z gaianterją, calując rącz- 
skwapliwie podjął pan Mizerski. — | wzięli państwo Szlemiccy? A gry- 
Właśnie teraz po obiedzie dosko- |Pa? 
nata pora na roberkx. — To taka — świateczno - dy- 
W wielkim jadalnym pokoju pa- | plomatyczna.. Wszyscy mieliśmy 
nował już półmrok. Na tle okna jię samą myśl. 
widać było sylwetki kilku osób.| __ Ng, to nio traćmy czasut Cią 
Dolatywały okruchy rozmowy. gniemy! A! Pani Kostrowiczowa z 
— — bo peana gramy dla przy | panem Mizerski! Pani daje! 
jemmości, prawda? Więc dlaczego Pan Mizerski pcechylił stę do žo- 
ny: 


— Czy nie mówiłem zawsze, Że 
nikt nie ucieknie od swego prze- 
znaczenia! 


za rękę. 


Gospodyni była zdumiona, 


— Ach, saństwo się znają? I pań H. Dołęga. 


O. HENRY 


pa 


|. — „GŁOS PORANNY“ — 1934 


Ośmset trzydzieści dolarów 


Od północy stał policjant na 
rogu dwudziestej trzeciej uli 
cy u wyłotu maleńkiego wąskie 
go zaułka, pogrążonego w cie 
mności. Już wieże zegarowe 
wydzwoniły dawno drugą g9 
dzine, monotonnie padał drob- 
ny deszczyłk. 

Z ciemnej uliczki wyszedł 
szybkim krokiem człowiek w 
długim płaszczu, z kapelu- 
szem nasuniętym na czoło, nio 
sąc w 1ęku jakiś przedmiot 
Stróż bezpieczeństwa zatrzy 
mał go. Była późna zodzina, A 
okolica miała złą sławę. 

Przechodzień przystanął hz 
oznaki zniecierpłiwienia i przy 
świetle lampy łukowej poka- 
zał policjantowi swoją wizy- 
lówkę, którą wyciągnął z kie- 
szeni. Organ policyjny wyczy- 
tał pa niej: „Dr. Ch. S. James“, 
oraz adres w jednej n lepszych 
dzielnie miasta. Zresztą stwier- 
dził policjant ku swojemu u- 
spokojeniu, że tajemniczy 
przedmiot w ręku doktora był 
niezbyt wielką torebką podróż- 
ną, zawierającą niewątpliwie 
narzędzia lekarskie. 


— Dziękuję, panie doktorze 
— powiedział grzecznie, przy- 
kłądając 1ękę do czapki. Pro- 
šzę darowac, ale czasy są takie 
niepewne i ciągle zdarzają się 
w te! okolicy włamania. 

Doktór oddsrlił się spiesznie. 
Kprta witytowa wystarczyła, 
a policjantowi nie przyszło na 
myd podawać w wątpliwość 
jej autentyczności. Niemniej 
jednak policjant byłby zdziwio 
ny, gdyby zbadał zawartość ku 
fereczka. Zawierał on bowiem 
kompletną kolekcję instrumen 
tów, nadających się do rozpru 
wania i otwierania najbardziej 
skomplikowanych zamków 1 
kas bezpieczeństwa. W jednym 
z bocznych przedziałów znajdo 
wała się flaszeczka z nitrogli- 
ceryną, a na spodzie torby 
banknoty i złote monety w o- 
gólnej sumie ośmset trzydzie- 
ści dolarów. 

W swojem cislem kółku 
doktór James był znany pod 
przezwiskiem „grecki goguś". 
Pierwsza część tej nazwy ozna 
czała prawdziwie wschodnią 
przebiegłość, jaką  adzmaczał 
się w tworzeniu planów i ich 
wykonywaniu jako przywódca 
bandy włamywaczy. Druga 
rzęść oddawała sprawiedliwość 
elegancji i dobrym manierom 
lekarza - włamywacza. 


Na tercet spólmików składa 
li się jeszcze dwaj inni dżen 


telmani. „Robota“ tej nocy nie! 


zbyt się powiodła. Wprawdzie 
bez zbytniego trudu dostali się 
do kasy wielkiego Domu han- 
dlowego, ale rezultat był poża- 
towania godny. Wbrew infor- 
macjom, jakie zebrał doktór 
James, iż w kasie miało się 
znajdować dwadzieścia tysięcv 


dolarów, znaleziono zaledwie 
dwa tysiące pięćset, Trzej u- 
erestnicy włamania podzielili 


zatem skromny łup między sie 
Bie Na każdego z nich wypa- 


przytomność, ale niebawem za 
padła w głęboki sen. 

+- Jest zupełnie wyczerpana 
— powiedział lekarz, ale sen 
ją wzmocni. Proszę mi powie- 
dzieć, skąd ma ten siniak nA 
czole? 

— Nie — nie będę kłamać 
—zawołała murzynka po chwil 
li wahania. — To on ją ude- 
rzył. On śmiał ją bić, moją bie 
dną małą Amy. 

— Proszę pozostać przy va- 
ni w pokoju — polecił lekarz 


dło marnyuvli osiemset trzydzie 
ści dolarów. 

Ulice były niema] zupełnie 
uuste. Gdy dr Jamis przecho- 
dził koło jednego z domów. na 
pie otworcyła się brama i wy: 
biegła z niej gruba murzynka, 
inrucząc coś pod nosem, Byt to 
typ starych wiernych piastu- 
rek, pochodzących ze Stanów 
południowych. Zaledwie zoba- 
czyła doktora Jamesa i jego 
torbę, wykrzyknęła radośnie: 

—- Bogu dzięki, pan jest za- 
pewne doktorem i wrócił do pacjenta. 

'"— Tak jest, jestem lekarzem| Ten już także odzyskał przy 
— brzmiała krótka odpowiedź.| tomność, a wprawne ucho leka 

— Panie doktorze,  niech|rza dosłyszało, jak szeptał ury 
pan się zlituje i wstąpi do| wanym głosem: 
nas. Mister Chandlez, mąż mo-| — Pieniądze.., Pieniądze... 
jej drogiej panienki, dostał a-| Dr. James pochylił się nad 
taku i leży jak nieżywy na łóż-| chorym i zapytał, oddzielając 
ku. Miss Amy kazała mi pójść | wyraźnie słowa: 
po doktora. Ale gdzie go mam| — Czy pan mnie słyszy i ro 
teraz szukać, Ach, gdyby naszj zumie? Jestem lekarzem, które 
stary pan jeszcze żył i zrobił| go pańska żona wezwała. Stan 
porządek! Ale tak, moje bie-| pański jest bardzo poważny i 
dactwo, moja mała Amy, „o;lada wysiłek może mieć fatal- 
ona pocznie sama na świecie?| ae skutbó 

Doktór James przerwał po-| Oczy chorego patrzyły na-le- 
tok wymowy słowami: karza błagalnie, poczem powtó 

— Jeżeli ktoś potrzebuje po|rzył słabym głosem: 
epa RE AO — Pieniądźe. Dwadzieścia ty 
| Murzynka ATARA r sięcy dolarów. 
rza na pierwsze piętro po scho , Pe 
dach, zasłanych dywanami, O-| zgi z > aeey 
tworzywszy drzwi do pokoju|. — Powiedz-jej pan — jąkał 

dalej chory, —- że jej pienią- 


zawołała: dz Dwydzieśe d 
sy - e.. Dwadzieścia tysięcy do- 
św ewa zęc4 0 aan larów.. — Wzrok chorogo błą 


dził po pokoju. 
Lekarz wszedł i skłonił się RZ 


| uprzejmie przed kobietą, stoją 
cą u wezgłowia chorego. Jed- 
nym rzutem oka stwierdzą, '© 
była bardzo ładna i młodziut: 
ka. Położył swoją torebkę na 
fotelu i przykrył ją płaszczem, 
poczem przystąpił do pacjen- 
ta, który leżał w eleganckiem 
vbraniu na łóżku. Widocz'ie 
dopiero co wrócił do domu. 

Doświadczone oko lekarza 
stwierdziło, że mieszkanie było 
urządzone luksusowo. Nie- 
mniej pani domu miała suknię 
kosztowną. Tylko na czole mia 
ła „wielki  siniak, powstaly 
przed kiłku godzinami, według 
jego fachowej oceny, 

Doktór James zbadał puls 
chorego, poczem zwrócił pyła- 
jące spojrzenie na kobtę. 

— Mój mąż — powiedziała 
— dostał ataku przed dziesię- 
ciu minutami. To serce. Zresz- 
tą nie po raz pierwzy. 

Lekarz zbadał pacjenta. Wv 
padek wdawał mu się mtere- 
sujący. Chory mógł mieć oko- 
ło lat trzydzieści, jego twarz 
zdradzała hulaszcze życie, n- 
branie było przesiąknięte zapa 
chem wina. 

— $kleroza serca, — powie- 
dział — bardzo możliwe, że.. 

— Oh, moja droga panienko 
-— wykrzyknęła w tej chwili 
murzynka, chwytając swoją pa 
nią, która śmiertelnie blada za 
chwiała się i byłaby upadła ze 
mdlona na ziemię. 

— Proszę wziąć ze mną pa- 
nig, zaniesiemy ją na łóżko do 
jej pokoju. 

Po ehwili 


— Czy pieniądze są tu scho- 
wane w pokoju? — pytał le- 
karz łagodnie. Zdawało mu się. 
że chory skinął lekko "głową. 
W tej chwii wzbudził się w le- 
karzu instynkt zawodowy, Po- 
stanowił choćby za cene życia 
ludzkiego przeniknąć tajemni- 
cę, gdzie pieniądze są schowa- 
ne. Wydarł ze swojego notatni 
ka kartkę, napisał na niej re- 
ceptę i wyszedł do drugiego 
pokoju. Pani Chandler spała 


chora odzyskała 


Koleje przyszłości 


Poeiąg elektryczny w Ameryce składa salę z trzech wagonów 
i reawija zsybkość 100 km. na godsina 


głęboko, doktór przywołał mu- 
rzynkę i powiedział podając jej 
receptę: 

— Biegnij czemprędzej do 
apteki po lekarstwo, 

Apteka, którą podał była od| szyderstwem; 
dalona o jakie pół godziny dro| — Pański fach... Już się do. 
gi. Doktór James zamknął) nyśliłem. Ale pieniądze są cał 
drzwi od sypialni na klucz t|%iem pewne. Dobrze schowane 
wrócił do pokoju  =<horego.| w kieszeni mojego partnera . 
Wziął szklankę, nalał do niej| Przegrałem wszystko. Dwadzie 


To niepowodzenie  zadało 
wiełki cios ambicji doktora Ja- 
mesa. Wyciągnął zegarek i cze 
hał na śmierć chorego. Ten je- 
dnak jąkał dalej z szaleńskiem 


trochę wody, wyjął z torby ni-|Ści tysięcy dolarów moje] 
troglicerynę i wpuścił do wody | Amy... 
kilka kropel. Wyjął również| Nitrogliceryna zaczęła dzia- 


łać, a po kilku chwilach st a- 
szliwej agonji, chory wyzionał 
ducha. 

Niemal w tym samym mo- 
mencie wróciła murzynka z 
lekors' wem Zobaczy ws”v 
zmarłego zaczęła  srockać 
gwałtownie. 

— On umarł? — wołaża, 
Gdvbvm była wiedziała, nie by 
łabym wydała ostatniego gro 


strzykawkę, którą napełnił pły 
nem i dał choremu zastrzyk. 
Dawka ta wystarczyła, aby po 
budzić na chwilę energję cho- 
rego, a potem przyspieszyć je- 
go zgon. 

W dwie minuty po zastrzyku 
chory otworzył oczy i zapytał: 

— Moja żona.. Co się dzieje 
z moją żoną? 

— Zasnęła z wyczerpania — 


— 


odparł doktór. — Nie trzeba| SZa na lekarstwo, Go teraz 
jej budzić.. Ale.. muszę pana| Pocznie moja Amyl... 
ostrzec, że każda minuta jest| — Czy to znaczy, że pani 


Chandler nie ma pieniędzy? 

Murzynka wśród łkań vpo. 
wiedziała mu historię swe; pa 
ni, 

Inż niema] od miesiąca cler 
piała prawdziwy głód. Chan- 
dłer porwał ją a domu rodzin- 
nego i poślubił wbrew woli ro- 
dziców, Potem przehulał cały 
posag. W domu tym nic nie 
należało do nich, było ta wy: 
najęte umeblowane miesska- 


droga, przed chwilą wspomi- 
nał mi pan coś o pieniądzach. 
Nie chcę pana niepokoić. Ale 
ze względu na żonę, miusi mi 
pan powierzyć, gdzie leżą te 
pieniądze. 

Chory uśmiechnął się jakby 
ironicznie i zapadł w milcze 
nie. fdąc po kierunku jege 
wzroku jednak doktór - zoha- 
czył małą kasę wertheimowską 
w rogu pokoju. 


Nie miał już co liczyć się z|nie-« Chandler awanturnik 
chorym, zdecydował się zatem | PAjgorszej sorty, nie kochał 


wcale biednej panienki chodzi 
ło mu tylko o pieniądze. Güv 
pieniądze stracił, opuścił tonę, 
aż dopiero wiadomość o śmier- 
ei teścia sprowadziła 40 napo- 
wrót. Pojechał, aby podjąć dwa 
dziecia tysięcy dolarów, przy- 
padających w spadku jego żo- 
nie. Ale komedja trwała tylko 
tak długo, jak długo były pie- 
niądze, Dzisiaj, gdy wrócił z 
hulz ii przegrał wszystko w 
katu, urządził gwałtowną sce- 
nę i porwał się do bicia bied- 
nej Amy. Teraz zostanie ona 
bez żadnej opieki 1 pomocy. 
Nie ma nawet na wyjazd do 
brata, który może otozzyłby ją 
opieką. 

Doktór James wydalił mt- 
rzynkę z pokoju, przykrywszy 
zmarłego prześcieradłem, się- 
gmat do swojej torby, wyjął 2: 
niej  »witek banknotów, po- 
czem wszedł do sypialni pani 
domu. Obudziła się już ze sra 
i patrzyła pytająco na lekarza: 


— Niestety — rzekł doktóc 
—muszę pani oznajmić bolesną 
wiadomość. Ale zanim odeidę 
jeszcze jedno słowo. Zmarły w 
ostatniej chwili wyznał mi, że 
żałuje swojego niegodnego po- 
stępowania wobec pani i prosił 
abym otworzył kasę, w której 
w osobnym schowku miał u- 
kryte osiemset trzydzieści do- 
larw, Kazał mi je rani oddać 
w nadziei, że mu pani przebę- 
czy jego winy. 

Po tych słowach położył na 


stoliku pieniądze i x niemym 
ukłowem oddal sig 


szybko. Pieniądze » pewnością 
znajdowały się w kasie. Posko- 
czył ku niej i narzędziem, wy- 
jętem z torebki otworzył ją bez 
trudu. Kasa była pusta. Doktór 
James wrócił do pacjenia, w 
którego oczach wyczytał niewy 
mowne szyderstwo, 

— Jeszcze nigdy... Nic podob 
nego... Zatem lekarz i włamy- 
waącz w jednej osobie?.., Gasy 
to popłatne? 


